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Ś J N i C S U S 

JE S T T O j edna z z a b a w n y c h uciech w i e l k a -
nocnych, na którą s z yku ją się w s z y s c y , 
k t ó r z y zac z ę l i t rzec i , a n ie p r z ek roczy l i je-
s z c ze . . .dz ies tego roku życ i a . Jedni z lekko-
m y ś l n e j pustoty , d rudzy z k o m e d i a n c k i e g o 

p r z y z w y c z a j e n i a , inni w r e s z c i e z e z g o t a — jeś l i tak 
m o ż n a p o w i e d z i e ć — niskich pobudek p o s w a w o l e n i a 
z b l i sk imi i s ą s i adami . 

P o w s z e c h n y do dz i ś w ca ł e j P o l s c e z w y c z a j o b l e w a -
nia s ię w o d ą w d rug i dz i eń W i e l k i e j n o c y z w a n y r ó w -
n ież , , l e j k i em" d a j e s ię w y t ł u m a c z y ć j a k o pogańsk i 
j e s z c z e ob r z ęd o d p r a w i a n y na w i o snę , w celu za-
pewn i en i a na ca ł y rok o d p o w i e d n i e j i lości tak w a ż n y c h 
dla r o l n i k ó w d e s z c z ó w . Ś m i g u s t ł u m a c z y s ię r ó w n i e ż 
j a k o p a m i ą t k ę u m y w a n i a s ię na W i e l k a n o c po pokucie 
w i e l k o po s tne j , p o l e g a j ą c e j w średnich w i ekach i na 
zan i edban iu c i e l e snym. 

W c i ą g u w i e k ó w , w m i a r ę podnoszen ia s ię p o z i o m u 
w i e d z y , z w y c z a j s t a w a ł s ię n i e z r o zumia ł y , za t raca ł 

• s w ó j p i e r w o t n y charakter i nabra ł cech w e s o ł e j za-
b a w y t o w a r z y s k i e j . W ostatn ich la tach s ł y s z y m y 
co ra z c zęśc i e j t y lko o skrap lan iu p e r f u m a m i doras ta -
j ą cych d z i e w c z ą t p r z e z k a w a l e r ó w . N i e tak d a w n e są 
j e d n a k c zasy , o k tórych j e s z c z e w s p o m i n a j ą s tare ko-
b ie ty , k i edy to o b l e w a l i s ię w z a j e m n i e w s z y s c y , 
a d z i e w c z ę t a z a c i ą g a n o pod studnię c z y n a w e t w r z u -
cano do w o d y . 

Spoś r ód l i c znych w i e j sk i ch śp i ewek d y n g u s o w y c h , 
znanych po dz i ś dz ień , p r z y t o c z y m y j edną ty lko , ro-
d em z K o ś c i e l n e j W s i w p o w i e c i e w ł o c ł a w s k i m na 
K u j a w a c h : 

Drugi numer ode dwora 
Jest tam dziewczyna brzydka nieurodna 
do świni podobna. 
Trzeba na nią beczkę wody 
dla jej urody. 
Furę pyrzu 
dla jej hanyżu. 
Worka do wycierania, 
zgrzeblą do czesania. 

O t o ki lka skutecznych s p o s o b ó w ob l ewan i a , stoso-
w a n y c h w l any pon i edz i a ł ek na po l sk i e j ws i . 

L e lundi de Pâques est dans toute la Pologne, surtout à la 
campagne, l'occasion du „smigus-dyngus" — que l'on pour-
rait transcrire par „arrosallles". Les garçons arrosent les 
f i l l e à grands seaux, les surprenant si possible au lit. Dans 
les villes l'eau est devenue parfum ou eau de Cologne, le 
seau — pulvérisateur, mais les gosses s'en tiennent volon-
tiers à la tradition aux antiques origines payennes, quand il 
s'agissait d'obtenir des dieux abondance d'eau. 



WIELKANOCNE 
P R Z Y S Ł O W I A 

„Nie wiem czy jaki pomnik może być 
równego znaczenia, większej wagi i płod-
niejszy we wnioski nad zbiór przysłów". 

Józef Ignacy KRASZEWSKI 

Nie każdej niedzieli Wielkanoc * 

Ma więcej do roboty, niż piece na Wielkanoc 

Gdy zadzwonią w Zygrmunta*) na Boże Na-
rodzenie, to słychać aż do Wielkiej nocy 

* 
Dba o to, jak na Wielkanoc o śledzie 

Tylko jedna nocka będzie Wielkanocna * 

Mocne, jak jajo wielkanocne 

Nie każdy ma prosię na Wielkanoc 
* 

Długi jak post wielkanocny 

Wdzięczy się jak prosię na Wielkanoc 
* 

Nie śpiewaj Alleluja, aż po Wielkim Piątku 

Z „Księgi przysłów, przypowieści i w y r a -
żeń przysłowiowych polskich" Samuela Ade l -
l>ersa. 

•) na jw i ęks zy dzwon w Po lsce na w i e ż y ka tedry 
wawe l sk i e j . 

KWIECIEŃ 
o, świecie! O, dniu promienny! 
Jak U) trawie, chodzę w wiośnie! 
Zielony krawat wiosenny 
Łodygą z, serca rośnie. 

Mój długi cień na asfalcie 
Pławi się w złot^^ch promieniach. 
Znów chodzę w rozpiętym palcie 
I trzymam ręce w kieszeniach. 

Chodzę ż^czliw^, łaskawy, 
Z czerwonym goździkiem w klapie. 
Przed sz^bą każdej w^staw^ 
Przestaję jak miejscy gapie. 

Przeglądam się b^le czemu 
Z radością niew^słowioną. 
Dziękuję słońcu ciepłemu 
I wiewom, co wonnie wioną. 

Kiwa się głowa szczęśliwa, 
0 goździk nosem potrąca 
1 niucha wiosny zażywa 
Beztroska, promieniejąca... 

Kwiecień kołuje mi w głowie. 
Świat ze mną kołuje cał^! 
Idź, palnij za moje zdrowie 
Kielich siarczystej gorzały! 

J U L I A N T U W I M 
(1894 - 1953) 



POLSKIE BIURO PODRÓŻY »ORBIS" zaprasza do poIsm 

„ORBIS" •poleca swoje usługi: 

— rezerwuje miejsca, w e własnych hotelach 
i pensjonatach 

— urządza wycieczki po kra ju 
— wymienia waluty 
— sprzedaje bilety na wszystkie imprezy 

i wszelkie środki lokomocji 
—• sprzedaje bony benzynowe z 30*/t zniżką. 

N a j l e p i e j i n a j t a n i e j z w i e d z i s z 
P o l s k ę b i o r q c u d z i a ł w w y c i e c z -

k a c h o r g a n i z o w a n y c h p r z e z 
„ O R B I S " 

[ ' J l i J j J d 

Zgłoś sią 

Otrzymasz 

do najbliższego biura podróży w Twoim kraju — korespondenta „Orbisu" lub Ośrodka Informacyjnego, 

wyczerpujące i szczegółowe informacje. 
P A R Y Z , 18 r u e L o u i s - l e - G r a n d , t e l . O P E S2-28 
B R U K S E L A . « r u e d u P r o g r è s , t e l . 18-76-S6 
L O N D Y N . W . 1. 1 » . W e y m o u t h S t r e e t . 

t e l . L a n g t a a z n 4324 e x t . 65 

MICKIEWICZ 
iluminowany 

Turystów z zagranicy powita w tym 
roku Paryż większą ilością oświetlo-
nych gmachów i pomników. W liczbie 
ich znalazł się również jMDmnik Adama 
Mickiewicza, który od pięciu lat, po 
swe j przeprowadzce z Placu Alma, 
znajduje się w pięknie zadrzewionej 
alei Cours la Reine na nabrzeżu Se -
kwany. 

P o m n i k M i c k i e w i c z a — p o s ą g n a g r a n i t o -
w e j k o l u m n i e o z d o b i o n e j a l e g o r i ą P o l s k i 
W a l c z ą c e j i w i e ń c e m p ł a s k o r z e ź b — Jes t 
d z i e ł e m w i e l k i e g o r z e ź b i a r z a f r a n c u s k i e g o 
E m i l e - A n t o i n e B o u r d e l l e (1861—1929). S p o -
ś r ó d U c z n y c h d z i e ł B o u r d e l l e * a „ P a l l a s A t e -
' l a " , „ H e r k u l e s - Ł u c z n i k * » , „ K o n a j ą c y C e n -
a u r ' * . P o m n i k P o l e g ł y c ł i w M o n t a u b a n ( r o -
I z i n n e m i a s t o r z e ź b i a r z a ) , p o s ą g M i c k i e w i -

c z a j e s t ' d z i e ł e m n a j p i ę k n i e j s z y m i n a j b a r -
d z i e j n a t c h n i o n y m . U r o c z y s t o ś ć o d s ł o n i ę c i a 
p o m n i k a w i e s z c z a n a r o d o w e g o p o e z j i p o l -
i k i e j o d b y ł a s i ę w P a r y ż u n a P l a c u A l m a 
i v 1929 r o k u . 

i Obecne usytuowanie ixminika po -
taiędzy szpalerami drzew jest bardziej 
ęodne i korzystne, aniżeli pośrodku 
;placu Alma. W nocnej iluminacji pom-
nik Mickiewicza wywie ra silne w r a -
żenie. 

K O M I J I V I K A T 

. Konsulat Generalny P.R.Li. w P a r y -
i u — 31, rue Jea.n Goujon — Paris 8 
podaje do wiadomości, że interesantów 
przy jmuje się we wtorki, czwartki i so-
boty od sodz. 9-ej do 12-tej. 

BANK POLSKA KASA OPIEKI 23, rue Taitbout - Paris 9 - e 

>> K ^ i - . f S . J « 

ł o n a j p r a k ł y c z n i e j s z y p o d a r u n e k d l a r o d z i n w P o l s c e 

S A M O C H O D Y • M O T O C Y K L E • ROWERY • MEBLE 
PACZKI ŻYWNOŚCIOWE] • TEKSTYLNE • CYTRYNY 
P O M A R A Ń C Z E • KOSMETYKI • G A L A N T E R I A 
L E K A R S T W A • M A T E R I A Ł Y B U D O W L A N E itp. 

D o s t a w a w P o l s c e b e z p o ś r e d n i o d o d o m u 

b e z c ł a i ż a d n y c h d o d a t k o w y c h k o s z t ó w 

O p ł a t a k o s z t ó w p o d r ó ż y P o l s k a - F r a n c j a 

Zwracajcie się do BANKU PKO-Oddział w Paryżu 
oraz jego agentów po informacje, cenniki, prospekty 
i wyjaśnienia w sprawie paczek P^KO, ich skupu 
w Polsce za złote, w sprawie sposobu przekazywania 
pieniędzy na bilety kolejowe itp. 

G B O H W A L D L . . T A H H E H B E R G 
K T O był w Polsce, zwiedzał W a w e l i M u -

zeum Mazurskie w Olszityraie, widział w i -
szące u sufitów kilku sal krzyżackie cho-
rągwie spod Grunwaldu. N ie są to oryg i -
nały, te — przywiezione przez Jagiełłę 
w 1410 r. do Krakowa po zwycięstwie nad 

Krzyżakami zaginęły z upływem wieków. Ale Jan 
Dlugrosz — krakowski kanonik i pierwszy polski 
historyk sporządził jak najwierniejszy ich opis 
i kolorowane rysunki właśnie na podstawie oryg i -
nałów. W latach międzywojennych sporządzone 
według danych Długosza kopie chorągwi zawisły 
po<J sufitami królewskich sal na Wawelu . 

Dla nacjonalistów niemieckich i)ogrom krzyżac-
ki pod Grunwaldem, choć upłynęło od niego z górą 
pół tysiąca lat, by ł 1, jak się dale j okaże, jest r ó w -
nież dzisiaj sprawą militarnego honoru, w tym 
najgorszym znaczeniu, hasłem do odwetu 1 jKKlbo-
jów. Całe ix>kolenia niemieckich mWdtarystów przy -
sięgały rewanż za Grunwald i za taki uznały 
w pierwszej wojnie światowej bitwę z Rosjanami 
w Prusach Wschodnich w 1914 roku, w dniach 
23—31 sierpnia. Wioskę leżącą przy słynnym g run -
waldzkim polu bitwy, o naziwie Stębark, nazwali 
Niemcy po zwycięstwie swym Tamnenbergiem, 
a w sąsiednim Olsztynku, z którego wywodz i się 
największy obrońca polskości Mazurów Krzysztof 
Celestyn Mrongrowiusz, wybudowal i pomnik-mau-
zoleum, w którym j)0ch0wali kilkunastu niezna-
nych niemieckich żołnierzy. W latach 1928—1945 
mauzoleum to było symttolem nawoływań do no-
w e j wo jny 1 ponownego rabunku iiolskich ziem. Za 
czasów hitlerowskich pod Tannentjergiem o d b y w a -
ły się największe poza Norymbergą nacjonalistycz-
ne manifestacje. W 1934 roku, po dojściu Hitlera 
do władzy, pochowano tu również marszałka P. 

Hindenburga, byłego wodza z pierwszej wo jny 
światowej, a później prezydenta Rzeszy, który 
przeikazał władzę Hitlerowi. Równocześnie w mau -
zoleum zawisły 52 sztandary pułkowe, pochodzące 
z lat 1685—1897, do których nawiązywały później 
foiroacje pruskie w pierwszej wojnie światowej, 
a następnie hitlerowskie — w drugiej. 

P o napadzie Hitlera na Polskę i usadowieniu 
Hansa Franka na Wawelu , jako gubernatora nad 
Polakami, jedną z pierwszych jego funkcj i było 
„zmazanie hańby Gruinwaldu". Już w październiku 
z jego rozkazu zniszczono Pomnik Grunwaldzki 
w Krakowie u fundowany przez I. Paderewskiego 
na 500-leclje bitwy, w 1910 r. Następnie na jego po -
lecenie oddziały S S przewiozły z paradą krzyżackie 
chorągrwle z W a w e l u do Prus Wschodnich, gdzie 
umieszczono je w pokrzyżackim zaniku w Ma lbor -
ku. Równocześnie skradziono w Krakowie w ko-
ściele Mariackim opis chorągwi sporządzony przez 
Długosza i „wspaniałomyślny" Frank of iarował go 
gubernatorowi Prus Wschodnich, jako osobisty pre -
zent. Cała uroczystość odbyła się z niesłychaną 
pompą, fotografowaniem i f i lmowaniem, reporta-
żami w prasie. Stwierdzono, że „już nigdy polskie 
ręce nie doslęgmą krzyżackich sztandarów, które 
są równocześnie sztandarami wiernych wojsk Ado l -
fa Hitlera." Było to 19 ma ja 1940 r. 

Później historia odnotowała następujące fakty: 
12 stycznia 1945 r. uciekł z Wawe lu Frank; 22 
styoanla — Denkmal Tannenl>erg wyleciał w po -
wietrze od: celnego pocisku artyleryjskiego, 
a w kilka godzin później zwycięskie wojska r a -
dzieckie zajęły łtlstoryczny Grunwald , uwalnia jąc 
tegoż dnia polski Olszityn. Okazało się, że kilka 
dni wcześniej oddziały SS wywiozły z Tannenbergu 
trumnę ze zwłokami Hindenburga w głąb Niemiec. 

26 stycznia poddała się załoga Maltiorka. W O l -
sztynie, na gruzach prusko-hłUerowskiego pomnika 
koło Grunwaldu, w zamku krzyżackim w Ma lbor -
ku zawisły polskie sztandary. 1 października 1946 
roku Hans Frank został wyrokiem sądu w No rym-
t>erdze skazany na karę śmierci za zbrodnie popeł-
nione w Polsce i wkrótce zawisł na szubienicy. 
W 1948 r. w jednym z antykwariatów w Londynie 
wystawiono na sprzedaż oryginał dzieła Długosza, 
opisujący zdobyte przez Jagiełłę chorągwie krzy-
żackie. Dzieło zostało wykupione, wróciło do K r a -
kowa i na jego podstawie odtworzono dawne tro-
fea, zawieszając część z nich na Wawe lu a część 
w zamku w Olszitynle, w salach przeznaczonych na 
Muzeum. W lipcu 1960 roku na polach Grunwaldu 
w 550 rocznicę pamiętnego zwycięstwa nastąpiło 
odsłonięcie pomnika w obecności kUkuset tjrsięcy 
Polaków, reprezentujących wszystkie dzielnice 
K r a j u i polskie Wychodźstwo z państw obu półkul. 

Historia okazała się sprawiedl iwą! 
Czy jednak Niemcy wyciągnęli z niej właściwą 

naukę? 
Okazuje się, że nie wszyscy. Jak informuje r ew i -

zjonistyczne czasopismo ziomkoskle, "wychodzące 
w NRF , pt. ,4>er Westpreusse" w numerze z 25 lu -
tego, w jednym z ośrodków szkoleniowych Bun -
deswehry, w tzw. KjampftruppenschuUe I w H a m -
melburgru odbyła się w połowie lutego uroczystość 
objęcia opieki nad pięcioma sztandarami pruskimi 
z Tannenbergu. Przywieźli je do Niemiec SS-manl 
w pierwszych dniach stycznia 1945 r. Zostały tam 
ukryte. Przez wiele lat nie wypadało się nimi 
chwalić. Tradycje prusko-hitlerowskie, oparte na 
podbojach i zbrodniach, mogły niepotrzebnie razić. 
Do czasu trzeba się było z tym Uczyć. Jak widać — 
obecnie już nie. Bundeswehra może już dziś poka-
zywać, żie jej wychowankowie czerpią swe ideały 
z aimii niemieckich, prusikich i hitlerowskich, któ-
re przerwały swą działalność w 1945 roku. 



CAHHĘDA 
Dosyć zimna • Ogień i woda • Jajko 

• Święto ło dobra rzecz 
maik 

Jak to będzie w tym roku z 
Wielkanocą? Jeszcze jak świat 
światem Wielkanocy zimą nie 
było. Przesunąć — nie spo-
sób. A co zrobić z maikiem-
-gaikiem, który musi być zie-
lony? Jak na dyngus oblewać 
wodą, jeśli będzie się zamie-
niała w lód? 

Tak przynajmniej wygląda 
sytuacja z perspektywy dnia 
dzisiejszego, tj. dnia, w któ-
rym piszę tą gawędę. Zimno — 
bez sensu. Jak zazwyczaj jed-
nak, nie tracą nadziei. Dotych-
czas bywało tak, że zieleniło 
się na Wielkanoc przez ostat-
nie kilka tysięcy lat, więc mo-
że i tym razem. 

Przez kilka tysięcy lat? A 
no tak, to nie omyłka. Święto 
to bowiem znacznie starsze 
jest od chrześcijaństuM, ob-
chodzili je przedtem jeszcze 
starożytni Żydzi, a i ludy po- • 
gańskie na całym świecie, 
wśród nich Słowianie, znali 
święto wiosny. Na marginesie 
warto wspomnieć, że Wielka-
noc chrześcijańska została 
wprowadzona dopiero w ro-
ku 325 uchwałą soboru w Ni-
cei. 

Co pozostało z dawniejszych 
obyczajów? Przede wszystkim 
żywioły, a więc ogień i woda. 
Palenie ognia wielkanocnego 
znane jest po dziś dzień. Tak 
np. w powiecie janowskim 
jest zwyczaj oczyszczania pie-
ców w Wielką Sobotę i niece-
nia na nowo ognia świątecz-
nego. Znany jest kościelny 
zwyczaj spalania głogów w 
tym samym dniu. Dzieci na 
niektórych terenach rozpalają 
stosy itd. Być może, że wiąże 
się to z dawnym obyczajem 
okadzania domostuM i ziemi 
od czarownic. 

Bardziej powszechny jest 
zwyczaj wykorzystywania wo-
dy jako atrybutu świąteczne-
go. Co ciekawsze, przetrwał on 
w miastach, chociaż na wsi 
mniej się -wody żałuje, pole-
wając dziewczyny na „śmigus-
-dyngus" całymi wiadrami lub 
konwiami. Wydelikacone pa-
niczyki miejskie zastąpiły owe 
konwie i wiadra flakonikiem 
perfum czy wody kolońskiej. 
To już tylko nędzne resztki 
wiejskiego obyczaju, gdzie 
dziewczyna nie oblana w dru-
gi dzień świąt jest raczej 
zmartwiona, gdyż przesąd 
twierdzi, iż tego roku nie 
wyjdzie za mąż. Dziewczęta 
nie obrażają się za polewanie 
wodą. Piszczą bo piszczą, ale 
odpowiadają chłopakom god-
nie: 

„ A o w o d ę nie s t o j emy 
bo pozycną suknie m a m y " . 

Starzy zaś, czuli na punkcie 
krzepy i tężyzny, uważają, że 
chłopcy, którzy nie wywiązali 
się znakomicie z obowiązku 
oblewania dziewcząt, nie za-
sługują na poczęstunek i po-
wiadają do nich: 

„Tuśc i e dz i ewczą t nie kąpal i , 
idźcie sobie teraz d a l e j ! " 

Skoro już mowa o poczę-
stunku, to — rzecz prosta — 
w Polsce to chyba jednak naj-
ważniejsza sprawa świątecz-

na. Tradycyjnie, a więc ob-
ficie zastawiony „święconym" 
stół wielkanocny jest przed-
miotem westchnień i marzeń 
na długo przed świętami. 
Oczywiście, poza wszelakim 
jadłem i piciem, poza babami 
wielkanocnymi znaleźć • się 
na tym stole muszą i jaja-pi-
sanki. 

Ten zwyczaj z jajami jest 
też chyba bardzo stary. Jaj-
ko jest starodawnym symbo-
lem życia i płodności; odgrywa 
ono nader wielką rolę w zwy-
czajach ludowych. Natomiast 
malowanie jajka-pisanki to 
już zwyczaj raczej późniejszy 
i nie rozpowszechniony na ca-
łym świecie. 

Wreszcie — gaik, o którym 
wspomniałem na wstępie. Na 
niektórych terenach Polski 
przestrzegany jest zwyczaj 

przynoszenia do wsi, bądź w 
Wielkim Tygodniu, bądź też 
w drugi dzień świąt, wierz-
chołka choiny, która zaczyna 
się zielenić. Ten czubek 
drzewka zwany jest gaikiem 
lub maikiem. Przybiera się go 
barwnymi wstążkami i dziew-
częta noszą go po wsi śpie-
wając: 

„ G a i k u z ie lony, p i ękn ie 
w y s t r o j o n y , 

p ięknie ci się cłiodzi, bo ci się 
tak g o d z i " 

Dziewczęta idą od chałupy 
do chałupy i dostają w za-
mian za odwiedziny i towa-
rzyszące im życzenia dobrego 
urodzaju — jaja, owoce, orze-
chy. Wszędzie są mile wi-
dziane. 

Ot, stare obyczaje, swojskie, 
w ten czy inny sposób „hodo-
wane" od pokoleń. W epoce 
lotów na Księżyc, w nerwo-
wej epoce wielkich wydarzeń 
politycznych — święta to dni 
miłego urozmaicenia, bez po-
śpiechu współczesnej cywili-
zacji — najczęściej w gronie 
rodziny. Dobrze, że są. 

Kochani, niech Wam święta 
wesoło, zdrowo i mile miną. 
Wesołego jajka (oczywiście ja-
ko symbolu płodności) życzy 
Wam 

MARIAN 
Uroczystości wielkanocne zaczynają się w niedzielę palmową 

„ D O D Z I S C H O W A M W P A M I Ę C I 
W S P O M H I E H I A W I E L K A N O C H E " 

Od jednej sc naszych Czytelniczek 1 Kcnrespondenteik, pani 
Blżt^iety Kiulll, otrzymaliśmy ciekawe .wspmiuiienia o świętach 
Wlelklejnocy. Nasza Czytelniczka zacliowała j e na zawsze 
w swo je j pamięci, jako część nie najszczęśliwszej, ale zawsze 
ze wzruszeniem wspominanej młodości. Wspomnienia d ruku je -
my z niewielkimi skrótami, a ilustrujemy je zdjęciami z archi-
w u m redakcyjnego. Oto, co pisze nasza Czytelniczka: 

Ja mała dziecina, 
nie wiem co łacina, 
powiem UMm nowiną, 
że będziecie dziś jedli 
jajko i słoninę... 

Wesoła , l udowa obrzędo -
wość świą t W i e l k i e j nocy k o -
j a r z y się w m e j wyobraźn i , 
w łaśn ie z tak im zaśp i ewem 
żaczków, j acy p e w n e g o dnia 
p o j a w i a l i się w e ws i i w z b u -
dza l i szczególne poruszenie. 
Chadzal i z w y k l e parami , w 
szerokoskrzydłych, czarnych 
kapeluszach na g łowach, 
przybran i ws tą żkami z b ibuły. 
W rękach t r zyma l i w i k l i n o w e 
kobiałki , w y p e ł n i o n e sieczką, 
gdz ie składal i j a j ka , o t r z y m y -
w a n e w domach ty tu łem w i e l -
kanocne j ko lędy . 

P o swo im zaśp iew ie oczek i -
wa l i z w y c z a j o w e j daniny, a 
o t r z ymawszy — w zależności 
od rang i gospodarstwa — j e d -
no lub parę j a j ek , chwal i l i Bo -
ga i s ta tecznym k rok i em od-
chodzi l i da le j . 

Wszędz i e p r z y j m o w a n o ich 
godnie, z serdecznością i ż y c z -
l iwośc ią , gdyż ich p r zybyc i e 
by ło zapowiedz ią świąt , k tóre 
mia ły to do siebie, że n ieza -
leżnie od koście lnych w z r u -
szeń łączy ły się z n a d z w y c z a j -
n y m i p r z y w i l e j a m i w zakresie 
jadła i napoju, p r zy c zym 

przeznaczone na ten ce l da ry 
boże należa ło uprzednio p o -
święc ić w kościele. 

D o dziś dnia c h o w a m w pa -
mięc i g o r ą c zkowy pośpiech, z 
j ak im pędz i ło się w pole, aby 
z e rwać z i e lone j oz iminy , w 
k t ó r e j po ugo towan iu zanu-
rzało się dla ko loru przezna-
czone na święcen ie j a j ka , aby 
po tem przemieszane z b a r w i n -
k i em układać na dnie p r z y -
w iez i onego z j a rmarku k o -
szyczka, pospołu z w i anusz -
k i em w ę d z o n e j k ie łbasy, oseł-
ką masła i g rudkami soli. K o -
listy bochen pszenicznego 
chleba niosło się osobno, p r z e -
w ią zany białą chustką na g ło -
w ę . 

W W i e l k ą Sobotę po łudnio -
wą godziną dz iedziniec p r z y -
koście lny wype łn i a ł się szcze l -
nie ludźmi i b iało n a k r y t y m i 
kob ia łkami , z p lebani i , gdz ie 
okol iczni panow i e składal i 
w łaśn ie życzenia ks iędzu p ro -
boszczowi , dochodzi ł s t łumio-
ny brzęk naczyń i k i e l i chów. 
K o b i e t y szeptem uspoka ja ły 
n iec ie rp l iwość swoich pociech, 
pusząc się j edna przed drugą 
dostatk iem s w o j e j święconki . 
Wreszc i e na dz iedz ińcu z j a -
w ia ł się zarumien iony ksiądz 
w i k a r y w t i u l owe j komeźce , z 
n o w y m krop id ł em w ręce. 

m a j ą c obok siebie kośc ie lne-
go z koc io łk i em w o d y św i ę co -
ne j oraz pana organistę z tacą 
na o f i a r y pieniężne. 

W t y m momenc i e kob ie ty , 
k lęcząc, odsłaniały wnę t r za 
swoich koszyków , dziec i w y -
soko w y c i ą g a ł y s zy j e , a ksiądz 
w i k a r y zanurzał krop id ło w 
św ięcone j w o d z i e i gęsto, za -
maszyście krop i ł wszys tk i ch 
i wszystko.. . 

P o akcie święcenia p r z y g o -
t owane na świę ta tłustości n a -
b iera ły ob r zędowych war tośc i 
i zapewn ia ł y raczenie się n i -
mi w zd row iu i dostatkach, 
chociaż — Bog i em a p r a w -
dą — z t y m i dostatkami to 
tam różnie bywa ło . Czasem 
o w e święcone obf i tośc i koń -
czy ły się na j e d n y m mięsnym 
poczęstunku, mia ły w i ę c r a -
cze j znaczenie symbol iczne, 
czasem ogranicza ły się do go -
t owanego kró l ika lub c ieniut-
k i e j wędzonk i . N i e w i e l e na 
p r zyk ład mia ł wspó lnego nasz 
w i e lkanocny poczęstunek ze 
wspania łośc iami r a d z i w i ł ł o w -
skich czy sapieżyńskich sto-
ł ów , o c zym w i e l e lat późn i e j 
zdarzy ło mi się w y c z y t a ć w 
książkach. 

A l e przec ież n ie w ob f i toś -
ci jadła k r y ł się dla nas urok 
tego j edynego w roku święta. 
N ios ło ono ze sobą przede 
wszys tk im kres z imowych 
k łopo tów i zapowiedź w iosen -
ne j odnowy . N a w e t w kośc ie-
le robi ło się na Wie lkanoc j a -
koś inacze j . Obok w i e j sk i e go 
ołtarza wyras ta ła nagle 

koronkarkl z Chochołowa, Hanki Kryslak, zt>lera się młodzież na malowanie pisanek 

W e wsi Lednica koto Wielicz-
ki zachował się zwyczaj, da -
tujący się jeszcze z czasów 
pogańskich, odprawiania cza-
rów przez Siuda Babę w to-
warzystwie Cygana Diabła. 
Zbiera ją oni po wsi okup w 
postaci j a j pod groźbą usma-
rowanla skąpych sadzami 

• 

ogromna, ozdobiona z łotem i 
czerwien ią świeca, na ołtarzu 
j a w i ł y się jakieś pa lmy i pa-
sy jk i , r e zurekcy jny g rób to-
nął w ż y w e j z ie leni , a mosięż-
ne he łmy i topork i s trażaków 
p i lnu jących grobu groźnie po-
ł ysk iwa ły w blasku t e rc ja r -
skicli świec i kadzideł . 

Cóż tam zresztą g rób i oł-
tarze, k i edy na jw i ęks z e m i -
ster ium r o z g r ywa ł o się dla 
nas podczas rezurekc j i na 
cmentarzu przykośc ie lnym, 
gdz ie ur l opowan i z wo j ska , a 
i c yw i ln i chłopcy raz po raz 
wa l i l i na w i w a t z p rzygo to -
wanych starannie p r zy udziale 
aptekarza ł adunków w y b u -
chowych. Echa w y s t r z a ł ó w 
niosły się da leko w świat , g łu-
sząc bl iskie odgłosy d z w o n ó w 
i procesji... 



0 J E D Z E l ^ I U 
1 l ^ A P O J A C H 
w dawnej Polsce 

w ś w i ę t a j a k ż e n i e p i s a ć o j e d z e n i u i p i c iu , t a k w P o l s c e w y s o k o 
c e n i o n y c h . L i t e r a t u r a s t a r o p o l s k a d u ż o m i e j s c a p o ś w i ę c a s p r a w o m 
k u c h n i i s t o łu . Z a j r z y j m y i m y d o s t a r y c h k s i ą g . 

C^ Z Ł O W I E K Z D R O W Y M O Z Ę JESC D U Ż O , a im więcej zje. 
^ tym więcej sił mleć będzie — twierdzono powszechnie, a g ł ów -

nym obowiązkiem gościnności było przyjęcie jadłem możliwie 
, najbardziej obfitym, „zastaw sią, a postaw się" — obowiązywa-

ło wszystkie stany. Zasady te skłaniały do obżarstwa, łakom-
stwo uważano za cnotę. 

Kuchnia polska była prosta, obfita i ciężka mimo w p ł y w ó w obcych, 
g łównie włoskich i francuskich. Zawsze wyśmiewano w Polsce nadmierną 
ilość niewielkich dań i raczono się suto kilkoma potrawami przygotowany-
mi w dużych ilościach. 

W księdze kucharskiej z X V I I wieku spotykamy większość potraw zna-
nych do dziś, tylko pod innymi już nazwami. Jest tu 1 rosół polski, „sztufa-
da abo duszona potrawa", bigosek, brazelle, kurczę z wątróbką, szczupak 
z kwaśną kapustą, barszcz, naleśniki, marynata z czosnkiem i długi szereg 
innych (trzystu) potraw, które na ogół w y d a j ą się i dzisiejszemu podnie-
bieniu smakowite. Jedne chyba ślimaki, o których pisze kilkakrotnie ksią-
żęcy kuchmistrz, były i są obce gustowi polskiemu. 

Bardzo silnie występuje w dawnych potrawach łączenie gorzkiego i słod-
kiego oraz uderza przesadne szafowanie przyprawami korzennymi. „Pieprz-
no i szafranno, moja mościa panno!" — głosiło przysłowie. Zamiłowanie do 
korzeni było cechą wystawnej kuchni. Mówiono nawet „droższa zaprawa, 
niż potrawa". Zagraniczni goście, bywa jący na bankietach polskich, skar-
żyli się, że potrawy są tak ostre, iż ich jeść nie można, oraz dziwili się roz-
rzutności polskiej kuchni. Pisał o tym m.in. Laboureur, dworzanin marszał-
kowe j de Guóbriant, która odwoziła do Polski Mar ię Ludwikę. 

Osob l iwośc ią boga tych s to łów by ł y dekorac j e maskujące w łaśc iwość da-
ne j p o t r awy . Wspomn iany już f rancuski dwor zan in Laboureur pisał : „Na 
•pasztetach, po większej części złoconych, znajdowały się figury zwierząt, 
z których się składały, wiernie wyobrażone,' własnymi piórami lub sierścią 
odziane..." 

Postów zalecanych przez kościół przestrzegano na ogół ściśle, ale i w post 
stół był obficie zastawiony, z rozmaitością smakowitych ryb i obfitością 
przypraw, których post nie zakazywał. Przysmakiem postnym był np. ogon 
bobra, uważano bowiem, że jest to „ogon rybi", który bóbr „rad miewa 
w wodzie częstokroć, więc w wierze chrześcijańskiej w post zażyć go mo-
żna, albowiem część tego ogona stanie za rybę-'tłustą". Gotowano ryby 
w sosie mięsnym, a do karpia na spód kładziono słoninę. 

Specjalne potrawy przygotowywano dla chorych, ale kuchnią dietetyczna 
była bardzo prymitywna, jedni byli zdania, że chorych należy dobrze odży-
wiać, bo z jedzenia zdrowie idzie, inni zaś stosowali się do apetytu cho-
rego, przypisując niektórym potrawom skutki lecznicze. 

Nietrudno domyślić się, że wyże j mowa była o kuchni magnackiej i szla-
checkiej. Włościanie i ubodzy mieszczanie żywili się prawie wyłącznie po-
karmem roślinnym; naczelne miejsce za jmował groch i kapusta, a dalej bób 
i soczewica. Mięso jedli tylko w wielkie święta. N a Mazowszu spożywano 
np. gawrony, nazywane żartobliwie „mazowieckimi kurami". Podstawową 
potrawą rybną był śledź. Dość dużo spożywano natomiast nabiału w róż-
nych postaciach. Kartof le jako ważny składnik pożywienia włościańskiego 
nie były jeszcze w dawnej Polsce znane. Zaczęto je masowo uprawiać i jeść 
dopiero w drugiej połowie X V I I I wieku. Spożywano też nieco potraw spo-
rządzonych z roślin dziko rosnących, głównie jagód, grzybów i orzechów. 
W latach głodowych wieś żywiła się żołędziami i mieloną korą brzozy. 

O 
N A P O J A C H W Y P A D A T E R A Z P O M O W I C , a dział to obszerny 
ł ważny. Podkreślić trzeba na wstępie odwieczną niechęć Po -
laków do wody, pito cokolwiek byle nie wodę. W początku 
X I I I wieku Leszek Biały tłumaczy się papieżowi, iż nie może 
wziąć udziału w wyprawie krzyżowej z powodu „zmienionego 
w naturę" przyzwyczajenia picia miodu i piwa, których 

w Świętej Ziemi nie ma, zwykłe j zaś wody pić nie może (pisze o tym D łu -
gosz). Szesnastowieczny pielgrzym, Jan Goryński, skarży się na stosunki 
w Ziemi Świętej : „musieliśmy wodę pić i od tego zaniemogło kiłku". U w a -
ża — tak jak ogół jemu współczesnych — że trzeba się przyzwyczaić do 
wody, by ją móc znosić bez szkody dla organizmu. Błogosławiony Józefat 
Kuncewicz „przez wiele lat innego napoju nie pijał jeno wodę... ale nastą-
piły nań ciężkie bóle żołądkowe z takiego napoju i go starsi od tej ostrości 
ascezy odwiedli". 

Rozmaite były w dawnej Polsce piwa. W różnych źródłach wymienia się 
kilkadziesiąt (!) gatunków, najlepsze to: łowickie, wąchockie, grodziskie, 
eleborskie. Chwalono powszechnie p iwo wareckie. Łączy się z nim anegdota 
o papieżu Klemensie V I I I , który za swego pobytu w Polsce zasmakował 
w piwie z Wark i i na łożu śmiertelnym dręczony gorączką, wzdychał : 
„ O santa piwa di Połonia, o santa biera di Warka!" Słysząc to pokojowi 
modlili się pobożnie, wzywa j ąc św. P iwy na pomoc. Dużo ciężkiego i dro-
giego p iwa sprowadzano do Polski z Angli i (porter). 

Na jw ięce j pito jednak miodów. Był to napój w dawnej Polsce ulubiony, 
co to „człowieka syci i zdrowie utwierdza miernie zażywany". Powszechnie 
twierdzono, że „wino jest z ziemi błotnistej i szarej, miód prosto z nieba 
spuszczony być musi". Pod koniec X V I wieku zaczyna jednak szybko roz-
szerzać się zwyczaj picia wina. Zaczęto je sprowadzać na jp ierw z Węgier, 
potem z Włoch, Grecj i i z Francji. Uznano wreszcie powszechnie wino za 
chrześcijański i szlachecki zwyczaj. „Dni wesołych matką jest, dobrą myśl 
sprawuje, winem głowa zagrzana kłopotu nie czuje". 

Wódki czyli gorzałki, jak ją na jp ierw zwano, używano bardzo niewiele, 
dopiero późniejsze czasy rozpiły wieś, pomnażając dochody fo lwarków 
z gorzelni. Początkowo użyWfeno jej jako lekarstwa i na rozgrzanie w czasie 
wielkich mrozów. „Gorzałki wszelkie raczej do wąchania, abo w potrzebie 
jakiej do smarowania, a nie do napoju służą", przestrzegano jeszcze z koń-
cem X V I I wieku. Powol i jednak wprowadzono zwyczaj picia wódki przed 
obiadem, chociaż w bogatych domach pito z mocniejszych trunków wyłącz-
nie likiery zagraniczne, gardząc gorzałą, a jeśli już pito wódkę, to wyłącznie 
w postaci nalewek, piołunówek, anyżówek, goździkówek itp. 

Zainteresowanie wódką osłabił nieco zwyczaj picia kawy, który w Polsce 
rozpowszechnił się dopiero w X V I I I wieku, ale to już inna historia i po-
wrócimy do niej przy innej okazji. 

Bielona zewnętrzna ściana chaty była dla Felicji Cyry łowej zbyt monotonna. Z a -
pełniły ją więc kwiaty — ulubiony motyw dekoracyjny malarki. Ma lowane chaty 
f rapu ją każdego przybysza, choć dorodne kury przechodzą obok nich raczej obo-
jętnie. W tej malowanej wsi wszystko jest kolorowe. Ma lowane są nawet obory 



Trudno ustalić, kiedy w 
izbacli wiejskicli po ja -
wi ły się eałerie świę-
tycłi obrazów. Faktem 
jest, iż w dawnycli sło-
wiańskicłi czasacłi „świę-
ty kąt " był miejscem 
kultu, gdzie skupiały się 
opiekuńcze duchy do-
mostw. Tradycyjny spo-
sób wieszania świętych 
obrazów przetrwał do 
dziś (zdjęcie po lewej ) 

W e wsi Zalipie maluje 
się nie tylko piece, ścia-
ny i drzwi, ale także i 
sufity. Dębowe deski 
pokrywa ją kompozycje 
kwiatowe przypomina-
jące trochę bordiury 
starych arrasów i gobe-
linów. Ta sama w nich 
lekkość i prostota. K o -
lory: na ciemnobrązo-
w y m tle białe kwiaty 

ZA L I P I E , pet i t v i l l a ge dans la rég ion de Cracov ie , semble au pr in temps 
sortir d 'une i m a g e popula i re mul t ico lore . Depuis des générations, les murs 
des chaumières resplendissent d 'o rnements toujours renouvel les . L e s in-

tér ieurs sont r iches en magn i f i ques découpages, broder ies de couleurs, caisses 
sculptées e t peintes. L e s p la fonds, les murs, les f ours s 'ornent aussi de r iches 
et harmonieux mot i fs , toujours var iat ions f lo ra les . Cet te tradi t ion ar t is t ique 
est perpétuée par les f e m m e s de ce v i l l a ge art ist ique. L eurs dentel les, b rode -
ries, découpages ont à maintes reprises éve i l l é l ' admirat ion aux exposi t ions 
f o lk lo r iques en Po l ogne et à l ' é t ranger . Auss i les touristes v is i tant la rég ion 
n 'oubl ient jamais de f a i r e „un saut" à Za l ip ie , dont ces quelques photos en 
noir et b lanc ne peuvent donner qu 'une f a ib l e image. 

O s ł y n n e j b r o n o w i c k i e j c ł iac ie t a k m ó w i w , . W e s e l u " S t a n i s ł a w a 
Wtyspiańskiego — Rachela: ,,...Ta chata rozśpiewana, j akby 
w nie j s łowiki dźwięczą, i te stro je ukąpane tęczą" . T y m i sa-

m y m i s łowami można określić chaty ma łe j ws i Zal ipie w powiec ie 
Dąbrowa Tarnowska, w Krakowsk iem. Są też rozśpiewane — kolo-
rem, poezją, fantaz ją . 

Zal ip ie — to chyba jedyna w Polsce w pełni malowana wieś. Od 
w i e lu pokoleń zdobi się t radycy jn ie bielone ściany chałup, ma lu j e 
się i dekoru je wnętrza każdego roku na wiosnę, gdy topnieją i spły-
w a j ą śniegi. Zadz iw ia jąco harmoni jny dobór barw, pełne smaku 
traktowanie ornamentu, indywidualność artystyczna zalipiańskich 
kobiet ugruntowały s ławę t e j interesującej wsi . W ich ludowe j twó r -
czości k r zyżu ją się i tradycja, i dzień dzisiejszy. 

W chatach zna jdz i emy piękne malowane skrzynie, wspaniałe w y -
cinanki, barwne haf ty , no i przede wszys tk im bogato zdobione suf i ty, 
malunki na ścianach, drzwiach, a nawet i piecach. Zal ipie słynie tak-
że z pap ierowych „ d y w a n ó w " zdobionych, jak wszystko tuta j — 
dz iwnymi f an tazy jnymi kwiatami. W tych kwie tnych dekoracjach 
tonie niemal wszystko: obrazy świętych, rodzinne fo togra f ie , kra jk i , 
makatki, a nawet naczynia i porcelana. 

Koronki , wyc inanki i ha f t y kobiet z Zalipia wie lokrotnie pokazy-
wane na ogólnopolskich wys tawach sztuki ludowe j i na ekspozy-
cjach zagranicznych zdobywa ły uznanie i nagrody. Podkreślano ich 
ludową prostotę i piękno. Chaty w Zal ipiu są takie same. 

Tu, przy piecu, domownicy najchętniej opowiadają zasłyszane plotki, wyda -
rzenia, wspominają minione czasy i snują plany na przyszłość. Ulubieniec pa-
ni Cury łowej — Mruczek — też najchętniej wygrzewa się przy piecu. N a tle 
kolorowych kwiatów biało-czarny kotek sam wygląda jak malowany 

Podobnie jak i w innych dziedzinach sztuki ludowej , tak i w malarstwie ścien-
nym artysta ludowy unika zbyt skomplikowanych kompozycji, wywołu jących 
wrażenie chaosu. Dekorację kwiatową Felicji Curyłowej , niewątpliwie bo -
gatą, cechuje jednak umiar, prostota i wdzięk. Ze zwykłego, nawet szarego 
papieru załipiańskie artystki wyczarowują coraz to nowe, przepiękne wzory 

W wielu chałupach Zalipia znajdziemy podobne piece, zawsze połączone 
z kuchnią. N a jednych są dowcipne scenki rodzajowe, na innych fantazyjne 
girlandy kwiatów. Widzimy, że nawet dzbanki i garnuszki gospodyni ozdobiła 
malowidłami. Nic więc dziwnego, że na taki piec aż przyjemnie jest spojrzeć 

W Zalipiu nie spotkamy tradycyjnych, tiulowych firanek. Okna w całości lub 
częściowo zasłaniają barwne wycinanki — jedna ze specjalności tutejszych 
kobiet. Oto wnętrze izby pani Kosiniakowej. W je j malowidłach, przedstawia-
jących najczęściej ludzi, zwierzęta i kwiaty, dominuje czerwień, zieleń, czerń 



D Y S K U T U J E M Y . . . 
Jaka jest młodzież pochodzenia polskiego w e Francji? Czy istnieje u te j mło-

dzieży poczucie przynależności do s fery odczuć i myśli, którą nazywamy polskoś-
cią? Czy ta młodzież czuje sią związana z Polską? A jeśli tak, to jakie j natury 
są j e j powiązania z o jczyzną rodziców i dziadków? Oto niektóre z pytań stanowią-
cycłi przedmiot wie lu dyskusji i dysput między Polakami i miądzy obywatelami 
francuskimi pochodzenia polskiego, to również problemy, na temat których od 
paru tygodni dyskutujemy na łamach , .Tygodnika" i wobec których dokonuje-
my konfrontacj i naszych poszczególnych stanowisk. 

Jednocześnie prosimy naszych Czyte lników o uważne czytanie materiałów pt. 
„Dyskutujemy. . . " i o przysyłanie nam swoich uwag na temat poruszanych w nich 
zagadnień. Autorzy najtrafnie jszych spostrzeżeń otrzymają cenne nagrody książ-
kowe. 

Z kolei oddajemy głos nowemu dyskutantowi. Jest nim dzisiaj młody człowiek, 
który w lecie ubiegłego roku uczestniczył w Studenckim Seminarium Po loni jnym, 
zorganizowanym w e Wrocławiu (Red.). 

O IVOWĄ DROGĘ 
DO SERC MŁODZIEi ' 
W jednym z po-

przednich nume-
rów „Tygodnika" 

przeczyta łem, że 
pragniec ie P a n o -
w i e zorgan izo -

wać dyskus ję o młodz i eży i 
zapoznałem się z treścią roz -
m o w y , jaką na temat „ m ł o y 
dzież a po lskość" odby l i stu-
denci, a w i ę c moi ko l edzy po 
fachu — jeś l i tak można po -
wiedz ieć . 

Od razu muszę napisać: B ra -
w o ! T o bardzo dobrze, że d y -
śkusję o młodz i eży zapocząt -
kowa l i nie ludzie starsi, ale 
właśnie — sama młodzież . N i e 
w i em, rzecz jasna, j ak się ta 
dyskusja potoczy da le j , ale z 
gó ry cieszę się, zadowo lony 
jestem z faktu , że p i e rwszego 
rozeznania na terenie „ m ł o -
dz ież—polskość" dokona l i w 
n ie j ludzie młodzi . Bo — ta -
k i e jest m o j e zdanie — ty lko 
w ten sposób, t j . udz ie la jąc 
głosu s a m y m m ł o d y m ludziom, 
można by ło od razu ustalić, że 
w b r e w r o zma i t ym sądom 
młodz ież , p raw i e cała młodz i eż 
polskiego pochodzenia w e 
F ranc j i (a także i w innych 
k ra jach po lsk iego osiedlenia) , 
posiada poczucie polskości i 
że jeśl i często b ywa , iż ta 
młodz ież nie man i f es tu je z e w -

nętrznie, społecznie, s w o j e g o 
przyw iązan ia , swe j p r zyna l e ż -
ności do Po l sk i i polskości, to 
ty lko i j edyn i e z tego i>owodu, 
że zdezauktua l i zowal się m o -
del polskości, j ak i się te j m ł o -
dz ieży proponuje. . . 

w t y m mie jscu nie m o g ę 
oprzeć się pokusie p r z y t o c z e -
nia garśc i wspomnień z m o -
jego zeszłorocznego pobytu w 
Polsce, a to dlatego, że w r a z z 
p o j a w i e n i e m się p i e rwszego 
odcinka cyk lu „Dysku tu j e -
my.. . " wspomnien ia te nabra -
ły szczegó lne j wag i . 

BY Ł E M jednym z młodych 
ludzi pochodzenia polskie-
go, k tó r zy w z i ę l i udział w 

Studenck im Seminar ium P o -
l on i jnym. Seminar ium to o d -
by ło s ię w e Wroc ław iu , od 17 
do 19 l ipca ubieg łego roku, a 
zo rgan i zowane zostało z in i -
c j a t y w y Zrzeszenia Studen-
t ó w Po lsk ich i K r a j o w e g o T o -
w a r z y s t w a „Po l on ia " . Spo tka-
l i śmy się tam ze studentami i 
m ł o d y m i inte l i gentami pocho-
dzenia po lsk iego z k r a j ó w 
amerykańskich , no i o c z y w i ś -
c ie ze studentami i m ł odymi 
naukowcami k r a j o w y m i . 

T e m a t e m naszych dyskus j i 
by ło zagadnienie : „Po lska , 
Po l a cy i Po lon ia w kul turze i 

c yw i l i z a c j i św ia ta " . W zw ią z -
ku z o m a w i a n i e m prob l emu 
wk ładu Po l sk i do ku l tury i 
c yw i l i z a c j i ogó lno ludzk i e j p o -
j aw i ł o się s łowo „Tys iąc l ec i e " . 
I w t e d y k tóryś z nas, zda j e 
się, że b y ł to j eden z k o l e g ó w 
z L i l l e , r zuc i ł taką uwagę , że 
w łaśc iw ie to Tys iąc lec ie to 
dla nas p r z y n a j m n i e j , dla lu-
dzi ż y j ącyc ł i poza Po lską — 
także swo j e go rodza ju „ f o l -
k lor " . P o t e m ten kolega, w y -
jaśnił sens s w o j e j uwag i . N i e 
chodzi ło m u oczyw iśc i e o j a -
kieś kwes t i onowan ie w y k s z t a ł -
t owanych w c iągu przeszło 
tysiącletnich d z i e j ów w a l o r ó w 
po lsk ie j ku l tury . N ie , temu 
ko ledze chodzi ło o co innego, 
o to mianowic i e , że ci, k tó r zy 
na poszczególnych szczeblach i 
w poszczegó lnych ośrodkach 
k ieru ją ż y c i em po lsk im za 
granicą, w k ra j a ch po lsk iego 
osiedlenia, ż e c i ludz ie p r z y -
go towu ją obchody i treść T y -
siąclecia tak, że dla młodego 
pokolenia s ta j e s ię ono w y s o -
ce n iea t rakcy jną i p r zew lek łą 
uroczystością np. ku czci Cho -
pina i brzóz, Kośc iuszk i i k o -
syn ierów, księcia Józe fa P o -
niatowsikiego i u łanów, p o -
wstań, buntów, ka jdan , sza-
bel... A przec ież ( tak m n i e j 
w i ę c e j m ó w i ł nasz ko lega ) . 

Tys iąc lec ie , tysiąc lat ku l tury 
duchowe j i mater ia lne j , to 
chyba nie t y lko brzozy i p ła -
czące w i e r z b y o raz „szum o r -
ł ó w chorągw ianych " , to chyba 
także jakaś w i e lka , mozolna, 
c i e rp l iwa praca. I to chyba 
także produkt te j pracy , j e j 
owocowan i e — dzis ie jsza P o l -
ska, o k tó r e j w i e m y tak mało... 

T a k m n i e j w i ę c e j w y g l ą d a -
ło o w o wys tąp i en i e na w r o -
c ławsk im Seminar ium, gdz ie 
chodzi ło m i ę d z y i nnym i o ana-
l izę sposobu, w j ak i młodz i e ż 
pochodzenia i>olskiego odbiera 
odpowiedn io „ p r z y r z ą d z o n y " 
obraz Tys iąc lec ia Po lsk i . 

Myś l ę , że to wys tąp i en i e 
ważne jest i słuszne n ie t y lko 
w odniesieniu do sp rawy o r -
gan izowania obchodów Tys i ą c -
lecia, myślę , że to wys t ąp i e -
nie w a ż n e jest i słuszne w o d -
niesieniu do o rgan i zowania i 
u jmowan ia polskości w ogóle... 

C0 2 to jest ta polskość, 

którą się nam oferuje? — 
N a j o g ó l n i e j rzecz biorąc, 

można ją (tę jralskość) okreś -
lić jako racze j ma ło spoisty 
zespół s ymbo l i o charakterze 
bogoo j c zyżn ianym. N a każde j 
imprez ie , na k a ż d y m zebraniu, 
a — i n iestety — w n i ek tó re j 
gazec ie można usłyszeć czy 
przeczytać t e same muzea lne 
slogany. P o w t a r z a się nam, 
m łodym, że „ z takich j ak m y 
by ł G ł owack i " , i Chopin t ra -
g iczny, i ks iążę Pon ia tow-
ski, k tóry bi ł się, j ak wszyscy , 
za wolność , a w końcu jak 
większość — zginął, i tak da -
le j . T o n ie ja I ron izu ję , tak 
w y g l ą d a j ą autentyczne p r z e -
mów i en i a i a r t yku ły . Z a p o -
mn ia ł em dodać, że to ws zy s t -
ko b y w a jeszcze okraszane 
u w a g a m i o ubogich kmio t -
kach, po tomkach P iasta i 
Rzep ichy , k tó r zy orzą, a pod 
w ieczór śp i ewa ją p iosenki ta -
kie j ak „ M a z o w s z e " . 

P ros zę m n i e dobrze rozu-
mieć. N i e j es tem z natury 
„ w y ś m i e w a c z e m " , r o zumiem 
doniosłą war tość t r adyc j i na-
rodowych , w i e m , że naw ią z y -
wan i e do w i e l k i ch t r adyc j i 
przeszłości — to „na tchn i en i e " 
każdego narodu. A l e przec ież 
przeszłości nie wo lno r eduko -
wać do paru pate tycznych ges-
t ów i pow iedzeń . Chopin, P o -
niatowski , S ł owack i — to by l i 
w i e l cy Po lacy , w i e l c y ludzie, 
to p o w ó d słusznej dumy na -
r o d o w e j każdego Po laka . Czę -
sto j ednak w naszym p o j m o -
wan iu polskości z a t r z y m u j e -

m y się t y l ko na t ych p i ęk -
nych tradycjach. . . 

I f o lk lo r , i hasła, tak ie j a k : 
„ za wo lność waszą i naszą " 
i „Bóg i O j c z y z n a " — to 
wszys tko n a w e t r a zem w z i ę t e 
to t eż jeszcze nie Po lska. T o 
ty lko p ew i en mode l ptolskości, 
model , k t ó r y by ł użyteczny w 
przeszłości, w epoce ro zb io -
rów, w czasie d rug i e j w o j n y 
św ia t owe j . 

A l e dziś? Dziś, k i edy istnie-
je nowe, odrodzone państwo 
polskie, k tóre możemy z w i e -
dzać poznawać , czy dziś k i e -
dy prasa, radio, f i l m y — f r a n -
cuskie — opisują i pokazu ją 
bogac two i różnorodność po l -
skiego życia, c i ekawy charak-
ter r o z w o j u w i e l u dz iedz in 
po lsk ie j gospodark i i sztuki, 
czy w naszym świec ie tamten 
mode l polskości może być dla 
młodz i eży a t r akcy jny? 

MŁODZIEŻ pochodzenia 

polskiego we Francj i 
jest j ak każda m ł o -

dzież — za interesowana tak i -
m i sprawami , j ak miłość, f i lm , 
sport, technika, l i teratura, do -
bra, interesująca praca, podró -
że. A tu ukazu j e się j e j P o l -
skę smutną, o j c z y znę Chopina, 
Po lskę, w k tó r e j nie ma nic, 
j ak t y l ko t rag iczni bohatero-
w i e i ubodzy a rozśp iewani 
wieśniacy — Po l skę z „ L a t a r -
nika".. . 

A po tem wszyscy za łamują 
ręce ' mów ią , i piszą, że m ł o -
dz ież zobojętnia ła , że w y o b c o -
wała się... U p ł y w a j ą miesiące 
1 lata całe, świa t idz ie na -
przód, a on i — starsi — po -
w ta r za j ą te same zaklęcia. 
N i epomni , że „ t rzeba z ż y w y -
mi naprzód iść, po życ i e s ię-
gać nowe..." , za fascynowan i 
symbo lami t rag i czne j przesz -
łości. 

„ G ł o w ą muru nie p r zeb i -
j e " — pow iada przys łowie . A l e 
inne znowu pr zys ł ow i e m ó w i 
o kropl i , która drąży skałę. Z 
myślą o t y m d rug im przys ło -
w i u ośmielam się zapropono-
wać zerwanie z polskością bo-
goojczyźnianych symboli i 
ukazanie młodzieży Polski 
normalnej, a nie tragiczno-łi-
rycznej, rzeczywistej, a nic 
tej z pięknych zresztą ilustra-
cji Michała Elvlro Andr io l -
liego. ( 

Tw i e rd z ę , że t ędy właśn ie 
p rowadz i droga do serc i 
umys łów młodych ludzi po -
chodzenia polskiego, zwłaszcza 
tvch, k tó rzy Po l sk i naocznie 
nie zna ją . 

F. G. 

5-dniowe wycieczki turystyczno-krajoznawcze po Polsce 
JA K J U Ż I N F O R M O W A L I Ś M Y w poprzedn im 

numerze , .Tygodnika" , z okaz j i Tys iąc lec ia 
Pańs twa Po l sk i ego „Tourisme et Trava i l " oraz 
Stowarzyszenie , J 'rance-Poiogne" organizują 
„Pociąg Przyjaźni" , który wyjedzie 3 lipca br. 
z Lens do Polski. Kosz t p r ze jazdu na trasie 

Lens — Valenc iennes — Poznań — Valenclenf ies — 
Lens wynos i T Y L K O 185 F. Dz iec i od lat 4 — 10 
opłaca ją t y l ko po ł owę biletu. 

Każdy uczestnik „Pociągu Przyjaźni " będzie mógł 
wziąć udział w specjalnej wycieczce po Polsce za 
opłatą 137,50 F ( r ównowar tość 5 bonów turys tycz -
nych). Wyc i e c zk i są 5 -dn iowe i o d b y w a j ą się na 
4 różnych trasach. Dla ułatwienia w y b o r u j edne j 
z tych wyc i e c z ek podajemy program każdej z nich. 

Początek wszystkich wycieczek: 16 i 26 lipca br. 
oraz 10 sierpnia br. 

KRAKOW - POZNAM 
I dzień Indyw idua lne p r z y j a z d y uczestników do 

Krakowa w godz inach popo łudniowych. 
K o l a c j a i nocleg. 

K R A K O W 

2 dzień P o śniadaniu wycieczka do Zakopanego. 
W j a z d ko l e jką l inową na Kasprowy 
Wierch (1998 m) — panorama Tatr . Ob iad 
w Zakopanem. K o l a c j a 1 nocleg w K r a -
kowie . 

3 dz ień P o śniadaniu zwiedzanie Krakowa : Su-
kiennice, Kośc ió ł Mar iack i , stare m u r y 
obronne, Barbakan, Z a m e k K r ó l e w s k i 
i Ka t ed ra na W a w e l u . P o obiedz ie w y j a z d 
do Katowic. W drodze zwiedzanie b. obo-
zu koncentracyjnego w Oświęcimiu. K o -
lac ja 1 nocleg w Ka t ew i each . 

4 dz i eń P o śniadaniu w y j a z d do Warszawy. 
W drodze zwiedzanie Częstochowy i K l a -
sztoru na Jasnej Górze. Ob i ad w Często-
chowie . K o l a c j a 1 nocleg w Warszaw ie . 

5 dzień P o śniadaniu f i l m o War s zaw i e i zwie-
dzanie stolicy: Stare Miasto, mury obron -
ne, N o w e Miasto , P a r k i Pa łac w Ła z i en -
kach, Pa łac Ku l tu r y i N a u k i — panorama 
W a r s z a w y z 30 piętra, masowe g roby 
w Pa lmi rach , Stadion X - l e c i a , nowe bu-
downic two . Obiad. Spotkanie w T o w . „ P o -
lonia" . Wy j a zd do Poznania. Uroczysta 
kolacja pożegnalna. W y j a z d do Franc j i . 

2 dz ień P o śniadaniu f i l m o W a r s z a w i e i zwiedza-
nie stolicy: S tare Miasto, m u r y obronne. 
N o w e Miasto , Łaz i enk i , Pa łac K u l t u r y 
i Nauk i — panorama W a r s z a w y z 30 p i ę -
tra, P a l m i r y , Stad ion X - l e c i a , n o w e bu-
down ic two . Obiad. Czas wo lny . Spotkanie 
w T o w . „Po l on ia " . K o l a c j a i nocleg. 

3 dz ień P o śniadaniu w y j a z d do Elbląga. W d r o -
dze ob iad w Nidzicy i zwiedzanie Pól 
Grunwaldu, ko lac ja i noc leg w Elblągu. 

4 dziień P o śniadaniu w y j a z d do Gdyni. W drodze 
. zwiedzanie Zamku Krzyżackiego w M a l -

borku. Ob iad w Ma lborku . W y j a z d do 
Gdańska i zwiedzanie miasta: Z łota B r a -
ma, fontanna Neptuna, zbro jown ia , por t 
nad Mo t ł awą , koncert organowy w Ol i -
wie. K o l a c j a i nocleg w Gdyn i . 

5 dzień P o śniadaniu w y j a z d do Poznania. W d r o -
dze zwiedzanie Torunia: na js tarszy ratusz 
w Polsce, M u z e u m Pomorsk ie , d o m K o -
pernika. Obiad. W drodze z Torunia do 

W A R S Z A W A 

WARSZAWA-POZNAN 
1 dz i eń Indyw idua lne p r z y j a z d y uczestn ików 

w godz inach fKjpołudniowych do Warsza -
wy. K o l a c j a i nocleg. 
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Jednym z „odkryć" ostatnilegro sezonu f i lmowego w e Francj i 
Jest pięknie zbudowana, młoda, wschodząca dopiero gwiazdka 
ekranu T A I N A B E R Y L L - W O J T C Z A K O W N A , wiotka dziewczy-
na o śmiejących się filuternie niebiesko-zielonych oczach 
i pięknych, długich, (prawdziwych! ) złotych włosach. 

Oto je j dotychczasowa kariera, o której opowiada przedsta-
wicielowi „Tygodnika" 21-IetnIa Talna. 

— Proszę nam najpierw 
odpowiedzieć, czy pani jest 
Polką? 

— T y l k o w po łow ie . O jc i ec 
m ó j by ł Po l ak i em, a matka 
Szwedką . U rodz i ł am się 22 
lutego 1942 r. N ies te ty , o jca 
nawe t nie pamię tam, zg iną ł 
w czasie w o j n y zaraz po 
m o i m urodzeniu. M a m a była 
śp iewaczką operową , a le n ie 
chciała, a b y m wys t ępowa ła 
na scenie. U c z y ł a m się w i ę c 
przede wszys tk im języków, 
ale r ówn i e ż i tańca. 

— Proszę opowiedzieć o 
swoich początkach kariery 
filmowej... 

— M ó j kontakt z f i l m e m 
zaczął się od przypadku. 
P e w n e g o dnia j eden ze z n a j o -
m y c h przeds tawi ł mn i e zna-
nemu w ł o sk i emu r e ż y se row i 
A l essandro Blasett i , k t ó r y 
kręc i ł f i l m „ l o amo, tu a m i " 
i szukał m łodych i nie zna-
nych jeszcze na ekranach 
twar zy . Zos ta łam zaangażo-
wana , a le w łaśc iw i e t y l k o z 
powodu sy lwe tk i i dz ięki 
umie ję tnośc i tańca. Mus ia łam 
b iegać i skakać na p laży z 
t ł im iem innych dz iewcząt . 
M ó j udział w t y m f i l m i e by ł 
t y l ko t rochę w i ę c e j niż staty-
s towaniem. 

— Czy od tej chwili zrodzi-
ło się pani zainteresowanie 
filmem? 

— Nie , f i l m nie jest dla 
mn ie taką samą pas ją j ak ta-
niec, a le zaczę łam szukać 
konkre tnych moż l iwośc i w y -
stąpienia na ekranie . Ro zpo -
częłam l ekc j e g r y d ramatycz -
ne j u V i t t o r i o de Sica, co 
r ówn i e ż n ie by ło ł a twe do 
osiągnięcia. A l e ssandro B l a -
setti po lec i ł mn i e innemu r e -
żyserowi , Corbucc iemu, do 
f i l m u „To t o , P epp lno e la 
Do lce V i t a " z T o t o i P epp lno 
de F i l ippo . I w t y m f i l m i e n ie 
g ra łam jeszcze w i ę k s z e j rol i . 

— Jak więc doszło do pani 
debiutu w „Une blonde 
comme ęa"? 

. — Dz ięk i V i t t o r i o de Sica. 
P r z eds taw i ł mn i e w „ C a f é de 
P a r i s " na V i a V e n e t o (dla 
mn i e to data h is torycz-
na! ) p roducentow i Robe r -
t ow i Woog , k t ó r y szukał ak-
torki do f i l m u „Miss S h u m w a y 
je t te son sort" . Z r ob i ono 
próbne zd jęc ia i podpisa łam 
kontrakt . B y ł a m oszo łomiona! 
N i e spodz i ewa łam się tak iego 
szczęścia! G ł ówna ro la w 
f i l m i e f rancusk im. Bardzo 
ba łam się i c iągle myś la łam, 
jaka j es t em straszna w po-

równan iu z m o i m i par tnera -
mi , k tó r zy m a j ą duże do-
świadczen ie aktorskie . Są to 
Haro ld K a y , Jess Hahn, René 
De f è v r e i R o b e r t Manue l . 

— Czy rzeczywiście tytuł 
filmu został zmieniony z pa-
ni powodu z „Miss Shumway 
jette son sort" na „Une 
błonde comme ça"? 

— N i e w i em . Wszys tko to 
mn ie tak zaskoczyło.. . W i e m 
tv lko , że bardzo ma ło jeszcze 
umiem i staram się uczyć od 
r e ż y s e r ów i ko l e gów , z k t ó r y -
mi pracuję , t y m bardz i e j że 
czu ję się zobowiązana w o b e c 
r ek lamy , j aką mi z rob i ł ten 
p i e rwszy f i lm . 

— Kiedy ujrzymy panią w 
następnym fiłmie? 

— Będz ie to „ L ' abom inab l e 
h o m m e des douanes" w r e ż y -
seri i Marc ' a A l l e g r e t . W y n i k i 
ocenią sami w i d z o w i e . 

— Czytaliśmy, że wyjeżdża 
pani w „daleki świat"? 

— Jadę do H o n g - K o n g u , 
gdz ie będę kręci ła f i lm , f r a n -
cuski oczywiśc ie , z r e ż yse r em 
Jacques Po i t r enaud „ N i e z n a -
j oma z H o n g - K o n g u " . N a j -
bardz i e j c ieszy mn ie to, że 
spełnią się m o j e marzen ia 
podróżnicze. 

— A. co będzie z tańcem? 

— Pozostan ie zawsze m o j ą 
na jw i ększą pasją. N i e zan ied-
bu j ę nauki tańca i codz iennie 
ćwiczę. N ieste ty , z a w ó d tan-
cerki s ta j e s ię coraz bardz i e j 
n i epewny , taniec przesta-

ÇU E L Q U E S petits rôles de figuration dans des films ita-
liens, une rencontre avec Robert Woog — grâce à V i t -
torio de Sica... et Taina Beryll commence une belle car-

rière cinématographique en France. Elle est „Une blonde 
comme ça" dans le f i lm de Robert Woog, tourne dans „L 'abo-
minable homme des douanes" de Marc Allegret, part à Hong-
-Kong avec Jacques Poitrenaud pour les prises de vues de 
„L'Inconnue de Hong-Kong". . . Taina, dont la mère est Suédoise, 
est polonaise par son père. Elle ne l'a pas connu, mais elle en 
a hérité son don pour les langues et le désir de voir un jour 
la Pologne. 

je in teresować publiczność. 
M a m p r z y n a j m n i e j takie 
wrażen ie . M a r z ę o tym, aby 
k iedyś po jechać do Po l sk i i 
s tudiować u k tóregoś z po l -
skich p r o f e so r ów tańca. P o -
zna łabym p r zy okaz j i o j c z y z -
nę m e g o o jca . 

— Rozmawiamy po francu-
sku, a czy pani umie po pol-
sku? 

— Nie , a le chc ia łabym się 
nauczać. N a ogó ł nauka j ę z y -

k ó w przychodz i m i łatwo. 
M o j a matka tw ierdz i , że są to 
zdolności t y p o w o polskie, 
k tóre odz iedz iczy łam po ojcu. 
Chc ia łabym nauczyć się jesz-
cze t y lu innych — nie w i e m 
t y lko k iedy . N i e na wszys tko 
wys tarcza m i czasu. 

— Życzymy Pani wielkich 
dalszych sukcesów i spełnie-
nia wszystkich marzeń i dzię-
kujemy za pozdrowienia dla 
naszych Czytelników. 

dla uczestników „POCIĄGU PRZYJAZNI" Lens - Poznań - Lens 
Poznania zw iedzan ie Gniezna. Uroczysta 
kolacja pożegnalna w Poananlu. W y j a z d 
do Franc j i . 

WROCŁAW-POZNAN 

4 dz ień 

5 dzień 

1 dzień Indyw idua lne p r z y j a z d y uczestników do 
Wroc ławia w godz inach po^południowych. 
K o l a c j a i nocleg. 

2 dzień P o śniadaniu zwiedzanie Wroc ławia : z a -
b y t k o w e budow le na Ost rowiu Tumsk im, 
Un iwersy te t , Ka t ed ra go tycka z X I I I w i e -
ku. P o ob iedz ie w y j a z d do Częs tochowy 
przez Opole. K o l a c j a i nocleg w Często-
chowie . 

3 dzień P o śniadaniu zwiedzanie miasta i klaszto-
ru na Jasnej Górze . P o ob iedz ie w y j a z d 
do W a r s z a w y . K o l a c j a i nocleg. 

W R O C Ł A W 

P o śniadaniu f i l m o W a r s z a w i e 1 zwiedza-
nie stolicy: S tare Miasto , N o w e Miasto, 
Łaz i enk i , Pa łac K u l t u r y i Nauk i , P a l m i -
ry , Stadion X - l e c i a , nowe budownic two . 
Obiad. Czas wo lny . Spotkanie w Tow. 
, .Polonia" . K o l a c j a i nocleg. 
P o śniadaniu wy jazd do Poznania. W d ro -
dze zwiedzanie muzeum regionalnego 
w Łowiczu. Obiad w Łow ic zu . Uroczysta 
kolacja pożegnalna w Poznaniu. W y j a z d 
do Franc j i . 

POZNAN - WARSZAWA - POZNAN 

P a l m i r y . Obiad. P o ob iedz ie powró t do 
Poznan ia . Uroczysta kolacja pożegnalna. 
W y j a z d do Franc j i . 

W ramach wyc i e c zk i zapewnia się: 
# wygodne przejazdy, 
# wygodne noclegi, 
9 smaczne i zdrowe posiłki, 
9 obsługę fachowego przewodnika, 
0 bezpłatny przewóz bagażu z miejsca roz-

poczęcia wycieczki do Poznania. 

1 dz ień Spotkanie uczestn ików w hotelu „ L e c h " 
w Poznaniu w godz inach popo łudn iowych . 
K o l a c j a i nocleg. 

2 dzień P o śniadaniu zwiedzanie Poznania: K a -
tedra z g robami p i e rwszych w ł a d c ó w 
Po lsk i , Ratusz, Rynek , Pa lmiarn ia , nowe 
budownic two . P o ob iedz ie wy jazd do To -
runia. W drodze zwiedzanie Gniezna. K o -
lac ja i nocleg w Toruniu. 

3 dzień P o śniadaniu zwiedzanie Torunia: n a j -
starszy ratusz w Polsce, M u z e u m P o m o r -
skie. P o wczesnym ob iedz ie wy jazd do 
Olsztyna. W drodze zwiedzanie Pól G r u n -
waldu. K o l a c j a i nocleg w Olsztynie . 

4 dzień P o śniadaniu wycieczka na Pojezierze 
Mazurskie, trasą: Mrągowo, Mikołajki, 
Ruciane, Szczytno. Ob iad w Szczytnie . 
Ko l a c j a i nocleg w Wars zaw i e . 

5 dzień P o śniadaniu f i l m o Warszaw ie , a na-
stępnie zwiedzanie miasta: Stare Miasto, 
N o w e Miasto , P a r k i Pa ł a c w Łaz ienkach, 
Pa łac Ku l tu r y i Nauki , Stadion X - l e c i a , 

N a życzenie będą r ów -
nież organizowane wycieczki 
10-dnIowe 1 13-dniowe z ki l -
kudniowymi odpoczynkami w 
takich miejscowościach, jak 
np. Zakopane, Krynica I Inne. 

Szczegó łowych in f o rmac j i o 
„Poc iągu P r z y j a ź n i " i w y -
cieczkach po Po lsce udz ie la ją 
oraz p r z y j m u j ą zapisy: 
„ T O U R I S M E ET T R A V A I L " 
3, rue Thiers — Lille (Nord) 

„ A S S O C I A T I O N 
F R A N C E - P O L O G N E " 

— 9, Boulevard des Italiens — 
Paris. 

Ponadto w departamencie 
'i Nord 1 Pas-de-Calais zapisy 

' przyjmują miejscowi nauczy-
ciele I społecznicy. 

P O Z N A N 



W OBCHODACH TYSIĄCLECIA POLSKI nie może oczywiście 
zabraknąć górnictwa. Jest ono starsze aniżeli państwowość 
polska, o czym świadczą bogate odkrycia archeologiczne — 

dawnych kopalń i hut. Słowianie byli nie tylko dobrymi rolnikami, 
ale także wytrawnymi kopaczami czyli górnikami. Niemiecki badacz 
Heder, zapoznawszy się z dziejami Słowiańszczyzny, przyznał, że 
Germanie od Słowian uczyli się górnictwa. Nie ma w tym przesady. 

mmw GÓRNICZY 
POLSKO-ROSSTJSKO-FMNeDZKO-BIMIECKI I ROSSTJSKO-POIiH 

« olfNOSEĄCTCH aię L> 

G Ł O S S A R Z 

SBEDNIOWIECZNEJ LACINÏ GÓKNICZSJ 

mERomaf labïîcki 
w a r s z a w a 1867 

D 

Słownik górniczy polsko-rosyjsko-
-franousko-niemieoki wyszedł w W a r -
szawie w 1867 r. Podobnego słownika 
nie miał w tym czasie żaden z narodów 
Europy. Opracował go H- Łabęcki 

A W N I E J S Z A i dziesie jsza 
Po l ska to k r a j kopa ln ic twa 
i św ie tnych górn ików. N a 
przestrzeni tysiąclecia g ó r -
nik polski znany by ł na 
wszys tk i ch kontynentach. 

Bo l e s ł aw K r z y w o u s t y (1086—1138) po-
syłał polskich kopaczy do F r a n c j i na 
żądanie kró la f rancuskiego . W 1241 r o -
ku, po l egn i ck i e j b i tw i e z Ta t a -
rami , z k i lkusetosobowego oddz ia -
łu kopaczy ze Z ło to ry i , k t ó r e j naz-
w a pochodz i od złoto ryją, c z y l i ko-
pią, część dostała się do n i ewo l i i zo -
stała w y w i e z i o n a na Wschód. T a m ka-
zano im w y d o b y w a ć skarby podz iemne. 
A po tem już z m n i e j s z y m lub w i ę k -
s zym nasi leniem aż do naszych c za -
sów w ę d r o w a l i w różnych kierunkach. 
Po l a cy w y d o b y w a l i rudy w Saksonii , 
w późn ie jszych w i ekach złoto i w ę g i e l 
w Austra l i i , na f t ę na Bo rneo i Jaw ie 
o raz w k ra jach bl iskiego Wschodu, z ło -
to w K a r z e na Syber i i , nie brakło ich 
w A m e r y c e Łac ińsk i e j i Pó łnocne j , w 
A f r y c e , na w i e l k i ch połaciach A z j i . 
Gdz ie t y l ko dokonjrwano nowych od-
k r y ć i p ows tawa ł y n o w e kopalnie , 
wszędz i e chętnie w id z i ano P o l a k ó w — 
geo logów, i n żyn i e r ów i gó rn ików, tech-
n ików , (włertarzy, s z t y ga rów i szarą 
brać górniczą. Po l scy górn icy zasi l i l i 
g ó rn i c two w ę g l a i rud w N iemczech , 
F r a n c j i i Be lg i i dostarcza jąc w t ych 
k ra j a ch na j c enn i e j s z e j si ły do w i e l k i e -
go r o z w o j u kopa ln ic twa i p r z emys ł ów 
pochodzących od górn ic twa . 

M ó w i ą c w i ę c o w i e l k i e j karc ie po l -
skiego górn ika w histor i i Tys iąc lec ia 
Po lsk i , nie w o l n o zapominać o j e go za-
słueach i wk ładz i e dla dobra innych 
na rodów i w ogó le ludzkości. 

D e c y z j a o w łączen iu się gó rn i c twa 
w K r a j u do obchodów Tys iąc lec ia za-
padła już w 1960 r. na posiedzeniu 
Państwowej Rady Górnictwa. W t e d y 
to pos tanowiono w y b i ć medal Tysiąc-
lecia Górnictwa Polskiego dla upamięt -
nienia rol i górn ic twa w dz i e jach pań-
stwa i narodu. M e d a l ten jest już go -
t owy . P r e z e n t u j e m y go dz is ia j naszym 

Rzeźba górnika z soli w Wieliczce 

Różne rodzaje lampek górniczych uży-
wanych dawnie j w polskich kopal -
niach w różnych okresach czasu 

GÓRNICTWO POLSKIE 
W T Y S I Ą C L E C I 

Obie strony med^alu Tysiąclecia Polskiego Górolctwa 

Czy te ln ikom, a przede wszys tk im bra -
ci górn icze j p racu jące j w kopaln iach 
francuskich, polskich, n i emieck ich i in -
nycl i . 

M e d a l z ap ro j ek t owa ł górn ik a r ó w -
nocześnie ar tys ta-p lastyk , m g r Woj-
ciech Kubiczek. W y k o n a n y w brązie , 
ma 70 milimetrów średnicy i 4 mili-
metry grubości . N a obwodz i e koła w i d -
n i e j e napis: Górnictwo w 1000-leciu 
Państwa Polskiego, z d rug i e j strony 
umieszczono na owa lu n a z w y m ine ra -
ł ów z i e m polsk ich: węgiel, cynk, ołów, 
sól, srebro, siarka, miedź, żelazo i 
nafta. W e w n ą t r z tych nap isów po j ed -
n e j i d rug i e j stronie zna jdu j ą się her-
by miast polskich historycznie i współ-
cześnie związanych z górnictwem, a to 
z j edne j — Bytomia, Olkusza, Katowic, 
Dąbrowy Górniczej i Wieliczki, z dru-
g i e j — Kielc, Krosna, Tarnowskich 
Gór, Kowar i Legnicy. 

W zw ią zku z dużym za in te resowa-
n i em przeszłością gó rn i c twa i T ys i ą c -
lec iem, wz ros ł o w Po lsce bardzo za in-
t e resowan ie muzea lnym i p l a cówkami 
po lsk iego kopa ln ic twa. Jest ich w K r a -
ju aż 11, a to Muzeum w Wieliczce, 
Muzeum Górnictwa w Sosnowcu, Dział 
Górniczo-Geologiczny Muzeum Regio-
nalnego w Zabrzu, Muzeum w Tar-
nowskich Górach, Dział Górniczy Mu-
zeum Regionalnego w Częstochowie, 
Dział Górniczy Muzeum w Kielcach, 

. Skansen Wiertniczo-Naftowy w Bóbrce 
jako oddział Muzeum Regionalnego w 
Krośnie, Dział Górnictwa Tatrzańskie-
go w Muzeum Tatrzańskim w Zakopa-
nem, Muzeum Przedhistorycznego Gór-
nictwa w Krzemionkach Opatowskich 
(wo j . k i e l eck ie ) i Muzeum w Wałbrzy-
chu. W a r t o dodać, że w w i e l u zak ła-
dach zabezp ieczono stare urządzenia 
górnicze , j ako ob iek ty muzea lne — 
sztolnie, szyby, maszyny itp., a P a ń -
s twowa Rada Górn i c twa powz ię ła 
uchwałę zobowiązu jącą czynne zak łady 
górn icze do wspó łp racy w zakres ie 
ochrony z aby tków górn iczych z p la -
cówkami naukowymi . W roku 1963 do 
szeregu szkół w p r o w a d z o n o w Po lsce 
naukę histori i górn ic twa. 

k --.l-AC -u. 
(nt ł - Ł' vtT 

Ubiory górników poiliskich z X V I w . 

IL Y A V A I T des mineurs entre Oder 
et V is tu le avant qu 'ex is te un éta i t 
polonais. Et depuis que Boles las 

B o u c h e - T o r v e envoya en Bourgogne 
des mineurs, à la demande du ro i de 
France — t o u t e s les mines du monde — 
en Europe, As ie , Amér i que , A f r i q u e et 
Aus t ra l i e ont uti l isé le génie par t i cu-
l ier des Po lona is pour le t rava i l sous 
terre . 

Auss i une méda i l l e a été f r a p p é e 
pour les mi l l e ans de cette industr ie 
en Po logne . Les armes de 8 v i l les , 
autre fo is ou au jourd 'hui centres de 
cette act iv i té , les noms des minera is 
consti tuent un rappe l symbo l ique de 
son histoire. 

Dans l 'une de ces v i l les , Wie l i c zka , 
bx iste une mine de sel, seule m ine 
dans le monde en act iv i té depuis mi l l e 
ans. E l le est aujourd 'hui en m ê m e 
temps un des onze musées polonais 
consacrés à l ' exp lo i ta t ion des richesses 
souterraines. 

M i e j s cowośc i górn iczych jest w P o l -
sce ki lkadziesiąt . D laczego właśnie tych 
os iem dostąpiło zaszczytu umieszczenia 
na meda lu górn ic twa? 

W I E L I C Z K A — m a j e d y n ą n a ś w i e c i e k o -
p a l n i ę c z y n n ą n i e m a l b e z p r z e r w o d t y -
s i ą c a l a t . J e j p o d z i e m i a p r z e k s z t a ł c a j ą s i ę 
d z i s i a j w j e d y n e s w e g o r o d z a j u m u z e u m 
g ó r n i c z e . P o n a d t o W i e l i c z k a t o n i e t y l k o 
ż u p y s o l n e , a l e t a k ż e n a z w a z n a n a g ó r n i -
k o m c a ł e g o ś w i a t a . 

B Y T O M j e s t n a j s t a r s z y m p o l s k i m m i a -
s t e m , z k t ó r y m z w i ą z a n a j e s t p i e r w s z a p i -
s a n a w z m i a n k a o p o l s k i m k o p a l n i c t w i e , 
z b u l l i I n o c e n t e g o I I w X I w . , w k t ó r e j k o -
p a l n i e b y t o m s k i e p r z y z n a n e z o s t a ł y a r c y -
b i s k u p o w i g n i e ź n i e ń s k i e m u . B y ł y t o k o -
p a l n i e s r e b r a i o ł o w i u . D z i s i e j s z y - B y ^ o m t o 
m i a s t o d z i e w i ę c i u w i e l k i c l i k o p a l n i w ę g l a 
k a m i e n n e g o . 

O L K U S Z o b o k B y t o m i a j e s t n a j s t a r s z y m 
p o l s k i m o ś r o d k i e m k o p a l n i c t w a s r e b r a . J e -
g o d a w n e k o p a l n i e , a z w ł a s z c z a s z t u k a b u -
d o w y s z t o l n i i o d w a d n i a n i a , n i e w i e l e m i a ł y 
r ó w n y c h p o d w z g l ę d e m t e c l \ n i c z n y m w ó w -
c z e s n y m ś w i e c i e . 

D . f \ B R O W A G Ó R N I C Z A t o t w ó r S t a -
s z i c a , p o w s t a ł y t u ż p r z e d t r z e c i m r o z b i o -
r e m P o l s k i , a p ó ź n i e j r o z b u d o w a n y p r z e z 
m i e j s c o w y c ł i o b y w a t e l i , k t ó r y z c z a s e m s t a ł 
s i ę n a j w i ę k s z y m o ś r o d k i e m g ó r n i c z y m K r ó -
l e s t w a P o l s k i e g o . T u d z i a ł a ł a s ł y n n a s z k o ł a 
„ s z t y g a r s k a " , k t ó r a w y d a ł a w i e l u b a r d z o 
w y b i t n y c n g ó r n i k ó w , a t a k ż e p a t r i o t ó w 
i r e w o l u c j o n i s t ó w . D z i s i a j D ą b r o w a G ó r n i -
c z a j e s t j e d n y m z g ł ó w n y c h m i a s t k o p a l n i c -
t w a w ę g l a k a m i e n n e g o w P o l s c e . 

L E G N I C A — w j e j b e z p o ś r e d n i m z a s i ę g u 
i p o d j e j z a r z ą d e m z n a j d o w a ł o s i ę w w i e -
k a c ł i X — X I I k o p a l n i c t w o k r u s z c o w e Z ł o t o -
r y i i s z e r e g u i n n y c h m i e j s c o w o ś c i , p o k t ó -
r y m d o d z i s i a j z a c h o w a ł y s i ę ś l a d y . 

K O W A R Y — t o o b o k L e g n i c y d r u g i e n a j -
s t a r s z e m i a s t o g ó r n i c z e D o l n e g o , a ś c i ś l e 
Ś r e d n i e g o Ś l ą s k a , p o ł o ż o n e t u ż u p o d n ó ż a 
K a r k o n o s z y i R u d a w J a n k o w i c k i c h ( c z ę ś c i 
S u d e t ó w ) , w X I I w i e k u w y d o b y w a n o t u r u -
d y ż e l a z n e . S ą o n e i n a d a l c z y n n y m o ś r o d -
k i e m g ó r n i c z y m . 

K I E L C E i i c h o k o U c e , z w a n e d z i s i a j Z a -
g ł ę b i e m S t a r o p o l s k i m , s ą j e d n y m z n a j s t a r -
s z y c h , p r z e d h i s t o r y c z n y c h o ś r o d k ó w k o p a l -
n i c t w a . S a m e K i e l c e r ó w n i e ż w ś r e d n i o w i e -
c z u s ł y n ę ł y j a k o c e n t r u m g ó r n i c z e . W j e d -
n y m z o k o l i c z n y c h k o ś c i o ł k ó w w i d n i e j e 
b r y ł a s r e b r a , k t ó r a d a l a p o c z ą t e k m i e j s c o -
w e m u k o p a l n i c t w u t e g o d r o g i e g o k r u s z c u . 
N a p r z e ł o m i e X V I I I / X I X w i e k u b y ł y K i e l c e 
s i e d z i b ą p i e r w s z e j p o l s k i e j A k a d e m i i G ó r -
n i c z e j . 

T A R N O W S K I E G O R Y w y r o s ł y w ś r e d n i o -
w i e c z u n a b a r d z o d u ż e c e n t r u m k o p a l n i c -
t w a r u d o ł o w i a n y c h i c y n k o w y c h , c z y n n e 
b y ł y a ż d o X X w i e k u . W X V I w . p o w s t a ł y 
w n i c h p i e r w s z e s z p i t a l e g ó r n i c z e . T u , 
P i a s t , k s i ą ż ę J a n O p o l s k i w y d a ł w 1528 r . 
O r d u n e k G ó r n y w j ę z y k u p o l s k i m , c z y l i 
p r a w o g ó r n i c z e , o p a r t e n a d a w n y c h p r a -
w a c h p o l s k i c h i f r a n k o ń s k i c h , t u z a i n s t a l o -
w a n o w X I X w . p i e r w s z ą n a k o n t y n e n c i e 
m a s z y n ę p a r o w ą d o o d w a d n i a n i a k o p a l ń , 
a s a m a m i e j s c o w o ś ć t y t u ł o w a ł a s i ę : „ W o l n e 
m i a s t o g ó r n i c z e — T a r n o w s k i e G ó r y " , z a -
b y t k o w e k o p a l n i e s r e b r a z a m i e n i o n e z o s t a -
ł y o s t a t n i o n a m u z e u m . 

K R O S N O w M a ł o p o l s c e j e s t n a j s t a r s z y m 
o ś r o d k i e m p o l s k i e g o p r z e m y s ł u n a f t o w e g o . 
W n i m p r a c o w a ł p i o n i e r ś w i a t o w e g o p r z e -
m y s ł u n a f t o w e g o , I g n a c y Ł u k a s i e w i c z , 
t w ó r c a p i e r w s z e j l a m p y n a f t o w e j ; j e s t t u 
j e g o p o m n i k i d z i a ł a j ą p l a c ó w k i k o p a ł n i c -
t w a n a f t o w e g o r o z s i a d ł e g o w t z w . Z a g ł ę b i u 
K r o ś n i e ń s k i m , z t e g o z a g ł ę b i a p o c h o d z i l i 
p i e r w s i n a ś w i e c i e s p e c j a l i ś c i k o p a l n i c t w a 
n a f t o w e g o . 

K A T O W I C E — s w ó j r o z w ó j z m a ł e j w s i 
w l e s i e n a d r z e c z k ą R a w ą z a w d z i ę c z a j ą k o -
p a l n i c t w u w ę g l a k a m i e n n e g o . D z i ś są o n e 
k i e r o w n i c z y m o ś r o d k i e m p o l s k i e g o g ó r n i c -
t w a , a d m i n i s t r a c y j n y m , t e c h n i c z n y m i n a u -
k o w y m , m . ł n . w K a t o w i c a c h m a s w ą s i e -
d z i b ę M i n i s t e r s t w o G ó r n i c t w a i G ł ó w n y I n -
s t y t u t G ó r n i c z y ( G I G ) , a n a t e r e n i e m i a s t a 
są c z t e r y d u ż e k o p a l n i e . 



Rysował: WŁODZIMIERZ DYBCZYŃSKI 

Rok 1618 zapowiadał się burzliwie. W miastach Dolnego Śląska rozeszła się 
wieść o zamieszkach w Pradze czeskiej. Prażanie chwycili za broń. Rozbroili 
niemiecką załogę. Obrali swego króla. Z wielką armią ruszyli na Wiedeń, by 
zdobyć niepodległość dla Czech. Węgierski żupan Gabor ruszył im z pomocą. 
Nikt się jednak nie domyślał, że powstanie Czechów przerodzi się w okrutną 
i długą wojnę, nazwaną później przez historyków wojną trzydziestoletnią. 
Nikt nie przypuszczał, że zamieszki na tle religijnym w cesarstwie austriackim 
wciągną do walki liczne księstwa Rzeszy Niemieckiej, Szwecję, Francję... 
U progu wojny ludność polska tej dzielnicy, podzielonej na liczne księstwa, 
w których panowali jeszcze ostatni potomkowie Piastów — lennicy cesarza, 
z trwogą słuchała wieści zza Karkonoszy. 

Pisanki 
kraszanki 

Nr 

24 
Pisanki, kraszanki, 
jajka malowane. 
Poproszę mamusię, 
pisankę dostanę. 
Pisanki, kraszanki, 
malowane listki — 
Wesołego Alleluja 
życzę dzisiaj wszystkim. 

Wierzba 
{Maria Konopnicka) 

Małego Thiery ogromnie ucieszył pre-
zent wielkanocny od rodziców. Było to 
wielkie i pyszne czekoladowe jajo 
i wcale nie mniejszy od jaja dzwonek 

Thiery rozwiązał wstążeczkę opasują-
cą jajko i podarował ją natychmiast 
ulubionemu misiowi obwiązując mu 
uszka, sam zaś przystąpił do uczty 

K W I E C I E Ń 
Ciepły kwiecień, 
mokry maj. 
Będzie zboże, 
jako gaj. 

Kocanki, kocanki. 
Gałązka wierzbowa! 
Rozwinęła nam się 
Ta palma kwietniowa. 
Rozwinęła nam się 
Nad tą bystrą wodą. 
Zapachniała wiosną. 
Kwietniową pogodą. 

I I wybra 

(2> 

W naszym rysunkowym opowiada-
poznacie niezwykłe przygody Grze-

Waszego rówieśnika urodzone-
Francji, który po raz pierwszy 

wybrał się do Polski w odwiedziny do 
wujka. Podróż z L,ens do Poznania od-
był w towarzystwie licznej grupy Po-
laków udających się również w odwie-
dziny do Kraju. 

Czegóż tam w jajku nie było! Najbar-
dziej smakowały Thieremu maleńkie 
czekoladowe zwierzaczki. Początkowo 
myślał, że zje wszystko na raz 

Usmarował buzię i rączki, ale nie dał 
rady. Misio obdarowany słodyczami 
też nie wytrzymał i spadł z hukiem 
ze stolika z wielkiego przejedzenia 

W Poznaniu czekał już na Grzesia 
wujek. Przez trzy dni zwiedzali oto-
ozone jeziorami miasto, gdzie przed lat 
tysiącem syn króla Mieszka — Bole-
s ław Chrobry, to jest dzielny, przeniósł 
z Gniezna stolicę Polski. Było ładnie. 

Grześ podziwiał zegar na ratuszowej 
wieży. Gdy wyb i ja ł godzinę, zna jdu ją -
ce się nad zegarem drzwiczki otwierały 
się, wyskakiwały zza nich dwa kozioł-
ki. Póki zegar dzwonił, ł>odły się roga-
mi. Później wyg rywa ł pięknie kurant. 

Grześ zajrzał I na puste w tej chwili 
tereny znanych w świecie od lat 700 
Targów Poznańskich. Ale może lepiej, 
że teraz hale 1 pawilony były zamknię-
te, gdyż łatwiej mu było opuścić Poz-
nań i wyjechać z wujk iem do Koźla. 

De Gniezno, Grześ regagne Poznań. Avec son anole 11 visite 
la ville que Boleslas le Preux érigea 11 y mille ans en ca-
pitale de la Pologne. Graeś aidmire l'horloge de l'Hôtel de 

Vil le avec ses deux trauquetins (armes de la cité), v i -
site les terrains de la Foire Internationale, vides 
à cette époque. Puis, avec son omcle, 11 part pour Koźle 
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MIKOŁAJ Z WILKOWIECKA, 

zakonnik częstocliowski ży j ą -
cy w X V I wieku, spisał i zre-
dagował fragmenty tekstów mi -
steryjnycłi grywanycłi w Po l -
sce w X I V i X V stuleciu, połą -

czył je w całość i wyda ł drukiem około 
roku 1570. 

Historya o Cłiwalebnym Zmartwycł i -
wstaniu Pańskim ze czterecłi S. Ewange -
listów zebrana, a wirszykami spisana 
przez księdza Mikoła ja z Wilkowiecka za-
konnika częstochowskiego, uciechami lep-
szymi i pożyteczniejszymi aniżeli z Bac -
chusem i Wenerą ozdobiona, wystawiona 
została w Teatrze Narodowym w Warsza -
wie jeszcze w roku ubiegłym. Przeniesie-
nie przez znakomitego polskiego reżysera 
Kazimierza De jmka na scenę tego szacow-
nego zabytku staropolskiego piśmienni-
ctwa stało się w Polsce rewelacją arty -
styczną. 

Historya jest cennym, pełnym prawdzi -
wego ludowego prymitywu zabytkiem 
wśród widowisk dramatycznych, popular -
nych w późnym średniowieczu w Europie 
Zachodniej, a nawet wyróżnia się na tle 
tego rodzaju zabytków piśmiennictwa za-
chodnioeuropejskiego. Profesor filologii 
polskiej na Uniwersytecie w Brukseli 
Claude Backvis, pracując nad antologią 
dramatu staropolskiego, określił tę różni-
cę następująco: „Jest to umiejętność mó -
wienia z naturalną lekkością ł wdziękiem 
0 odruchach i doznaniach naturalnej 
1 czerstwej wrażliwości; ta uśmiechnięta 
serdeczność, bez przypraw, ale i nie mdła, 
którą nazwałbym „polską uprzejmością", 
przy której inteligencja włoska czy f r an -
cuska wyda j e się oschła, a angielska na -
miętność — chorobliwa i ponura. N ie cho-
dzi nawet o literacką umiejętność, ale 
o podstawowy rys psychiki, o klimat, 
0 nasilenie ludzkiej, czułości, które spoty-
kamy czasem w naszych miniaturach 
1 obrazach, ale które — powiedzmy szcze-
rze — w literaturze Zachodu prawie źe 
nie istnieją". 

Historya wywodzi się z ludowego typu 
starego przedstawienia religijnego, gdzie 
każda scena służyła za komentarz do czy-
tanego jednocześnie wersetu z Pisma Św ię -
tego. A l e ten ludowy prymityw, zawarty 
w zebranych przez częstochowskiego księ-
dza Mikoła ja starych misteriach i morali -
tetach, wiele ma punktów stycznych ze 
współczesnym teatrem epickim. Kazimier^ 
Dejmek, reżyser przedstawienia, podkre-
ślił umiejętnie wszystko to, co jest w H i -
storyi współczesne i bliskie naszym cza-
som, zwłaszcza mocno tkwiący w starych 
tekstach gwałtowny i namiętny protest 
przeciw krzywdzie społecznej. Powstało 
niepowtarzalne widowisko pełne uroku, 
mądrości i humoru, barwne i żywe, ślicz-
nie oprawione w góralską scenografię A n -
drzeja Stopki, z chórem chłopięcym, śpie-
wa j ącym z urzekającym wdziękiem stare 
pieśni wielkanocne. 

Historya prawi o rzeczach widzom do-
skonale znanych, omawianych w kaza-
niach wielkanocnych, ilustrowanych pieś-
niami o Zmartwychwstaniu, ale ukaza-
nych jako sprawy codzienne, pospolite 
a przecież niezwykłe. W kolejnych czę-

. . ' à 

Stare śpiewy wielkanocne wykonuje wdzięcznie chór 
18 chłopców pod kierownictwem Kantora. Przedsta-
wienie rozpoczyna się pieśnią: 

Złóżcie troski żałujący 
Chrystusa umarłego. 
Otrzyjcie już łzy płaczący 
Pana Zmartwychwstałego. 
Tysiączna pociech przyczyna, 
ogłoszona jest nowina: 
Alłeluja! Alleluja! 
Alleluja! Alleluja! 
Niech brzmi Alleluja! 

ściach widowiska przewi ja ją się dzieje 
Zmartwychwstania Chrystusa, a więc: za-
biegi kapłanów jerozolimskich Annasza 
i Kaifasza u rzymskiego starosty Piłata 
0 postawienie straży przy grobie, kłopoty 
trzech Mary j , nabywających u aptekarza 
pachnidła, by uchronić od zepsucia zwłoki 
ukrzyżowanego mistrza, przerażenie straż-
ników, gdy nad odkrytym i pustym gro -
bem dostrzegają anioła. 

Jedna z części widowiska wprowadza 
na scenę zmartwychwstałego Chrystusa 
w serii obrazów opartych na tradycji nie 
tylko bibli jnej. Szczególnie żywa i b a r w -
na jest relacja o „wstąpieniu do piekieł" 
1 wyzwoleniu z otchłani patriarchów 
z „pankiem Jadamkiem" na czele. Chry -
stus, który według prastarej pieśni „sta-
rostę skował piekielnego", dokonywa tego 
w Historyi przed oczami widzów, nakła -
dając łańcuchy na „piekielne psy" Cerbe -
rusa i samego Lucypera. D w a obrazy koń-
cowe, zgodnie z przekazem ewangelicz-
nym, to ukazanie się Chrystusa Mary j om 
i znane wydarzenia z pielgrzymami w dro-
dze do Emaus oraz w Wieczerniku, gdzie 
wedle przekazu Janowego po oddaniu apo-
stołom władzy odpuszczania grzechów na -
stępuje końcowa scena nawrócenia nie-
wiernego Tomasza. Uk ład całości jest 
zwarty, konsekwentny i jasny, niemal no-
woczesny. Tekst Historyi nie przekracza 
półtora tysiąca wierszy, gdy np. jedno 
z głośnych misteriów francuskich obe jmu-
je wierszy 50 tysięcy! 

Średniowieczne misterium zawsze było 
mieszaniną wzniosłości i śmieszności, po -
wag i i groteski, toteż Historya chętnie po -
sługuje się również jako widowisko tea-
tralne efektami komicznymi. N a przykład 
autor misterium znalazł w pieśni w ie lka -
nocnej ustęp, w którym wybawien i z g łę -
bi piekieł patriarchowie proszą, by Chry -
stus do strapionej swe j matki wysła ł któ-
regoś z nich z wieścią o Zmartwychwsta -
niu. Pieśń zaznacza krótko, że poselstwo 
przypadło archaniołowi Gabryelowi , a mi -
sterium wplata zabawną scenkę, w której 
Chrystus odrzuca kandydatury: Adama — 
miłośnika spacerów z płcią piękną, N o e -
go — pijaczyny, Jana Chrzciciela, nie 
umiejącego się ubrać, i inne. 

Do widowiska wplecione są krótkie za -
bawne scenki według staropolskich tek-
stów, m.in. ojca polskiej literatury M iko -
ła ja Reja, a służące ku przestrodze 1 nauce 
chrześcijan. Ukazane są w nich przywary 
i słabości ludzkie w różnych odmianach 
i sytuacjach, a więc chytrość, przekup-
stwo, fałszywość, obłuda, pi jaństwo i in -
ne. Staropolskie te intermedia umiejętnie 
wplecione w tekst Historyi znakomicie 
podnoszą walor świetnego widowiska. » 
U C I E C H A P I E R W S Z A — C H Ł O P Z S Y -
N E M I M A G I S T E R abo o pokaraniu za 
niestosowne do niestosownej nauki chęci. 
S Y N : Woląć ja wrócić do domu, do świń. 
C H Ł O P : Trza ci się uczyć czytać, pisać. 
M A G I S T E R : Już ja tego chłopaka wyuczę. 
Chłopak nabrawszy śmiałości pyta: 

Czemu ziemia nie rodzi gwiazd 
z jasnego nieba? 

Czemu nie mamy zboża, gdy nam 
tego trzeba? 

Czemu dziegieć inaczej niż ziele 
wonieje? 

Czemu stal się czerwieni, 
kiedy ogień grzeje? 

Czemu jedni panami, zaś drudzy 
w niewoli? 

Magister sprawia mu tęgie lanie i radzi: 
A ty chłopa, swój rozum 

zgromadź w tej to mierze 
Paś gąski, świnie i z Bogiem 

drzyj pierze. 
Chłop dowiedziawszy się o krzywdzie, 
obiecuje Magistrowi kije za niepoczciwe 
potraktowanie chłopskiego syna. 

M a r y j a Jakobi, Ma ry j a Salome i Joanna pana Choze-
go za namową Mary i Magdaleny kupują u aptekarza 
ziela i wonności, aby naczyniwszy ziół natrzeć ciało 
umarłego nauczyciela. Anioł zstępuje z nieba i staje 
w miejscu odwalonego kamienia grobowego. Rycerze 
pierzchają w popłochu, a przybyłe Mary j e dowiadują 
się radosnej nowiny, że: 

Pan Jezus już powstał z martwych 
Podług onych obietnic swych. 

Następuje pieśń: Alleluja! Jezus żyje! 
* 

Odkupiciel win, Jezus, zmartwych powstał i dobija 
się do bram piekielnych odebrać dusze potępione. 
Zstępuje do piekieł i przy pomocy anioła i archanioła 
Gabryela stacza zwycięską walkę z Lucyperem i Cer -
berusem, a do narzekającego na krzywdę Lucypera 
mówi : Biorą co mojego, twego nie tknę, i pociesza go 
wreszcie, że przecież coś mu zostawia i dodaje: 

A więcej ci ich przybędzie 
Bo złych ludzi dosyć wszędzie. 

Następuje pieśń: Wysławiajmy Chrysta Pana, 
który starł śmierć i Szatana. 

Alleluja! 

Wnętrze czeluści piekielnych. Lucyper, Cerberus, 
Smółka i Rogalec (diabli), Ozeasz, Abram, Noe (ojco-
wie święci). Jadam z Jewką (rodzice nasze). Po l ewe j 
Prologus podrzucający słowo od autora misterium. 
Lucyper uczy właśnie lokatorów piekieł dekalogu 
diabelskiego: 

Nie będziesz kradł, nie będziesz jadł. 

Nie będziesz zabijał, nie będziesz pijał. 

Nie będziesz przysięgał krzywo, 

nie będziesz miał jako żywo. 

Nie czcij ojca ani matki, wydrzesz im 

wszystkie ostatki. 

Nie będziesz cudzołożył, nie będziesz się mnożył. 

4 łcto to wszystko ziści, co się rzekło, 

niech sobie pewnie obiecuje piekło. 

„La louable Histoire de la Résurrection du Seig-
neur" se compose de plusieurs mystères religieux 
joués en Pologne au x r V - è m e et X V - è m e siècles. 
Miko ła j de Wilkowiecko, moine de Częstochowa, les 
transcrivit et les fit Imprimer en 1570. 

Mais il a fal lu près de quatre siècles pour que 
ce spectacle populaire affronte de nouveau le pu-

blic. Kazimierz I>ejm«k, l'un des meilleurs met-
teurs en scène, essaya tee tour de force qui restera 
une des grandes réusiD'es théâtrales des dernières 
années. L e texte de ,(La louable Histoiire", bref, 
concis, lumineux ne compte que 1700 vers et semble 
presque moderne par "a véracité des caractères et 
des situations mettant en présence le Christ ressur-
cité et une galerie de personnages d'époque. 

Mary j e napotkawszy apostołów i uczniów Chrystusa oznajmiają im nowinę o Zmartwychwstaniu, ale Tomasz 
i inni nie dowierzają pobożnym niewiastom. Dopiero gdy Chrystus im się ukaże, a zje z nimi, uradują się, 

a Tomasz ostatni. I chór śpiewa stosowną pieśń. 



Wnętrze czeluści piekielnych. Lucyper, Cerberus, 
Smółka i Rogalec (diabli), Ozeasz, Abram, Noe (ojco-
wie święci). Jadam z Jewką (rodzice nasze). Po l ewe j 
Prologus podrzucający słowo od autora misterium. 
Lucyper uczy właśnie lokatorów piekieł dekalogu 
diabelskiego: 

Nie będziesz hradł, nie będziesz jadł. 

Nie będziesz zabijał, nie będziesz pijał. 

Nie będziesz przysięgał hrzywo, 

nie będziesz miał jako żywo. 

Nie czcij ojca ani matki, wydrzesz im 

wszystkie ostatki. 

Nie będziesz cudzołożył, nie będziesz się mnożył. 

4 kto to wszystko ziści, co się rzekło, 

niech sobie pewnie obiecuje piekło. 

blic. Kazlmlerz Dejmfik, l'un des meilleurs met-
teurs en scène, essayaitee tour de force aul restera 
une des grandes réussDtes théâtrales des derniferes 
aninees. Le texte de ,(La louable Histolire", bref, 
concis, lumineux ne cojipte aue 1700 vers et semble 
presque moderne par 'a véracité des caractères et 
des situations mettant en présence le Christ ressur-
clté et une galerie de personnages d'époQue. 

na jmia ją im nowinę o Zmartwychwstaniu, ale Tomasz 
:dy Chrystus im się ukaże, a zje z nimi, uradują się, 
chór śpiewa stosowną pieśń. 

U C I E C H A T R Z E C I A — P A N , C H Ł O P , D Z I E W C Z Y N 
dwie 1 W D O W I E C abo o pokaraniu każdego z tych, za 
różne z siedmiu głównych grzechów, jako też o poka-
raniu za przywary, z których są: złe serce dla podda -
nych, kłótliwość, zabobonność i wiele innych ku prze-
strodze i pamięci każdego chrześcijanina. Znękany 
ciężarami pracy uciekł chłop z roli od pana, ale go 
pan z pachołkami zdybali 1 do worka wsadzili porzu-
cając na skraju drogi. Dwie nadobne panny spod W i e -
liczki przysiadają na worku, w którym siedzi nieszczę-
sny chłop i biadolą nad swoją dziewczyńską niedolą, 
bo nikt im się do ożenku nie trafia: 

A najbardzij, Kasinku, ci nasi górnicy, 
choć biedacy, a przecież wielcy przeczyrnicy, 
bo oni po wsiach sobie żon teraz szukają, 
a nas, górniczych córek, by wcale nie znają. 

Kłócą się w końcu i przedrzeźniają, a gdy chłop do 
nich zagada, truchleją z przerażenia i uciekają, a nad -
chodzi wdowiec podśpiewując: 

Ja szczęścia niebieskiego już zażywam sobie 
Odkąd miłą żonkę ułożył tam w grobie. 
Pora użyć wolności, czasu nie marnować, 
z jaką hożą panienką gracko pofiglować. 

Sprytny chłop uwięziony w worku, wykorzystując za-
bobonność niecnotliwego wdowca, oświadcza mu, że 
jest wysłannikiem niebios z polecenia zmarłej żony, 
każe się rozwiązać i pakuje do worka wdowca obiecu-
jąc, że anieli poniosą go rychło do nieba. Sam oczy-
wiście ucieka do zbuntowanych chłopów, wyg łasza -
jąc sentencję: 

Gdy Ewa kądziel przędła, Adam ziemię kopał 
Kto był szlachcic w ten czas i kto komu chłopał. 

Historya przepleciona intermediami kończy się śpie-
wem: 

Słyszeliście facecyą i mieliście historyą 
i wesele i zdumienie, na to święte 

zmartwychwstanie. 
Niech przyjęta dobrze będzie, 

w lecie, w zimie, tu i wszędzie 

Wy w Waszej wielkiej mądrości, 
rzućcie talar z łaskawości 

Amen, amen, niech się stanie, przy tęgiego 
loino dzbanie. 

U C I E C H A D R U G A — SZEWC, S Z E W -
C O W A , K U C H A R K A i J A N D R A S abo 
o pokaraniu za nieprzystojne pijaństwo, 
którego strzec się ma każdy cnotliwy 
chrześcijanin. Szewc przepija pienią-
dze, które otrzymał na targu za sprze-
dane buty, a bojąc się wielce żony, 
udaje zabitego przez zbójów i ograbio-
nego. Żona się frasuje, woła kościelne-
go Jandrasa, żeby psałterz odśpiewał, 
ale podejrzewa podstęp i mówi : 

Długo ten pokuka, 
kto babę oszuka. 

Okrywa męża całunem, a sama udaje, 
że przymila się do sąsiada kochanka. 
Tego szewc nie może ścierpieć, boć pa -
mięta, że: 

Mieszczanka jako czasem, 
szlachcianka nie wszędy 
Szewcowa da ci zawsze, 
byle miała kędy. 

Z r y w a się więc z ławy, a poznając, że 
żona go oszukała, przysięga nie tknąć 
wina póki żyw. Podchwytuje to P ro -
logus podrzucając widzowi naukę: 

Nie chowajmy przymierza 
piekielnemu wrogu 

Co jabłuszkiem Jadama 
zwiódł na pokuszenia 

a nas nęci trunkami 
{ila straty zbawienia. 
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P O Ś C I E L O W A 

Ceny bezkonkurencyjne! 
Wysyłam próbki na żądanie. 
Na życzenie odwiedzam klientelę. 

O S I Ń S K I 
TAPICER - D E K O R A T O R 
149. ru« Jwies G u e s d e - R O U B A i X 

( N o r d ) 

Urządzanie wnętrz mieszkalnych 
według różnych stylów 

M E B L E — K U C H E N N E F O R M I C A — 
S A L O N Y — S Y P I A L N I E — M A T E R A C E 

C O S Y — T A P C Z A N Y — F O T E L E 
Odnawianie — reperacje — przeróbki 

O D Ś W I E Ż A N I E M A T E R A C Ó W 
Roboty przyjęte rano 
— ukończone wieczorem 

RADIOODBIORNIKI 
TELEWIZORY 

LODÓWKI 
M A S Z Y N Y D O P R A N I A 
i i n n e a r t y k u ł y g o s p o d a r -

s t w a d o m o w e g o 

L E N G - P I C A R D et C- ie 
16, P L A C E DE L A L I B E R T E 

423, R U E DE L A N N O Y 
R O U B A K ( N O R D ) 

Telefony: 73.39.42 73.29.47 

avec 
I L ^ l â l P ^ m C Ù S t l S 

t o u t le m o n d e 
a les m o y e n s de s'offrir 

une voiture neuve 

N o w y s p o s ó b s p r z e d a ż y 
p o z w a l a P a ń s t w u z a m ó w i ć 
s w ą n o w ą R e n a u l t p r z y 
z ł o ż e n i u z a l e d w i e 100 F n a 
k o n t o E p a r g n e - L l b r e , k t ó -
r e o t w o r z y W a m b e z p ł a t n i e 
k a ż d y k o n c e s j o n a r i u s z c z y 
p r z e d s t a w i c i e l f i r m y R e -
n a u l t . R e s z t ę n a l e ż n o ś c i 
g o t ó w k o w e j w p ł a c ą p a ń -
s t w o p ó ź n i e j , s k ł a d a j ą c d o -

w o l n e s u m y n a s w e k o n t o 
E p a r g n e - L i b r e . P i e n i ą d z e 
t a k u l o k o w a n e p r z y n o s z ą 
4 % , a m o ż n a Je z a w s z e w y -
c o f a ć n a m c ^ p o d z i e w a n e 
w y d a t k i . P o w p ł a c e n i u n a -
l e ż n o ś c i g o t ó w k o w e j o t r z y -
m u j e c i e P a ń s t w o s a m o -
c ł i ó d . . . i d y s p o n u j e c i e p e ł -
n ą s w o b o d ą w p o k r y c i u 
r e s z t y n a l e ż n o ś c i , c ł i o ć b y 
w 24 r a t a c h m i e s i ą c z n y c ł i . 
K o r z y s t a j c i e z E p a r g n e - L i -
b r e d l a u r z e c z y w i s t n i e n i a 
m a r z e ń : n i e d z i e l n y c l i u c i e -
c z e k d o s ł o ń c a 1 s w o b o d y , 
p r z y k i e r o w n i c y n o w i u -
s i e ń k i e j R e n a u l t . 
W p ł a c a j c i e i l e c ł i c e c i e ł 
k i e d y c ł i c e c i e t 

EPARGNE LIBRE RENAULT 
Z O N E N O R D ^ ^ 

4 O D D Z I A Ł Y 
28 K O N C E S J O N A R I U S Z Y ^ ^ 

Au fil de la 
G R O S Z O W I C E (Opolsk ie ) — Ba-vląc się 

w p iaskowni dzieci odk ry ł y d z i w n e j amy , 
k tóre po zbadaniu p r z e z arc ł i eo logów o k a -
zały s ię częścią osady z okresu ku l tury 
łużyck ie j sprzed ponad 2600 lat. 

^ Trois usines de la volvodîe de Katowice, 
à Bytom, Bielsko et Sosnowiec, confec-
tionneront cette année 523.700 costumes 
d'iiommes. Plus de 100 mille sont destines 
à l'exporta-tlon. 

L U B I E C H O W (Wroc ł awsk i e ) — 7 -me t rowa 
palma, 20-centymetrowe banany, a to 
wszys tko opoda l Wałbrzyc ł ia . Oczyw i ś c i e 
w c iep larn i na leżące j do m i e j s c owego 
p a ń s t w o w e g o gospodarstwa ro lnego. 

^ Łes édiles de Zielona Góra pensent à ren-
dre les caveaux de l 'Hôtel de Vil le à la 
destination aul fut la leur il y a auelaues 
siècles et y Installer un pittoresque débit 
de vins où l'on ne servira aue des crus 
locaux. 

C Z Y Ż Y N Y ( K r a k o w s k i e ) — P r z e b y w a tu na -
mię tny palacz, k tó ry pal i papierosa za p a -
p ierosem, a cza'sem nawet k i lka pap i e ro -
sów jednocześnie. W y j a ś n i j m y , że cł iodzi 
o automat za insta lowany w f ab r y c e t y t o -
niu, a służący do p r e cy zy jnyc ł i badań w y -
r o b ó w f ab r yk i . 

^ Sept cents élèves ont pris i>ossess!on des 
nouvelles classes de la 73-ème „Ecole du 
Mil lénaire" de la volvodîe de Lublim, €>on-
struite à Bycłiowo. 

P Ł A W N I O W I C E ( Ka t ow i ck i e ) — Nocna 
zmiana w y d o b y w a j ą c a piasek dla p o d -
sadzki gó rn i c ze j dokonała n i e zwyk ł e go 
odkryc i a : p r a w i e komple tnego szkie letu 
mamuta, k tóry na tycł i z iemiacł i ż y ł j a -
kieś pół m i l i ona la t temu. 

^ lia, section de culture du conseil d'entre-
prise de l'usine radio „Kasiwzak" de V a r -
sovie organise régulièremeut des exposi-
tions. L a dernière, réunissant les tableaux 
de paysagristes varsoviens, a eu l>eaucoap 
de succès. 

O L S Z T Y N — Rozpoczę to b u d o w ę n o w e g o za -
kładu, k tó ry ł j ^ z i e przierablał codz iennie 
100 tys ięcy l i t r ów mleka dostarcza jąc na 
r y n e k mleko bute lkowane , śmietanę o raz 
doskonałe sery , zaopat ru jąc Olsz tyn I i n -
ne mie jscowośc i . 

.A. U n agrriculteur de la rćsion de Wałbrzych 
avait mené son clieval au vétérinaire. Le 
matin II constatait la disparition de l 'ani-
mal. Il s 'avéra que le brave dada, se sen-
tant de nouveau mal, était retourné tout 
seul chez le médecin. 

U S T R Z Y K I D O L N E (Rzeszowsk ie ) — P a n 
Ost rówka może poszczycić się r ządk iem 
t ro f eum myś l iwsk im. Uda ł o mu się t>o-
w i e m zastrzel ić w Bieszczadach o lb r zy -
m iego w i l ka ważącego 73,5 kg. Ponoć n a j -
w i ększy z uprzednio ubitycł i d rap ieżców 
bieszczadzkicł i w a ż y ł „ z a l e d w i e " 72 kg. 

L'école professionnelle des Mines à Dąbro -
w a Górnicza dispose de son propre m u -
sée, fondé il y a 50 ans. La pièce maîtresse 
en est un squelette complet de mam-
mouth. 

M Ł A W A (Warszawsk i e ) — Już tego lata 
zmoto ry zowan i turyści będą mog l i k o r z y -
stać z j ednego z pięciu mote l i m a z o w i e c -
kich. K a ż d y z tych n o w y c h ob i ek t ów d y -
sponować będzie hote l ik iem, restaurac ją 
oraz ga rażami na 5 samochodów i k i l k a -
dziesiąt motocyk l i . 

L'orchestre philharmonique de Bydgroszcz 
donne régruilèrement des concerts dans les 
usines et écoles de la région. Elle vient 
maintenant d'étendre ce genre d'activités 
aux villages. 

P U C K (Gdańsk ie ) — W t y m roku powstan ie 
p i e rwszy w Po lsce doświadcza lny zakład 
p r ze twórs twa morsk ich wodo ro s t ów Jed-
nocześnie pobl isk i zakład naukowy w L u -
baniu p o d e j m u j e p i e rwsze próby k e r m i e -
nia mączką z wodo ros t ów zwierzą t gccspo-
darskich. 

^ Le Conseil d'Entreprise de l'usine mé -
tallurgique de Łabędy (Haute-Silérsie) a 
organise pour cent ouvriers des excur -
sions de 10 jours à Budapest, Prague et 
Moscou. 

D O B R Y L E W (Bydgoskie) — Miejscowa spół-
dzielnia produkcyjna powiększyła grono 
„milionerów". N a swe 10-lecie zamknęła 
roczny bilans czystym dochodem przekra-
czającym 1 milion złotych. 



Le village d'enfants servira en hiver 
D z i w n ó w , bel le p lage sur la 

Bal t ique, non loin de Szcze -
cin, se t r ans f o rme en été en 
vér i tab le républ ique en fan -
tine grâce aux innombrables 
colonies d e vacances, o r gan i -
sées par les syndicats. Ma is le 
reste de l 'année D z i w n ó w 
reste v ide . 

Auss i les médec ins du sana-
tor ium de K a m i e ń , situé dans 
les env i rons, proposent de 
met t r e à p ro f i t les sources 

thermales et les boues m é d i -
cinales, nombreuses à D z i w -
nów, pour y f a i r e fonct ionner 
en dehors de l 'été un c o m -
p l exe de sanas pour enfants. 

A P s z c z y n a < v o î é v o d i e d e K a t o -
w i c e ) u n e s p l e n d i d e r é s i d e n c e 
p r i n c i è r e , d o n t l e s i n t é r i e u r s r a p -
p e l l e n t V e r s a i l l e s , e s t d e v e n u e 
M u s é e e n 1945. O e u v r e s d ' a r t , 
m e u b l e s , d o c u m e n t s t é m o i g n a n t 
d u p a s s é p o l o n a i s d e l a S i l é s i e y 
c o n s t i t u e n t u n e i n t é r e s s a n t e c o l -
l e c t i o n . 

M u z e u m 
Z a m k u IXJ 

Na jd łuższy d j ip lom 
Im ien iny „ w i e l k i e g o m i -

s t r za " kap i tu ły orderu „ B i a -
łego K r u k a " , Kaz im i e r za W i t -
k iew icza , stały się, j ak co r o -

PoznaÄ 
zaprasza 

Poznań, to p iękne, zaby tko -
w e miasto, przyc iąga n ie ty lko 
hand l owców z ca łego świata 
na słynne T a r g i M i ę d z y n a r o -
dowe o d b y w a j ą c e się co roku 
w czerwcu, ale r ówn i e ż w i e lu 
turys tów. Jest tu co og lądać : 
p iękna katedra. Stare Miasto, 
wspan ia ły rene-sansowy ra -
tusz, pa lmiarn ia i o c zyw iśc i e 
muzea. Z b r o j e (na zd jęc iu ) 
pochodzą z X V I w i eku . Są to 
eksponaty m ie j s cowego M u -
zeum Wo j ska Po lsk iego w 
Poznaniu . Wś ród bezcennych 
zb io rów tego Muzieum jest 
w i e l e p r zedmio tów z okresu 
Bo les ława Chrobrego , w y d o -
by tych z Jeziora Ledn ick i ego . . 

L a c é l è b r e F o i r e I n t e r n a t i o n a l e 
n ' e s t p a s l e s e u l a t t r a i t d e P o z -
n a ń . L a V i e i U e V i l l e , s a c a t h é d r a -
l e e t s e s é g l i s e s , s o n b e a u j a r d i n 
d ' h i v e r , s o n s p l e n d i d e H ô t e l d e 
V i l l e R e n a i s s a n c e a i n s i q u e s es 
m u s é e s , d o n t u n t r è s r i c h e IVfusêe 
d e l ' A r m é e — a t t i r e n t l e s v i s i -
t e u r s . 

E n q u a t r e a n s , M . S t a n i s l a w 
K a t z e r , e m p l o y é a u c h a n t i e r n a -
v a l d e G d a ń s k , s ' e s t c o n s t i t u é 
u n e f l o t t i l l e p r i v é e c o m p t a n t 60 
n a v i r e s d e g u e r r e e t d e c o m -
m e r c e , v o i l i e r s e t v a p e u r s . E n r é -
d u c t i o n , b i e n s û r . E< l e M u s é e 
M a r i t i m e d e G d a ń s k , * p r o f i t a n t 
d e c e , , d a d a " , l u i a c o m m a n d é 
d e s m o d è l e s a u 1:500 d e t o u t e s l e s 
u n i t é s d e l a m a r i n e m a r c h a n d e 
p o l o n a i s e . 

Flota 
pana 
Katzera 

„Victor ia " 
toujours 
utile 

La mine de houille „Victo-
r ia" dans le bassin de Basse-
-Sllèsie était depuis long-
temps au repos. Mais elle a 
repris du service, en tant que 
Centre de formation des ca-
dres de l'industrie minière. ,16 
mille mineurs des puits de 
houille, lignite, baryte et 
cuivre y ent effectué des sta-
ges en 1962. „Victoria" est de-
venue une véritable école su-
périeure, avec 80 professeurs 
et enseignants. 

W wie lk im młyn ie — r o z r y w k i 
Odbudowany w ub i eg ł ym 

roku z aby tkowy X V I - w i e c z n y 
W i e l k i M ł y n na rzece Radunl 
w Gdańsku nie posiadał do -
tychczas w łaśc iwego przezna-
czenia. Po c zą tkowo p l anowa -
no o rgan i zowan i e tu różnych 
w y s t a w , wzg l ędn i e urządze -
nie hal i w i d o w i s k o w e j . Ostat -
nia decyz ja p r z ew idu j e , że 
zna jd z i e tu pomieszczenie 
s toczn iowy dom kul tury . T a k 

D o m b r o w a 
modernise se 

Dąb rowa Górnicza, dans le 
bassin aui porte son nom, 
est une des plus vieilles villes 
minières de Pologne. Et aussi 
une des moins belles, af f l igée 
de tous les défauts de la 
construction capitaliste du 
19-ème siècle. U n concours a 
donc été ouvert et 80 archi-
tectes rivalisent pour établir 
les plans de reconstruction du 
centre de la vUle s'étendant 
sur 40 hectares. 

L e fa isan 
red iv ivus 

Dans les f o rê ts e t champs 
d e la v o ï vod i e de Z ie lona Gó -
ra le fa isan s'est f a i t rare. 
Ma i s i l a t r ouvé un adlié 
puissant: ...le doryphore . C'est 
<jue ce roya l oiseau a f a i t du 
do r ypho r e son p la t de rés i -
stance, s 'avérant m ê m e plus 
e f f i c a c e que les insecticides 
chimiques. Aussi à K o ż u c h ó w 
deux é levages fourn i ront cha-
que année que lque 25 mi l l e 
faisans. 

w i ę c w e wnę t r zu starego 
W i e l k i e go M ł y n a o d b y w a ć 
się będą różne imprezy . 

Szlacheckie wsie 
Tak zawiłych i długich 

nazw miejscowości jak w po-
wiecie wysokomazowieckim 
(woj. białostockie) szukać by 
ze świecą. Z reguły większość 
wsi nosi podwójne nazwy, np. 
Mystki-Rzym, Srednica-Mać-
kowięta, Srednica-Jakubowię-
ta, Srednica-Pawtowięta. 
Świadczy to o szlacheckim po-
chodzeniu ich ludności. 

Zdarzają się jednak nazwy 
bardziej zawiłe, np. Wojny-
-Szuby-Szlacheckie, Wojny-
-Szuby-Włościańskie albo Ja-
miołki-Kowale-Rawki, Ja-
miołki-Godzieby-Klosy. 

N i e w i e l u ludzi na świec ie 
posiada w łasne f l o t y . A l e p. 
S tan is ław Katze r , p racown ik 
Gdyńsk i e j Stoczni im. K o m u -
ny Pa rysk i e j , może się p o -
chwa l i ć tak im ma ją tk i em . 
T y l k o że j e go okręty , śc iga-
cze, pancern ik i i ż ag l owce są 
400-krotnie mn ie j s ze od tych, 
k tó re p ł y w a j ą po morzach. W 
ciągu 4 lat p. K a t z e r w y k o n a ł 
ponad 60 mode l i różnych stat-
ków . W k r ó t c e zamierza on 
zo rgan i zować w y s t a w ę s w o j e -
go mode la rsk i ego dorobku. 
Ostatnio M u z e u m Morsk i e w 
Gdańsku zamów i ł o u p. K a -
tzera mode l e wszys tk i ch stat-
k ó w po lsk ie j f l o t y hand l owe j 
w skal i 1:500. 

ku, okaz ją do z łożenia hołdu 
„ w i e l k i e m u b ra tu " przez k ra -
kowsk ich b ib l i o f i l ów . U r o c z y -
stość odbyła się w mieszka-
niu p r y w a t n y m ze w z g l ę d u na 
stan zd row ia jubi lata. P u n k -
tem k u l m i n a c y j n y m by ło 
wręc zen i e o ryg ina lnego dyp l o -
mu w postaci wstęgi. . . 25-me-
t r o w e j długości , na k t ó r e j w y -
pisano zasługi „ w i e l k i e g o m i -
strza" . D ruk wykona ła ka t e -
dra g ra f i k i książki , pod k i e -
runk iem prof . W i to lda C h o m i -
cza, za pomocą czcionek, uzys-
kanych z różnych zak ładów 
drukarskich. 

U n n o u v e a u 
té lé fér ique 
dans 
les Sudètes 

Un nouveau téleférique sera 
mis en service Vannée pro-
chaine dans les Karkonosze, 
la plus haute chaine des Su-
dètes. 

D'une longueur de 1.400 m, 
il reliera le L,abski Szczyt 
(Pic de l'Elbe — 1971 m) au 
refuge touristique se trouvant 
à ses pieds. Il permettra ainsi 
d'accéder facilement à des 
splendides terrains de ski,, 
peu fréquentés jusqu'ici. 

D'autre part un remonte-
-pente mènera au sommet de 
la Szrenica (1371 m). 

W Pszczynie (woj . katowic-
kie) na skraju rozległego par -
ku stoi zamek, który z obron-
nego grodu przekształcono we 
wspaniałą rezydencję magnac-
ką. Ostatnia przebudowa pa-
łacu nadała mu w 1873 r< 
obecny wygląd. Znawcy twier -
dzą, że komnaty pszczyńskie-
go zamku są bardzo podobne 
d'o wnętrz pałacu wersalskie-
go. Od 1945 roku mieści się 
w nim Muzeum Wnętrz. Zgro -
madzono tu wiele rzeźb, me-
bli I obrazów, dzieł wybitnych 
mistrzów. Są tu też mapy, 
sztychy i dokumenty świad-
czące o polskości ludu śląs-
kiego i Związku ziemi 
pszczyńskiej z Polską. 

» ł 

T a k n a z y w a j ą niską, drobną 
d z i ewc zynkę z zadar t ym nos-
k i em i wa rkoc z ykam i — K a -
r in Stanek. K a r i n to znana 
już w ca łym K r a j u gw ia zda 
b ig-beatu. Śp i ewa szalenie 
ry tmiczn ie . A zaczęło się 
przed d w o m a laty... — P r z e z 
pół roku mama oszczędzała — 
opowiada K a r i n — i kupi ła m i 

A t o m o w a Kaśka ff 

Chata z c i sowego d r z e w a 
Wśród na js tarszych chałup 

chłopskich w Po lsce p r y m 
w i ed z i e chata w M i l ó w c e k o -
ło Ż y w c a , zbudowana w 

Gondo l ą po Bydgoszczy 

S L U B 
N i e d a w n o w słupskim U r z ę -

dz ie Stanu C y w i l n e g o z awar t y 
został n iecodz ienny zw iązek 
małżeński . Na ś lubnym ko -
biercu stanęła rodowi ta , 

•osiemnastoletnia słupczanka 
Zo f i a S. Jest ona p ierwszą 
kobietą, która urodzi ła się w 
Słupsku po w y z w o l e n i u i tu 
izawarła małżeństwo. 

N a W y s p i e M ł yńsk i e j w są-
s i edz tw ie „ W e n e c j i Bydgos -
k i e j " — dsuelnicy m i e j sk i e j , 
która od czasów ś redn iow iecz -
nych wznos i się na wodach 
odnog i r zek i Brdy , powstan ie 
nowoczesny „ D o m T u r y s t y " 
na 250 mie jsc , restauracja , 
k lub itp. A b y t radyc j i stało się 
zadość, budynek zostanie 
wzn ies i ony na palach. W y b u -
dowana zostanie także p r z y -

Ślad po czapce 
Kościuszki 

w p r z e d w o j e n n y m opisie 
para f i i Szczekoc iny pióra 
księdza W i śn i ewsk i e go jest 
wzmianka , że n iektórzy chło-
pi t e j ż e para f i i pokazu ją na 
polach pod Szczekoc inami , 
gdz ie armia powstańcza K o ś -
ciuszki stoczyła b i t w ę z w o j -
skami rosy j sko -prusk imi — 
jaśnie jsze mie j sce . Jest ono 
podobno jaśnie jsze dlatego, że 
upadła tam w f e r w o r z e b i -
t e w n y m czapka naczelnika 
Kościuszki . 

stań, z k t ó r e j w i ec zo rem, p r zy 
św ie t l e l amp ionów, będą w y -
ruszać gondole . 

1539 r. z d r z ewa c isowego. 
S tarowinka chyl i ła się już ku 
upadkowi , lecz ura tował j ą r e -
mont dachu, p r z ep rowadzony 
kosztem 20.000 zł. D la ca łko-
w i t e j ochrony zabytku p lanu-
j e się postawić gospodarzowi 
n o w y domek, a w c z t e row ie -
k o w e j chałupie urządz ić m u -
zeum reg ionalne. 

za 175 z łotych g i tarę. W g rud -
niu 1961 r. wys tąp i ł am w D o -
m u K u l t u r y w Bytomiu. P o -
t em zaprosi l i mn i e do innych 
d o m ó w ku l tury na Śląsku. W 
marcu 1962 r. z a k w a l i f i k o w a -
łam się do e l im inac j i w K r a -
kow i e , a po tem wesz łam do f i -
nału Ogó lnopo lsk iego Turn i e -
ju M ł odych Ta l en tów , k tó ry 
zakończy ł się f e s t iwa l em w 
Szczecinie . 

Dz iś K a r i n gra już na sa-
kso fon ie , k tó ry o t r zymała w 
prezenc ie od szczec ińskie j 
„Es t rady " . „ A t o m o w a K a ś k a " 
śp iewa bardzo ż yw i o ł owo , 
szczerze i agresywnie . Jest 
ona bardzo lubiana przez m ł o -
dzież. 

Ciekawe odkrycie arciieologiczne w Krakowie 
N a u k o w c y Po l i t echn ik i 

K r a k o w s k i e j dokona l i n i e -
z w y k l e c i ekawego odkryc ia 
archeo log icznego w czasie ba -
dań p r zeprowadzanych na 
j e d n y m z najs tarszych w z n i e -
sień podkrakowsk ich , z w a -
nych K r z e m i o n k i ( dawn i e j 
W z g ó r z e Lasoty ) . Odk ry l i oni 
ślady wczesnoromańsk ie j r o -
tundy i i>owiązanego z nią 
zespołu budowl i . Rotunda za -
chowała się w znacznych par -
t iach nadz iemnych. M u r y j e j 
w y k o n a n e są z e l ementów 
p iaskowca p ły towego , uk łada-
nego na zapraw ie g ipso-
w e j . Techno log ią p r z ypomi j ą 
one najstarsze budow le w a -
we lsk ie . Rotunda, zdaniem 

naukowców, została p r a w d o -
podobnie w X I I w . p rzebudo-
wana w stylu romańsk im. 

Rozwodów 
nie było 

Jak wynika z ksiąg Urzędu 
Stanu Cywilnego w Siemia-
nowicach (woj. katowickie), 
do 12 marca br. przyszło 
na świat w tym mieście 
364 dzieci. Najpopularniejsze 
imiona to Karina, Teresa i 
Grażyna, a wśród chłopców: 
Andrzej, Janusz i Paweł. W 
tym samym czasie zawarto 
142 małżeństwa, natomiast 
nie było ani jednego rozwodu. 

Une armée de poußsins 
Pâques est bien Voccasion 

de parler poussins. L,es éle-
veurs de la région de Kosza-
lin recevront cette année 
1.200.000 poussins d'un jour 

sélectionnés. Ma^s comme ce-
là ne suffit pas à la demande 
une nouvelle „usine" est en 
construction, disposant de 22 
incubatrices géantes. 

D e p u i s s e s d é b u t s , à u n c o n -
c o u r s d ' a m a t e u r s à B y t o m , a v e c 
u n e g u i t a r e d ' o c c a s i o n , K a r i n 
S t a n e k , c h a n t e u s e d e , , b i g - b e a t ' * 
a f a i t u n e c a r r i è r e f u l g u r a n t e . 
P r é f é r é e d e s J e u n e s s p e c t a t e u r s , 
e l l e l e u r d o i t s o n s u r n o m : , , A t o -
m i q u e C a t h y * * . 



DZIEJE SYLWETKI KO^XEQEM RADY OD SERCA 

Któraż kobieta nie walczy od na j -
młodszych lat o zwrócenie na siebie 
uwag i : albo urodą alł>o umysłowośclą, 
albo jednym i drugim. Kobiety postę-
powały tak od początku rozwoju cywi -
lizacji. Jednakże wspólną dewizą ko-
biet całego świata i wszech czasów by -
ły zawsze kokieteria i elegancja. 

Przypomnijmy sobie, co pozostawiły 
modnego nasze prababki i jak kształ-
towała się moda w wiekach minionych. 

U R O D Z I W A E G I P C J A N K A 
Młoda i p iękna Eg ipc janka 

musiała mieć c iało bardzo 
wąskie . B iodra węższe od r a -
mion, stan zaczyna jący się 
wysoko pod p iers iami , g ł o w ę 
dużą, nog i długie, stopy swo -
bodne, obute j edyn i e w san-
dałki. M o d n y m uczesaniem 
była czarna peruka z we łny 
lub w ł osów , specionych w 
drobne warkoczyk i . 

U W Y P U K L O N A G R E C Z Y N K A 
Ciało kob ie ty g reck ie j , każdy j ego 

f r a gmen t i gest by ły widoczne , na -
w e t uwypuklone . Dług ie nogi by ł y 
o g r omn i e cenione, uda i b iodra m i a -
ły być pełne, brzuch w y r a ź n i e w y -
rzeźbiony. T w a r z owa lna , p ro f i l no -
sa w y r a ź n y , j edno l i ty z Unią czoła. 
Za s t ró j s łuży ł kawa ł ek b ia łe j m a -
ter i i we łn i ane j lub ln ianej , n iemal 
przezroczyste j , zarzucony del ikatnie , 
o twar t y po bokach. 

M A J T E C Z K I R Z Y M I A N K I 
U r o d z i w e R z y m i a n k i nosiły pod 

tunikami pasek . pod p iers iami . One 
p i e rwsze zaczęły nosić ma j tk i . 
Dz i ewczę ta g reck ie i eg ipsk ie t e j 
części b ie l i zny n ie znały. W P o m -
pei m i ęd zy innymi wykopa l i skami 
znalez iono ciało d z i ewczyny , która 
na próżno chciała uciec przed śmier-
cionośną l awą . Skamie l ina zachowała 
kształt ud ubranych w ma j tk i . 

Ś R E D N I O W I E C Z N A Z A L O T N O Ś Ć 
W średniowieczu dominowa ła za -

lotność. Z j a w i ł a się tal ia zaznaczona 
pasikiem, k tóry ściskał talię, p oma-
gał mu staniczek. P i e rs i w róc i ł y do 
łask, choć teraz już nie nagie i nie 
ok r y t e draper lą , a le zgrabnie op ię te 
od pasa sukienką. Dz i ewczę ta nosi ły 
w łosy długie , błyszczące, w y p i e l ę g -
nowane, splecione w warkocze i 
p r zew in i ę t e wstążkami . 

Z Ł O T O W Ł O S A B O G I N K A 
P i ękna kobieta go tycka nie 

mogła być brunetką. Czarne w ł o -
sy mia ły w średniowieczu t y lko 
czarownice . E legantk i usuwały 
brw i , a kredką r ysowa ł y sztucz-
ne, ba rdz i e j od leg łe od powiek . 
Usta musia ły być małe. Po l i c zk i 
— lekko różowe . T w a r z t ró jką t 
i bardzo wysok i e w y p u k ł e czoło. 
Łono w y d a t n e — nie za szerokie, 
biodra słabo rozwin ię te . 

R E N E S A N S O W Y D E K O L T 
Dla kob ie ty renesansu ważna b y -

ła górna po łowa ciała. Ładna k o -
bieta pokazywa ła się siedząc. 
Ksz ta ł ty pełne by ły bardzo w y s o k o 
cenione. O b o w i ą z y w a ł płaski k w a -
d ra towy dekolt , s i ę ga jący do r a -
mion. Sukienki tego czasu by ły ba r -
dzo c iężk ie i zdobne. Noszono bro -
katy, adamaszki , atłasy zamiast 
we łny , lnu, j edwab iu . Taką suknię 
kobieta musiała podnosić ob iema 
rękami . 

S T R O J N A S Z L A C H C I A N K A 
Szlachcianka polska musiała 

l iczyć się z błotem i śniegiem. 
Dlatego nie gardż i ła cho l ewkami , 
na które nie spo j rza łaby j e j 
f rancuska koleżanka. Suknia do 
ziemi, za to t>ez przesadne j sze-
rokości, o k r y w a ł a postać aż do 
szyi. Sk romne n iewiasty polskie 
osłaniały „ jK j dw ikami " także p o -
liczki, pokazu jąc za l edwie ob l i -
cze. S t ró j Po lk i by ł n ie j edno l i t y . 

P I E R W S Z A T I U R N I U R A 
W w i eku X V I I w e F r a n c j i 

uwaga koto-ety była podz i e l o -
na m i ęd zy spódniczkę i g o r -
set. Deko l t by ł bardzo ważny . 
Suknia w ierzchn ia coraz w y -
raźn ie j podpięta z b oków i 
upięta dla pokazania bu jno -
ści stroju. Fa łdy sukni up i -
nano z ty łu na poduszkach 
lub rusztowaniach, twor ząc 
p ierwszą w histor i i mody 
t iurniurę. 

„ C H A R M E " R O K O K O 
W s p ó l n y m e l ementem 

stylu r okoko b y ł d e -
k o r a c y j n y wdz i ęk , urok 
pozorów, n i e t rwa ły czar. 
T e za le ty decydowa ł y o 
powodzen iu . Zamias t 
kunsz townych f r y z u r 
otKDwlązywały w y ł ą c z -
nie peruki . U ż y w a n o 
często i w dużych i l o -
ściach p u d r ó w i różu. 

O D S Ł A N I A N I E K O L A N E K 
W y r a z e m mody X I X w i eku stały 

się kob ie ty pokazujące nogi, n ieraz 
aż do ko lan (p rzyp isu je się to r e -
w o l u c j i f rancuskie j ) . W y ł a n i a j ą c e 
się z długich, k o r onkowych ma j t ek , 
panta lonów, w idocznych spod k r y -
nol iny, nog i by ły ubrane w ba rwne 
pończochy. Istotną r ewo luc ją by ło 
za interesowanie się bie l izną nie na 
pokaz, ale tą pod suknią, i częstsze 
używan i e wody . 

S E C E S Y J N Y G O R S E T 
Z czasów secesj i w y w o d z i się m o -

da uwypuk lan ia biustu — na j chę t -
n i e j n ierozdz ie lonego. Z tego okresu 
pochodzą ogłoszenia o cudownych 
środkach na „porost biustu". Obcisły 
gorset o b o w i ą z y w a ł rygorys tyczn ie , 
choć l eka r ze w a l c z y l i z n i m zacięcie . 
P o k a z y w a n i e się bez n iego uważano 
za n i eprzyzwo i t e . M o d n y gorset u j -
m o w a ł j ednak racze j brzuchy a nie 
piersi . 

N A J M O D N I E J S Z A C H Ł O P I Ę C O S C 
Dz iewczę ta lat 30-tych pogardza ły 

cechami podkreś l a j ą cymi ich kob ie -
cość: b iodrami , p iers iami 1 włosami . 
B iodra w sukience bez stanu zostały 
skasowane; stan obn iżony do po ł o -
w y uda k i e r owa ł k i e r owa ł u w a g ę na 
nogi. T y l k o one o t r zyma ły ładną i 
godną kobiecośc i o p r a w ę — b łysz -
czące j e dwabne pończochy. P o o k r e -
sie s y lwe tk i p łask ie j zwyc i ę ż y ł y j e d -
nak naturalne kształ ty płci. Tuż 
przed drugą w o j n ą kobieta znowu 
stała s ię kobietą. 

N I E D B A Ł O S C A T O M O W A 
W latach 1950—1953 zapanowała 

„moda a t omowa " . W y g o d a i nonsza-
lanc ja , oto hasła nowego stroju na 
Zachodz ie . Cechą na jba rdz i e j o gó l -
ną by ła starannie wys tud i owana 
niedbałość. W y k w i n t n ie uczesanej 
f r y zu ry , opada jącego swetra, spód-
niczki zbyt szerokie j , n ie zaprasowa-
nej , nie oczyszczonych t r z ew ików . 

P r zeminę ło to szybko. Męska po -
łowa zaczęła domagać się p r z y w r ó -
cenia wdz i ęku , lekkośc i 1 z w i e w n o ś -
ci w sy lwe tce i stroju kob ie ty . Zapanowa ła znów 
moda na pleć piękną, która o b o w i ą z u j e do dziś, do-
pók i kob iec ie p r z ewro tne j i l ekkomyś lne j n ie s trze-
l i coś nowego do g łówk i . 
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NOEUX-Ies-MINES 

SZANOWNA. PANI ANNO! 
Mam córkę dziewiętnastoletnią. Pół roku temu, 

wbrew rozsądkowi, wbrew radom życzliwych i na 
przekór moim błaganiom i prośbom, wyszła za 
mąż za swego rówieśnika. Wielka miłość, zaklę-
cia itd. Minęło sześć miesięcy i już jest po wszyst-
kim. Sprawa w sądzie^ rozwód. Teraz córka przy-
znaje, że ja miałam rację, rozpacza, że mnie nie 
usłuchała. Ale jest już za późno. Zmarnowała rok, 
który mogła poświęcić na studia, przeżyła rozcza-
rowanie. Piszę do pani nie z prośbą o radę, bo ta 
nie jest mi już potrzebna. Chciałam prosić, żeby 
pani opublikowała ten list jako przestrogę dla in-
nych młodych dziewcząt, które nigdy nie wierzą 
swoim rodzicom, które są od wszystkich mądrzej-
sze, które nie słuchają przestróg i próśb. 

MATKA ROZWÓDKI 

S Z A N O W N A P A N I ! 
Dz i ęku j ę za list. M o ż e w istocie uratu je on jakąś 

dz i ewczynę od p r zedwczesne j decyz j i zamążpójśc ia . 
Bardzo b y m tego pragnęła , ac zko lw i ek osobiście 
nie w i e r z ę w te zbawienne skutki. Dlaczego? D la -
tego, że żadna młoda dz i ewczyna i żaden młody 
chłopiec nie wierzą , niestety, w dobre rady ani 
w cudze doświadczenie . Z y c i e po lega na t ym , że 
każdy musi j e p r zeżyć po swo j emu . Z e dośw iadcze -
nie matk i , na j l epsze j i na jczu lsze j , nie może zastą-
pić doświadczenia córki. K a ż d y musi doświadczyć 
sam, by być p e w n y m , by uw ie r zyć . Oczywiśc ie , t o 
bardzo n iemądre , a le tak jest i z t y m trzeba się po -
godzić . G d y b y by ło inacze j , o i le mn i e j nieszczęść 
spo tyka l ibyśmy w o k ó ł nas. M łodz i e ż nie jest roz -
sądna. G d y b y można by ło zabronić d z i ew i ę tna -
sto latkom zawieran ia małżeństw, ale w i e m ^ , że 
i zakazy nie pomogą . Jeszcze raz dz i ęku j ę za list. 
A s w o j ą drogą — pow inna pani być zadowolona , 
skoro musiało się roz lec ieć ma ł żeńs two córki, do-
brze, że roz lec ia ło się tak szybko, n im zdąży l i spło-
dzić i unieszczęś l iwić dzieci. 

A N N A 
KOCHANA PANI ANNO! 

Mam dwadzieścia sześć lat, skończone studia, za-
wód, pracę, którą bardzo lubię. Przed rokiem wy-
szłam za mąż za człowieka wykształconego, wyda-
wałoby się mądrego. Tymczasem od pierwszych 
miesięcy małżeństwa zaczęły się awantury. O to, że 
ja pracuję i zaniedbuję dom, o to, że mam kolegów 
w pracy i w przerwie obiadowej chodzę z nimi do 
bistro, o to, że na pewno z nimi flirtuję i o tysiące 
podobnych spraw. Nie wiem co robić? Oczywiście, 
nie muszę chyba pani zapewniać, że to wszystko 
jest wyssane z palca, że ani mi w głowie flirty, że 
bardzo kocham mego męża i byłabym z nim szczę-
śliwa, gdyby nie te ciągle awantury i niczym nie-
umotywowane podejrzenia. Bardzo proszę o radę. 
Mam nadzieję, że nie każe mi pani rzucić pracy. 

PRACUJĄCA ZONA 

M I Ł A P A N I ! 
Oczywiśc i e , „n i e k a ż ę " pani rzucić pracy . Po radzę 

natomiast co innego. P o w i n n a pani spowodować , 
by mąż poznał pan i ko l e gów . Zapros ić ich do do -
mu lub spotkać się r a zem z n imi i z m ę ż e m na k a -
wie . Sądzę, że męża drażni p rzede ws z y s tk im nie 
to, że pani p racu j e (nie w y o b r a ż a m sobie, by w y -
kształcony c z ł ow iek w drug ie j p o ł ow i e X X w i e k u 
móg ł mieć o to do żony pre tens ję ) a le że drażni go 
osobny, pani w ł asny świat , od k tó rego on jest o d -
i zo lowany . I na t y m po lega pani błąd. Mężczyźn i są 
n i e z w y k l e w r a ż l i w i na punkcie s w o j e j ambic j i . 
Św iadomość , że są s p r a w y w życ iu żony, do k t ó -
r ych oni, m ę ż o w i e nie m a j ą dostępu — nie d a j e im 
spokoju. N i e w i d z ę żadnych przeszkód, by pani t o -
w a r z y s t w o stało się t o w a r z y s t w e m męża. W t e d y , 
myś lę , znikną pre tens je i awantury . 

A N N A 

KĄCIK FILATELISTY 

1 0 0 rocznica I Konwencji Czerwonego Krzyża 
P o w i e l k i e j i k r w a w e j b i tw i e pod So l f e r ino 

w 1859 r., gdz ie wo j ska Napo leona I I I pokonały 
si lne a rmie austriackie, powsta ła idea s tworzen ia 
m i ę d z y n a r o d o w e j o rgan izac j i , m a j ą c e j na celu r o z -
taczanie op iek i nad rannymi , cho rymi i j eńcami 
w czasie w o j n y , a w okres ie poko ju niesienie p o -
mocy o f i a r om klęsk ż y w i o ł o w y c h i szerzenie o ś w i a -
ty sanitarnej . 

W cz tery lata późn ie j w i e l e państw podpisa ło 
I K o n w e n c j ę Genewską , w oparc iu o którą u t w o -
rzono w tych k ra j a ch o rgan i zac j e C z e rwonego 
K r z y ż a lub Cze rwonego Pó łks iężyca . 

P o d p i s y w a n o następne ko l e jne k o n w e n c j e 
( w 1906 r. — I I , w 1929 — I I I 1 w 1949 — IV ) , k tó re 
uzupełniały zakres działalności Cze rwonego K r z y -
ża, z awar t y w I K o n w e n c j i . 

Dop ie ro I V K o n w e n c j a 
w łączy ła ustawę o ochron ie 
ludności c y w i l n e j w czasie 
działań wo j ennych . 

Stulecie I K o n w e n c j i G e -
newsk i e j Poczta Po lska uczci 
w y d a n i e m j ednego znaczka 
wartośc i 2,50 zł, k tóry w e j -
dzie do obiegu 8 ma j a . Z n a -
czek d rukowany będzie tech-
niką o f f s e t o w ą w nakładz ie 
1 mi l iona egzemplar zy . F o r -
mat : 25,5x43 mm. Znaczek 
przedstawia emb l emat L i g i 
C z e rwonego K r z y ż a p r z y j ę t y 
na obchody 100-lecia K o n -
wenc j i . em. 

i O O LAT 
HUMANITARNYCH 

K O N W E N C M 
GENEWSKICH 



L i d i a W y s o c k a 
i e i „ W a g a b u n d a f f 

1 » 
w W a r s z a w i e odby ł się 1500 

w y s t ę p znanego r ówn i e ż W y -
c ł iodźstwu Kaba r e tu L i t e r a t ó w 
i A k t o r ó w „Wagabunda " . S y m -
patyczny ten Zespó ł ma już p o -
za sobą l iczne w o j a ż e zag ra -
niczne do U S A , K a n a d y , I z r a -
ela i Czechos łowac j i . W K a -
barec ie w y s t ę p u j e w i e l u ak to -
r ó w tea t ra lnych i f i l m o w y c h , 
j ak Z b i g n i e w Cybulsk i , E d -
w a r d Dz iewońsk i , K a z i m i e r z 
Rudzk i , p iosenkarka Mar ia 
Ko t e rbska i inni. Be zkonku-
r ency jna jest j ednak L id ia 
"Wysocka. Św i e tna aktorka f i l -
m o w a , k tóra s ławę zdobyła 
jeszcze przed w o j n ą g r a j ą c w 
f i lmach : „ K o c h a j t y l ko mn ie " , 
„ P a p a się żen i " , „Ostatnia 
B r y g a d a " , „Se rce ma tk i " , 
„ W r z o s " , „Cza r d i amen tów" , 
„Dok to r M u r e k " , „Gehenna " , 
„Z ło ta m a s k a " — »po w o j n i e 
zaś w f i lmach : „Rozs tan ie " , 
„ I r ena do domu" . 

L id i a Wysocka jest r e żyse -
r e m i k i e r own ik i em a r t y s t y -
c znym Kabare tu . P r z y g o t o -
w u j e obecnie n o w y p rog ram 
w j ę z yku f rancusk im i — być 
może — niedługo będz ie p o -
dz iw iana w r a z ze swo im ze -
społem przez f rancuską pu -
bliczność. 

Uśmiechnij się 

D. DOWOJNA - BIENAIME 
TŁUMACZKA 
PR2rS'SIĘGŁA 

PRZY WYZszrsrcH 
SĄDACH W PARYŻU 

Tłumaczenia urzędowe 
wa ine w oalej Francji 

2 3 , quai de la T o u r n e l l e 
PARIS (5e) 

TEaL.EFON: O D E o n 41-17 
M E T R O : P O N T - M A R I E 

Od szeregu już lat nie czy-
niłam żadnych przygotowań 
świątecznych. Na każde Świę-
ta zaprasza nas rodzina. Chęt-
nie dotychczas korzystaliśmy 
z tych zaproszeń. 

W tym roku miało być ina-
czej. 

Na tydzień przed Wielkano-
cą mąż zwrócił się do mnie z 
propozycją: 

— Moja droga, tak często 
spędzamy Święta u rodziny — 
czy nie uważasz, że czas naj-
wyższy, abyśmy tym razem 
zaprosili mamę i najbliższych 
do siebie? 

— Oczywiście — zgodziłam 
się od razu — wypada choć 
raz przyjąć ich, co się zowie. 

Zadowoleni z siebie przy-
stąpiliśmy do układania pla-
nu. Postanowiliśmy olśnić ro-
dzinkę, prześcigaliśmy się w 
pomysłach. Zadecydowaliśmy 
zachować wszelkie szczegóły 
czysto polskiej tradycji. 

Pozostało nam tylko podzie-
lić czynności porąiędzy siebie: 
do mnie będą należały zaku-
py, pieczenie ciast i mięsa. 
Mąż zajmie się pisankami, 
barwieniem jaj, a także na-
kryje stół wielkanocny. 

Mąż przedłożył mi swój 
plan. 

— Stół nakryję śnieżno bia-
łym obrusem (tym, co dostałaś 
na imieniny od ciotki), przy-
biorę zielenią (na znak wios-

— Ałe kocham tylko Ciebie.. 

© 50 P R O C E N T M Ę Ż C Z Y Z N J A P O f J S K I C H „ B O I S I Ę " 
S W O I C H Ż O N . 7 sEKJŚród 10 o d d a j e s w y m po ł ow i com cały 
mies ięczny zarobek, 82,4 proc. w łasnoręczn ie p r z y g o t o w u j e 
sobie śniadanie, 92 proc. zgadza się na to, aby małżonka d e -
cydowa ła o wszys tk ich poważn i e j s z ych zakupach — oto w y -
n ik i ankie ty , p r z ep rowadzone j wś r ód 2 tys. ma ł ż onków j a -
pońskich. 

© „ K O C H A M K O B I E T Ę S T A R S Z Ą O D E M N I E . O N A N I E 
C H C E M N I E , G D Y Ż J E S T E M Z B Y T P I Ę K N Y . Spa l i ł em w i ę c 
swą t w a r z kwasem, aby stać się b r z y d k i m i okazać j e j w ten 
sposób s w o j ą m i ł ość " — w y j a ś n i ł l e ka r z ow i bandzo p r z y -
sto jny, m łody Tehe rańczyk podczas zabiegu w szpitalu. 

Wielkanocne 
przyjęcie 

ny), pośrodku stołu postawię 
baranka cukrowego z chorąg-
wią, a obok kopiasty talerz 
malowanych jaj. Na jednym 
końcu stołu będą stały pół-
miski: z szynką, kiełbasą, pie-
czoną cielęciną i polędwicą. 
Na drugim zaś ogromne baby 
z dużą ilością rodzynek, tort 
z orzechami (przysmak ma-
my), przekładańce, nugaty i 
mazurki. Myślę, że kupisz ze 
dwie butelki dobrego wina, a 
i coś mocniejszego też by się 
przydało. 

Postanowiłam obliczyć, ile 
będę musiała ' wydać pienię-
dzy. Podsumowałam wszyst-
kie pozycje i o mało nie zem-
dlałam. 

— Potrzeba mi X00 franków 
(nowych!) — szepnęłam nie-
śmiało mężowi. Sposępniał 
jak chmura gradowa. 

— Po co aż tyłe? — zapy-
tał. — Przesada, moja dro-
ga, przesada. — P o namyśle 
oświadczył. — Pieczeni może 
nie być, kiełbasa jest ciężko 
strawna, przekładańce nie 
każdy lubi. Pieczenie babek 
i mazurków jest bardzo mę-
czące... 

— Więc co podamy do 
stołu? 

— Przypuszczam — odpo-
wiedział — że sobie jakoś po-
radzisz, kochanie. Przecież ta-
ka z ciebie świetna gospo-
dyni. 

Było mi przykro. 
Ałe ponieważ jesteśmy 

zgodnym małżeństwem, więc i 
tym razem szybko doszliśmy 
do porozumienia. Jedziemy na 
święta do mamy. 

Ale może moje przepisy na 
mazurki i babkę wielkanocną 
przydadzą się którejś z Was 
drogie Czytelniczki. 

M A Z U K E K O R Z E C H O W Y 

C i a s t o : 250 g w ł o s k i c h o r z e c h ó w 
ł u s k a n y c h , 250 g c u k r u - p u d r u , 3 
ż ó ł t k a , 100 g m a s ł a , 100 g m ą k i . 

s o k z 1 c y t r y n y l u b k w a s e k c y -
t r y n o w y , w a n i l i a , 1 w a f e l . 

P i a n k a : 150 g c u k r u - p u d r u , 2 
b i a ł k a , w a m i i a . 

O r z e c ł i y p r z e b r a ć , z e m l e ć , z o -
s t a w i ć k i l k a p o ł ó w e k n a p r z y b r a -
n i e . U t r z e ć m a s ł o n a p u l c ł i n ą m a -
s ę , d o d a w a ć k o l e j n o ż ó ł t k a , p o 
t r o c h u c u k r u , z m i e l o n y c h o r z e -
c ł i ó w , m ą k ę , d o d a ć s o k z c y t r y n y 
1 w a n i l i ę . N a b l a s z e u ł o ż y ć w a -
f e l , n a k t ó r y w y ł o ż y ć u t a r t ą m a -
s ę i r ó w n o r o z s m a r o w a ć . U t ) i ć 
p i a n ę , p o d k o n i e c d o d a j ą c c u -
k i e r - p u d e r ł w a n i l i ę . P o k r y ć p i a -
n ą c a ł y m a z u r e k , p r z y b r a ć p o -
ł ó w k a m i o r z e c h ó w . W s t a w i ć d o 
ś r e d n i o g o r ą c e g o p i e k a r n i k a . P i e c 
o k o ł o 30 m i n u t . 

M A Z U R E K B A K A L I O W Y 

1 ż ó ł t k o , 3 b i a ł k a , 150 g c u -
k r u - p u d r u , 1/2 c y t r y n y , 1 w a f e l , 
200 g b a k a l i i : r o d z y n k i , s k ó r k a 
p o m a r a ń c z o w a , f i g i , o r z e c h y , 
ś l i w k i l u b s u s z o n e m o r e l e , 40 g 
t a r t e j b u ł k i l u b b i s z k o p t ó w . 

U b i ć p i a n ę , d o d a ć p r z e s i a n y c u -
k i e r , ż ó ł t k a , s o k z c y t r y n y , b a k a -
l i e p o k r a j a n e w c i e n k i e p a s e c z k i , 
b u ł e c z k ę , w y m i e s z a ć , w y ł o ż y ć n a 
w a f e l l u b o p ł a t e k i p i e c w ś r e d -
n i o n a g r z a n y m p i e k a r n i k u 20—30 
m i n u t . 

B A B K A 

500 g m ą k i , 150 g c u k r u , l / i 1. 
ś m i e t a n k i l u b m l e k a , 6 ż ó ł t e k , 
40 g d r o ż d ż y , 100 g m a s ł a , . w a n i -
l i a , s k ó r k a c y t r y n o w a , 50 g r o -
d z y n e k , 4 g o r z k i e m i g d a ł y , t ł u s z c z 
d o s m a r o w a n i a f o r m y , 30 g c u -
k r u - p u d r u d o p o s y p a n i a , w a n i U a . 

F o r m ę p o s m a r o w a ć t ł u s z c z e m , 
o p r ó s z y ć m ą k ą , m ą k ę p r z e s ł a ć n a 
s t o l n i c ę , r o d z y n k i o p ł u k a ć , o s ą -
c z y ć , m i g d a ł y s p a r z y ć , o b r a ć z 
z ł u p i n e k , u t ł u c . Z a r o b i ć r o z c z y n 
z 100 g m ą k i , ś m i e t a n k i l u b m l e -
k a i d r o ż d ż y r o z t a r t y c h z c u -
k r e m . P o s t a w i ć d o w y r o ś n i ę c i a . 
Ż ó ł t k a u t r z e ć z c u k r e m n a p u l c h -
n ą m a s ę , w ł o ż y ć d o m i s k i , d o d a ć 
r e s z t ę m ą k i , w y r o ś n i ę t y r o z c z y n , 
s z c z y p t ę s o l i , d o d a t k i a r o m a t y c z -
n e , m i g d a ł y , d o s k o n a l e w y r o b i ć , 
a ż u k a ż ą s i ą p ę c h e r z y k i . W l e w a ć 
p o t r o c h u s t o p i o n e g o m a s ł a , d o -
d a ć r o d z y n k i , c h w i l ę w y r a b i a ć . 
O d r a z u w ł o ż y ć d o f o r m y (1/3 f o r -
m y ) , p o z o s t a w i ć w c i e p ł y m m i e j -
s c u d o w y r o ś n i ę c i a . G d y f o r m a 
j e s t p r a w i e p e ł n a , p i e c w ś r e d -
n i o g o r ą c y m p i e k a r n i k u o k o ł o 40 
m i n u t . W y j ą ć , l e k k o s c h ł o d z i ć , 
w y ł o ż y ć o s t r o ż n i e z f o r m y , g o r ą -
c e o p r ó s z y ć o b f i c i e c u k r e m - p u -
d r e m z w a n i l i ą . 

zanego powrozami . Nasta ło b e zwzg l ędne bankruc two wszys tk iego . Już 
t e raz r zadko k i edy w idz ia ła , j ak j e j , s t o jące j nad przepaścią, z iemia 
spod nóg się sypie. Nadchodz i ł bezwład . W t e j nocy okrutne j i n ieskoń-
c zone j nawe t wspomn ien i e o Łukaszu uleg ło zaćmieniu. Pamię ta ła o n im 
nie j ako o cz łowieku, lecz j ak o czymś, co ma w sobie światłość. T a 
świat łość — to by ł p r zede wszys tk im bolesny żal. Jak c z ł ow iek w nocy 
i c i ężk ie j gorączce pogrążony , k tó ry n ie w i e nic dok ładnego o św ie t l e 
s łonecznym, a t y l k o o n im śni, czuła za sobą, w t e j stronie, dokąd Ł u -
kasz po jechał , brzask gasnący. I to świat ło już n icestwiało . 

Domyś la ła się, że i ono w k r ó t c e pożar te zostanie przez ciemność, że 
nie będz ie w j e j sp raw ie ż y c i o w e j nic a nic znaczyło, tak samo jak nic 
n ie znaczy matka, o jc iec , An i e l a — jak wszys tko , co n iegdyś było, a pó ź -
n i e j przestało być, a wreszc i e żadnego l i t e ra ln ie n ie ma znaczenia. P i -
sała jeszcze wc ią ż l is ty i pod d a w n y m adresem wysy ła ł a j e do R z y m u , 
a l e po co to czyni , co to ma za sens — już n ie w iedz ia ła . 

Jeże l i do czego zwraca ł y się jeszcze upo r c z yw i e j e j pożądania, to do 
j e d n e j j e d y n e j sprawy. . . Do sp rawy nicości. 

N i e być ! G d y b y ż to ktoś zakradł się znienacka i zabił ją w półśnieI 
W s z y s t k o już przeży ła . S t rwon i ła swe szczęście, a teraz, obskoczona 
p r z e z skutki, p r zez pęt l ice , s t ryczk i i w ę z ł y męczarni , nie może znaleźć 
w y j ś c i a . Jeże l i n a w e t jest gdz ie w y j ś c i e , to b e zw ład nie da się dowlec , 
"łlyśl sama sili się jeszcze nadaremno i próżno kołacze to tu, to tam. 

Resz tkami obumar łych w ł a d z pragnęła nieraz dow lec się do j ak i e go -
k o l w i e k kresu i u j r zeć j ak i ko lw i ek w idnokrąg . Na próżno ! Bezwładność 
j ak p łynny muł oblegała duszę... 

W upały s i e rpn iowe po całych dniach w y s i a d y w a ł a p r z y o t w a r t y m 
oknie , z g ł ową opartą na obu rękach, w p a t r u j ą c się w p r zec iw l eg ł y kąt 
podwórza , gdz ie stała nowa , drewniana k loaka. Wiązad ła , p ł a twy , d r zw i , 
gonty, schodki i ściany tego budynku w r y ł y się już w mózg i stały s y m -
bo l em śmierci . Jeżel i , choćby p r zypadk i em, zwróc i ła oczy w tamtą s t ro -
nę, już ich nie mog ła oderwać . Myś l i w p a d a ł y j ak w łożyska i k luby , 
jak w zaciosy i f ug i , k t ó r y m i n ieodwoła ln ie mknąć musiały. S a m żó ł ta -
wosza ry ko lor desek natychmiast p rzyc iąga ł i p o r y w a ł ku sobie. 

W mgnien iu oka t w o r z y ł się schemat umys łowan ia o nicości. Skóra 
z l ekka cierpła, przez w ł o sy leciał sypki mróz , oczy w l ep i a ł y się w t a m -
ten kąt podwórza . Jak do jść do nicości. O to są d r zw i poko ju . D r z w i te 
o two r z y ć . Cz te ry schody p rowadzą na p o d w ó r z e z w ą s k i e j sionki. 
P o d w ó r z e . Trzydz ieśc i k r oków . Z n o w u schodki. P i ę ć schodków.. . 

I d r zw i . K t ó ż j e o t w o r z y ? K t o udźw ign i e r ękę ciężką j ak skała? K t o 
udźw ign i e nogi c iężk ie j ak gó ry? K t o wsun ie i p rzekręc i k lucz w z a m -
ku? T a m już by ł a tw i e j . 

znany odgłos k r oków . I n ieraz zawodne , mśc iwe zmamien ie dawa ło j e j 
słyszeć daleki , znany łoskot. B i ł odgłos w j e j serce, p o d w a j a ł szybkość 
j e go uderzeń — zbl iżał się, zbl iżał się... Z zamkn i ę t ym i oczami, n i e ru -
choma, prosi ła się t ego głosu, żeby się z l i t owa ł — i chłodła j ak kamień, 
gdy tonął w n ieskończone j ciszy. A strasz l iwa cisza otaczała ją znowu 
i p r z ywa l a ł a ją z n o w u jak po l e w i e l k i e j g l in iaste j z iemi . Schodzi ło na 
nią f i z y c zne bezczucie a lbo na j cudown i e j s z e zachcenia. 

B y ł y dnie, w k tó rych c iągu ży ła z łudzen iem na jdoskona lszym, że 
w c a l e n ie stało się to, co się stało. Do nieskończoności natężone pragn ie -
nie niosło w chw i l e młodości , k i edy jeszcze n ie znała Łukasza i była 
wo lną dz i ewczyną . L e żą c na krzyżu , z r ękoma zasuniętymi pod g łowę , 
z oczyma utop ionymi w b ie lonych deskach powa ł y , śniła na j aw ie , że 
w c z e rwcową noc po ca łodz ienne j pracy w zaduchu biura, po strudzeniu 
mózgu, kości, mięśni i n e r w ó w — idz ie sama jedna w c iemny Ł a z i e n -
kowsk i park. Z dala pachną jaśminy i r ó ż owe akac je . N i e ciągle, n ie 
stale, t y lko k i edy n i ek i edy szeleszczą w i e l k i e drzewa . T o stary, uko -
chany dąb na wzgórzu. . . A ch , j ak szeleszczą te w i e l k i e d rzewa , d r z ewa 
w i d m a ż y j ą c e ! Jak dz iko, j ak uroczo ! Z dala, z dala, z o twar t e go gdzieś 
okna do la tu je nokturn Chopina. M u z y k a smutna a pełna siły na j ba r -
dz i e j głębokiej . . . M u z y k a smutna, a nie z aw i e ra j ą ca w sobie ani r e -
zygnac j i , ani wy r z ekan ia . 

Smutek i spokó j sp ł ywa z t e j t a j emn i c ze j , z t e j bosko p i ękne j muzyk i 
w c iemnoszelestny park, m i ędzy w i d m a drzew . N i e ma w n i e j g ro zy 
i nie ma roz rzewnien ia , co kruszy wyn i o s ł y smutek i w e ł zy się w y l e w a . 
Nok turn ó w — druga noc, druga obok tamtej . . . Jak noc — noktui:n ó w 
zaw ie ra ł w sobie smutek, k tó ry móg łby ogarnąć cały ród ludzki i w y -
starczyć dla wszys tk i ch dusz, co c ierpią na t e j z iemi. Jak w i e lka , cicha, 
t a j emnicza noc, by ł siłą n i ew iadomą, zamknię tą w sobie i w i eczn i e 
ż y w ą , co zachęca, ażeby mężn i e i wyn i o ś l e iść swo ją drogą przed się, 
iść daleko, z oczyma utop ionymi w gw i a zdy c iemnego nieba. Jak noc 
wo ła ł i p o r y w a ł ku nieskończoności . Szła też wówczas , pełna młodych 
sił, j ak pow i e t r z e przesycone zapachem jaśminu, owiana sze lestem czar -
nych d r zew , j ak ciemność pełna t onów nocne j muzyk i Chopina. 

Co chwi la podsuwa l i się ku n i e j z ul iczek jacyś ludzie , zag lądal i 
w oczy, szeptal i jak ieś s łowa i zagradzal i drogę p ropozyc jami . S ł owa 
t e spadały ko ło n i e j jak rzucone kamienie . N i e słyszała ich prawie , spo-
jona uczuciami. N a zaczepki na jba rdz i e j be zws tydne odpowiada ła 
w myś l i krótką zn i ewagą : 

,,Odstąp, g łupcze ! Jestem cz ł ow iek i em spracowanym. Chcę odetchnąć 
po m o j e j n iewo l i . Chcę być sobą przez małą chw i l ę z mo j ą nocą, z m o j ą 
muzyką i m o i m jaśminem.. . " 

N a wspomnien i e t amtych chw i l pa lce j e j z a k r z y w i a ł y się j ak szpo-
ny — wyp r ę ża ł a się w ty ł , a z gardła w y p a d a ł s k o w y t rozpaczy. W i e -
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Miody szlachcic, Jan Twardowski, studiując na sławnej krakowskiej Alma Mater, zakochał się 
w córce swego gospodarza, ślicznej Kasi. Po ślubie wywozi żonę do majątku rodziców, sam zaś 
wraca do Krakowa. Nie podejmuje jednak przerwanych studiów — na prośbę teścia szuka recepty 
na emalię. W wyprawie do „diabelskiej pieczary" spotyka się z Szatanem i odtąd traci zapal 
oraz wiarę w posiadaną przez siebie wiedzę. Spotkanie z królową Barbarą wyzwala w nim 
chęci do dalszej pracy i nauki. Za przyprowadzenie żaków do królowej i rozmową z nią wtrącony 
zostaje Twardowski do lochów. Nim komisja powołana przez króla rozpatrzy sprawę, przyjaciele 
usiłują mu pomóc wstawiennictwem u monarchy. Uzyskują zgodą na więzienie go w Ratuszu. 
Tymczasem w mieście zbuntowani i rozżaleni żacy odmawiają nawet posług kościelnych. 

Jak go scholarze dojrzel i , pogodzil i się 
i hura na niego: garnuszkami, kamieniami, 
nawet uzbieranymi bułkami i jadłem... Z ko-
nia spadł, odzież na nim poszarpali, ledwie 
ż y w uszedł... Cała nasza straż rozszalałym 
bębnom rady dać nie mogła!... Czas z tym 
skończyć!... Rozruch coraz większy... Targ i 
stoją, chłopi boją się przy jeżdżać ze wsiów, 
sklepy otwierać niebezpieczno, wnetk i wpaść 
mogą i porozbijać. Baba moja pomstuje. Do 
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Sukiennic nie chodzi, bo nie ma po co... W łó -
czyk i j ów i wszelakich wolnych ludzi, co jak 
kruki lecą, gdzie nieład, napływa do miasta 
coraz więce j . Rychło rabować zaczną! Pora 
swawolę skończyć... Prawda, skrzywdzi l i 
wasz stan, m y po wasze j stronie stanęli... Na -
ruszono prawo... Bronić trzeba, m y to rozu-
miemy. A l e miarę znać trzeba — zbyt to 
dłużył... 

— Sług tych pono, rozbi jaczów, znaleźć 
nie mogą!... — wstawi ł Twardowski . 

— Bogać! Ich tam bardzo nie szukają!... 
Kręcą panowie, ale co robić?!... Jak król od 
nas odstąpił, to nasza siła sama nie weźmie!. . . 

— Może króla też oszukali!... 
— M ó w i Boner, że go tymi rozruchami 

przed koronacją kró lowe j straszą, żeby bar-
dz ie j jeszcze na ich żądanie zmiękł... Już ten 
Kmita i Zborowscy, pierwsi w rogow i e ludu, 
latają ninie na Zamek, wciąż latają... O Stad-
nickiego, swego powinowatego, się troskają. 
Każdy prawo na swoją stronę ciągnie, jak to 
w Polszczę... I ciebie, nie wiadomo, jak dłu-
go tu jeszcze trzymać będą!... A o co chodzi, 
nie mówią... Ma ją tk i em ręczyłem, żeby cię 
puścili — nie chcą. Przecież ty szlachcic, 
bezprawnie cię trżymają!. . . Sam ja nalegać 
bardzo nie śmiem, ty wiesz! Mogą m i nie 
wziąć tych zamówionych w Zamku f a r fu -
rów!... — użalał się stary. 

— Zle mi tu nie jest!... Może jak tych sług 
plebańskich połapią, to mnie puszczą! — po-
cieszał teścia Twardowski . 

Tegoż dnia wtrącono do jego celi studen-
ta Glassa, zatrzymanego przez straż miejską 
w czasie napadu na księdza Czarnkowskiego. 

Było znów z te j racj i wie lk ie zbiegowisko 
i krzyk przed magistratem. Żądano wypusz-
czenia obu studentów. 

— W y j d z i e m y precz z miasta!... Precz 
wyjdz iemy! . . . Opuścimy podły wasz gród!... — 
dolatały aż do uwięzionych wrzaski scho-
larzy. 

Dopiero pod wieczór tumult ucichł. 
Naza jutrz nie chciano Maćka do celi wpuś-

cić, więc jeno przez drzw i krzyczał : 
— Som sługi, som!... Pochwytano ich w e 

własnych wsiach, gdzie się kryl i . Ino nic 
z tego nie będzie, bo powiadają, że przeku-
pione... 

W ięce j nie dał mu więziennik gadać. 
— Za. ten grosz, coś mi go wścibił, toś się 

już dość nakrzyczał... Dunaj , pókim do-
bry ! — krzyczał na żaka klucznik. 

Słudzy plebańscy zeznali, że księdza 
Czarnkowskiego nie było w domu, że roz-
kazów nie dawał, że nierządnice, korzysta-

działa to oczywiście, że tamto już przeszło na wieki i skonało bezpo-
wrotnie. N ie tyle żałowała swej dziewiczości, ile swe j duszy dziewiczej, 
wolności wewnętrznej dumy człowieczej, zachwytu i porywu serca. M ó -
wi ła sobie, że zdradziła nie tyle rodziców, ile wieczność. Toteż dobro-
wolnie poddawała się widzeniom i złudom. Mami ła się całymi godzina-
mi (aż do wybuchu rozpaczy), że wcale nie oddała się Łukaszowi, że 
była jeszcze tą samą, co dawniej . Wszystko skupiło się w e wspomnieniu 
szarego płaszczyka, dawnej , panieńskiej okrywki. Iluż to uczniaków, 
studentów, iluż poetów ów szary płaszczyk budził ze snu, gdy chodziła 
na pensję! Skoro się ukazywał na ulicy, ileż serc młodzieńczych biło 
i ile oczu gorzało. Lutńła zarzucać jedną jego połę, gdy szła z pośpie-
chem... Mówiono je j o tym i pisano w tajnych liścikach, że poły tego 
płaszczyka — to skrzydła anioła... 

Lubi ła teraz nawracać śnieniem do tamtych dni, ale nade wszystko 
lubiła marzyć o chwilach, kiedy się opierała Łukaszowi, kiedy się b ro -
niła na zabój... Widziała znowu dzień wietrzny w czasie marcowej od -
wilży, kiedy stali na pochyłości góry. Był wtedy szczególnie wzruszony, 
miał oczy pełne łez, a w ustach słowa tak zachwycające, tak miłe, tak 
cudne!... Musiała była odejść, a on w tym miejscu zostawał. Kiedy na 
pożegnanie przywierali do siebie wza j em ustami, zdawało się jej , że już 
przestała żyć i leci w rozkosznym, zimnym wichrze razem z nim, jako 
pył, jako pył ziemski. Z imny wiatr okręcał je j suknię około jego nóg, 
a zimowy płaszczyk dookoła jego ramion. Byli spleceni i mieli oboje jak 
gdyby te same dwa skrzydła. Upadła wówczas przed nim na kolana, 
objęła jego nogi rękoma. Była to rozkosz nad rozkosze patrzeć nań z do -
łu, na związanego rękami, gdy w swym krótkim futerku nachylał się 
i uśmiechał. Dookoła był mokry śnieg. Dziko szumiały gałęzie świerków. 
Słyszała teraz w sobie szum tych drzew i razem z szumem leciała 
w wichrze. 

A w parku, w ciemną noc! Siedzieli przytuleni, sami jedni, oddani 
sobie nawza jem duchem i ciałem. Słyszała i teraz jeszcze, jak w nim 
biło wzburzone serce, czuła ustami ogień jego policzków. Słyszała 
jeszcze błagalny szept... 

N igdy jednak nie ważyła się wchodzić myślami razem z nim do tam-
tego pokoju. Stawała na tym progu z załamanymi rękoma, jak obca 
dusza, i biła nieszczęśliwym czołem o te drzwi. To było bliskie tak ba r -
dzo, że nie można było spojrzeć nań z dala. To było tajne, sekretne 
i wykonane pod przysięgą. A teraz oto zdradzone zostało wszystko. 

Najg łębsza rozkosz nocna, o której wiedział tylko on sam, Łukasz, 
i ona sama •— rozgłoszoną została po rogach ulic przez straszne, obce 
siły, poznana jest przez najbezwstydniejszych szyderców, przez w r o g ó w 
najbardzie j mściwych! 

P E W N E G O odwieczerza, w drugiej polowie sierpnia, E w a sie-
działa w oknie swe j izby martwo patrząc w podwórze domo-
stwa. Coraz częściej zdarzał się je j teraz ów stan pozornego 
odrętwienia. Roztyła się i zbrzydła. Oczy miała podkute, rysy 
zgrubiałe i jakby opuchłe, cerę żółtawą. Sypiała coraz dłużej 
i wstawa ła coraz później. Już od miesięcy nie rozmawiała z ni -

kim, chyba w sklepiku. Raz tylko odwiedził ją gospodarz domu, zboga -
cony Izraelita. Wszedł chyłkiem, niby to od niechcenia. Usiadł na stołku 
i, rozglądając się pilnie po stancji, gawędził. Oczy jego długo zatrzy-
mywa ły się na twarzy E w y i zatapiały w niej z uwagą. Ją wówczas 
poczęło przebiegać mrowie. Pot zimny oblał ramiona i plecy. Czuła, że 
ten człowiek ma zamiar coś z nią zrobić, że on to, nie kto inny, jest 
teraz jej władcą. A jeżeli on wie wszystko? A jeżeli już zawiadomił r o -
dziców? A jeśli za chwilę powie, że ojciec już przyjechał albo Aniela? 

W tej samej chwili rzuciły się myśli trwożące, że on ją komuś wyda, 
że ją z mieszkania wypędzi, źe na mocy jakichś tam p r aw każe zabrać... 
Przeczuwała, źe na nią czyha siła fizyczna, brutalna napaść, zamach, 
który nie będzie końcem, lecz na jwyższym spotęgowaniem niedoli. 

Gospodarz „grzecznie" rozmawiał, czynił f iglarne aluzje do je j stanu. 
Dopytywał się od niechcenia, gdzie jest mąż, czemu tak długo nie przy -
jeżdża. Odpowiedziała bladymi usty, że niedługo już... przyjedzie... Żyd 
jeszcze raz począł żartować. Oczy jego zamgliła żądza, którą E w a już 
nauczyła się rozpoznawać. Wtedy uczuła, jakby ją ktoś ciął w g łowę 
ostrzem siekiery. Powiedziała sobie wtedy, że musi umrzeć. Od owe j 
chwili, która w jej umyśle wciąż była przytomną, minęły tygodnie nudy 
tak głębokiej, że nieszczęście w niej byłoby pożądaną rozrywką. Ży ła 
w zupełnej ciemności, w gnuśnym zaniedbaniu. Stała się jak rola za -
rośnięta zielskiem. Nic już nie było przed nią i nic za nią. 

Nie chciało się jej wracać do znanych cierpień, a nowych leniła się 
poznać. Straciła w iarę w to, żeby mógł istnieć jakiś inny świat uczuć, 
zgubiła w ciemności wiadomość nawet o tym, że żyją ludzie na świecie. 
Ziemia dla niej była pusta. Myś l wygasała, wola ginęła. Czasem jeszcze 
miotały się nerwy, jak odruchowo miotają się członki zwierzęcia zwią -



jąc z nieobecności pana, sami sobie na ucie-
chę sprowadzil i , że o nie właśnie z żakami 
się pobili... 

Wobec tego rektorat postanowił cofnąć 
oskarżenie przeciw księdzu Czarnkowskie-
mu, a zwrócić na sługi, ale przeciwi ł się te-
mu zarówno ksiądz Czarnkowski, który żą-
dał całkowitego wyjaśnienia swe j sprawy 
przez sąd, jako też scholarze, którzy tw ier -
dzili, że „za sługi i poddane wszędzie i zaw-
sze odpowiada pan". Zwolniono więc zgod-
nie z przepisem prawa z więzienia prawdzi-
w y c h w inowa j ców i ci swobodnie chodzili po 
mieście, natrząsając się wraz z innymi pań-
skimi pachołkami z pognębionych ,,schola-
r zów" . Ksiądz Czarnkowski też zostawał na 
wolności, z zastrzeżeniem nieopuszczania 
Krakowa oraz ze wzbronieniem odprawiania 
Służby Pańskie j oraz wszelkich obrządków 
kościelnych. Niewie lka to była kara, gdyż 
zastępca z obowiązku oddawał mu połowę 
dochodów. Jeno pochwyceni studenci w dal-
szym ciągu na Ratuszu siedzieli. 

Wzburzenie młodzieży dosięgło szczytu. 
— N ie ma prawa w Polszczę!... — wo ła -

li. — Ksiądz taki sam człowiek, jak inni! 
Dlaczego ma go sądzić koniecznie biskup!... 

Trzydziestego maja na wie lk im zebraniu 
postanowiono opuścić gremialnie K raków 
i opustoszyć w ten sposób Uniwersytet , któ-
r y nie umiał swoich studentów bronić. 

— Ksiądz księdza broni, szlachcic szlach-
nica, a nas nikt! — krzyczel i przywódcy. 

O l i w y do ognia dolał Glass, k tóry Wiypusz-
czony nareszcie, publicznie wśród łez i szlo-
chania zeznał, że pod przymusem kata mu-
siał powiedzieć do protokołu, ,,jako studen-
ci Uniwersytetu namówil i żaków do napaści 
na księdza Czarnkowskiego" . 

— Hańba!... Hańba!... Idziemy!... Idz iemy 
precz z podłego miasta! — wrzeszczel i w za-
pamiętaniu żakowie. 

N iektórzy chcieli iść zaraz, lecz starsi 
wstrzymal i ich i naznaczyli „ exodus" za dni 
cztery, aby tymczasem zebrać trochę ż y w -
ności i ineniędzy w drogę. Zobowiązano się 
uroczyście do solidarnego postępowania. 
Miała wyruszyć i młodzież z Uniwersytetu, 
i ze szkół parafialnych w liczbie około 6 670 
u c z n i ó w J e d n o c z e ś n i e potwierdzono raz j e -
szcze i rozszerzono na paraf ie podmiejskie 
nakaz zaprzestania p>od grozą infamii obsłu-
giwania kościołów krakowskich, ^ c z ą w s z y 
od katedry, a skończywszy na najmnie jsze j 
kapliczce. Już w najbliższą niedzielę dnia 2 
czerwca odbyły się nabożeństwa poranne, su-
m y i nieszpory bez udziału żaków. Wszędzie, 

gdzie przedtem rozlegały się serdeczne 
i ochocze pienia nabożne scholarów, zapano-
wało ponure milczenie. Pobożna ludność 
Krakowa i jego przedmieść odczuła to w spo-
sób bardzo bolesny, a boleść j e j znalazła głoś-
ne echo w oburzeniu kapituły zaprotokoło-
wanym na jednym z j e j posiedzeń. 

Doszło to do króla. Podkanclerzy Grabia 
przedstawił mu całą rzecz, dodając, że 
uchwala studentów wywołana została rzeko-
mo rozkazem biskupa Macie jowskiego odda-
nia jednego z nich katu, jako przychwyco-
nego ,,na gwałcie, a nie majĄcego święcenia". 
K r ó l się rozgniewał nie na żarty. Jednocześ-
nie Bianka Campolett i z płaczem opowie-
działa kró lowej , że ten student, k tóry tak 
pięknie rękę j e j całował i uniżenie o popar-
cie prosił, w ięz iony jest i ma być oddań ka-
tu za to, że pod Zamek z lutnią przychodził. 

— Może to p>otwierdzić sekretarz własny 
Jego Kró l ewsk ie j Mości, sam pan Koszut-
ski!... A przecie wiadomo jest, po co ten ju-
nak tam przychodził!... — dodała rumieniąc 
się. 

— A co na to pan Stypek? 
— Jeszcześmy stułą nie wiązani!... — od-

parła dumnie Włoszka. — Niech Wasza K r ó -
lewska Mość tego chłopca uwolni ! 

— Czy on nieżonaty? 
— On niewinny!... — gorąco dowodziła 

dworka. 
— N ie lubię się mieszać do spraw pań-

stwowych... i... król tego nie lubi! 
— T o w ięce j niż państwowa sprawa, to 

sprawa boska! Niech Wasza Kró lewska Mość 
rzeknie słówko, maluchne jeno słówko! 

Dalszy ciąg nastąpi 

1 R o z p r o s z e n i e m ł o d z i e ż y s z k o l n e j k r a k o w s k i e j w 1549 r . 
D r A . K a r b o w l a k , s. 22. 

U W A G A ! U W A G A ! 

Wielki wybór materiałów ¡łoitciowyeli 

C o sobota 
luielka sprzedaż reklamoiua 
najpiękniejszych materiałóuj 
UJ firmie 

T I S S U S Z O R M A N 
25, r ac des Ferronniers — D O U A I 

BIURO PODRÓŻY 

T R A N S T O U R S 
19, rue de la Michodière - Paris 2« tél: RIC - 77-40 

Of ic ja lng Przedstawicie l ORBISU 
l icencja 132 

najbardzie j popularne i znane ze swe j sprawności i usług już opracowało 
program zbiorowych w y j a z d ó w w odwiedziny do rodzin z P A R Y Ż A , 
L I L L E i M E T Z . 

Wyjazdy w każdą środę i czwartek 
Na żądanie pobyt w Polsce może być przedłużony lub skrócony 

T R A N S T O U R S 
— załatwia wszelkie formalności związane z podróżą koleją, samochodem 

lub samolotem 
— wyjazdy G R U P O W E I I N D Y W I D U A L N E do P O L S K I 
— wystawia bony „ORBIS" wymienne w Polsce na złote 

Zgłoszenia i zapisy p r zy jmują : 
T R A N S T O U R S 
19, rue de la Michodière — Paris 2e 
métro: O P E R A — tél: R I C — 77-40 

L O R R A I N E V O Y A G E S M. L I B E R 
12,rue François de Cure l 44, rue du Gibet 
M E T Z (MoseUe) M O N T I G N Y - L E S - M E T Z (Moselle) 

tél: 68-86-02 
J. R O S K O S Z — Przedstawiciel na okręe północny 
53, rue des Arts — L I L L E (Nord ) tél: 55-18-66 

ora.z wszyscy a g e n d terenowi 

Diable 
f i g l e 

— O d d a j to zaraz! — Rends la mol ! 

— Wejśc ie wzbronione! — O n n'entre pas! 

— Aleśmy go urządzil i ! — Ça lui apprendra ! 

J j ÜJ t t í 

— Cześć, komendancie! — Salut, chef! 

Wiosenne pojednanie... Irrésistible printemps... 
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SZTUCZNE JEZIORO 
Za sześć — siedem lat na granicy 

rumuńsko-jugosłowiańskiej rozlewać 
sią będzie sztuczne jezioro długości 
110 km i szerokości 4 km. Powstanie 
ono za tamą ^gantycanej elektrowni 
wodnej, wzniesionej na przełomie Ż e -
laznych Wró t na Emnaju. Już na jesie-
ni br. Rumunia i Jugosławia rozpoczną 
wspólną jej budowę. 

DOBRY PIECHUR 
Prezydent U S A Kennedy musiał za -

płacić 100 dolarów swojemu szwagro-
wi. Założył się z nim o tę sumę, twier -
dząc, że szwagier nie przemaszeruje 
80 km. Ten jednak przeszedł dystans z 
Pa lm Beach do Port Landerdale w cią-
gu 19 i iJÓł godziny. 

PRZEDMIEŚCIE LONDYNU.. . 
...NA PALACH 

Władze miejskie Londynu rozpatrują 
obecnie projekt zbudowania dzielnicy 
na palach, zlokalizowanej na bezlud-
nych terenach bagnistych u ujścia T a -
mizy w odległości 16 km na wschód od 
stolicy Anglii . „Miasto na platformie" 
zamieszkiwać ma 25 tys. osób w 8.500 
domach. 

PIĘKNA RODZINA 
Najbliższa rodzina Irgasza Chamido-

wa z Samarkandy w Uzbekistanie liczy 
72 osoby. Chamidow ma 24 synów i có-
rek. Są to lekarze, pedagodzy, prawni-
cy, inżynierowie, ekonomiści. Wnuki i 
prawnuki 80-letniego Irgasza studiują 
na wyższych uczelniach Samarkandy i 
innych miast ZSRR. 

„SENSACYJNY" DEFICYT 
Zdaniem amerykańskich specjalistów 

od spraw finainsowycta, pierwszy k w a r -
tał bieżącego roku przyniesie „sensa-

cy jny" deficyt bilansu płatniczego TJSA 
sięgający około 700 milionów dolarów 
za okres od l.I. do 3.ra.l963 r., tj. d ^ -
krotnle więcej aniżeli w tym samym 
okresie roku ub i ^ ł e go . 

KORAN I KOBIETY 
W irańskim mieście Tebriz doszło do 

ostrych walk między muzułmańskimi 
fanatykami religijnymi i studentami 
teologii z jednej strony a kobietami z 
drugiej. Fanatycy religijni protestowali 
przeciwko przyznaniu kobietom praw 
obywatelskich. Doszło do wałki wfęcz. 
Skutek — 2 zabitych i wielu rannych. 

L A S Y MADAGASKARU 
Rząd Madagaskaru jKjistanowii, że 

absolutnie wsz^sct;- mieszkańcy muszą 
wziąć udział w akcji zalesiania. Każdy 
mieszkaniec musi zasadzić rocznie 100 
drzew leśnych lub owocowych a l t « na 
swoim własnym terenie — albo na te-
renie wyznaczonym przez państwo. 

„FABRYKA BRONI" 
SPRZED TYSIĄCLECI 

W dolinie rzeki Wahoding w stanie 
Ohio znależiono broń ^ r z e d 9 tysięcy 
lat. Antroi)olCKłzy sądzą, że — biorąc 
pod uwagę znaczną ilość nagromadzo-
nych łuków, oszczepów, ostrzy z krze-
mienia 1 narzędzi do ich przygotowy-
wania — istniała tam przed wiekami 
„fabryka broni". 

ZMIANA KORYTA JENISEJU 
Budowniczowie największej na świe -

cie Krasnojarsklej Elektrowni Wodne j 
( ZSRR) przegrodzili koryto rzeki Jenl-
sej. Pod koniec 1956 r. z elektrowni po -
płynie pierwszy prąd. Odbiorcami po -
tężnego strumienia energii elektrycznej 
będą dziesiątki Wiełklch zakładów w 
krasnojarskim okręgu przemysłowym. 
Na jwiększym spośród nich jest Krasno-
jarski Kompleks Aluminiowy. 

Do 1970 r. zbudowany zostanie na Je-
nlseju jeszcze jeden gigant energetycz-
ny — o mocy 6 milionów kilowatów. 

CUDOWNA NERKA 
W jednym z londyńskich szpitali do-

konano operacji przeszczepienia nerki 
zmarłego mężczyzny 49-letniej chorej 
kobiecie. Zabiegu dokonano natych-
miast po zgonie mężczyzny. Operacja 
udała się znakomicie. 

P O L A C T f Z lELBI I I LUKSEMBURBA 

BIURO „COLISIPEKAO," 
P R Z Y J M U J E Z L E C E N I A W R A M A C H [ P O M O C Y R O D Z I N O M [W P O L S C E 
bez żadnych opłat celnych na: 

1) D O S T A W Ę , A R T Y K U Ł Ó W ( W G C E N N I K A ) 
2) W Y P Ł A T Ę W G O T O W C E (T.ZW. S K U P ) 

P O K U R S I E 72 Z Ł Z A 50 FR. B E L G . 

Zwracajcie się po informacje do biura 
„COLIS P E K A O " J. DIVOIRE-I20, rue Beeckman 
Bruxelles 18 — Tél. 44.61.54 

B a t a l i a s t r a j k o u j a 
Siedemdziesiąt tysięcy górników 

pracuje pod ziemią w kopalniach 
węg la Nord i Pas-de-Calais, tysiące 
w kopalniach rudy Lotaryngii. 
Dziesięć tysięcy, na skutek zawodo-
w e j choroby, pylicy, otrzymuje ren-
ty. Dziesięć tysięcy innych, również 
chorych na pylicę, pracuje nadal. 

Po wyzwoleniu Francj i rząd przy-
znał górnikom specjalny statut, aby 
zachęcić ich do wykonywania tego 
trudnego ^ niebezpiecznego zawodu: 
płace wyższe o 20°/o od zarobków 
metalowców, przywi le je ujęte w a r -
tykule 12. 

w 1958 r. uchylono postanowienia 
art. 12, stosunkowo szybko płace 
górników wykazały ll°/o opóźnienia 
w stosunku do ogólnego wskaźnika 
zarobków. Górnicy zażądali w y r ó w -
nania zaległości. Władzie zgadzały 
się na podwyżkę 5,77"/o, rozłożoną 
na raty. 1 marca wybuchł strajk. 
24 marca, opierając się na sprawoz-
daniu „komitetu mędrców", rząd 
of iarował 8°/o stopniowej podwyżki 
rozciągniętej na cały rok. 

Z danych statystycznych wynika, 
że ceny idą w górę o 4—b'/o rocz-
nie. Propozycje władz, jak oblicza 
tygodnik „L'Express", oznaczają 
więc praktycznie zwiększenie zdol-
ności nabywczej górników o 3—4'/o. 
Pod koniec rolcu opóźnienie w p ła -
cach górniczych wynosiłoby już nie 
11®/» ale 15°/o w stosunku do ogólne-
go wskaźnika zarobków. Dlatego 
górnicy domagali się podwyżki o 
ll®/o od razu i dalszego wyrównania 
pod koniec 1963 r. Takie były po -
zycije ot>u stron w momencie, gdy 
rozpoczynał się drugi miesiąc st ra j -
ku. Sytuację w ładz komplikował 
jeszcze dekret o rekwizycji. 

Wystąpienie górników pociągnęło 
reakcją łańcuchową. Cała polityka 
płac stanęła pod znakiem zapyta-
nia. W różnorodnych strajikach i in -
nych formach domasal i się poprawy 
warunków bytu górnicy kopalń r u -
dy żelaznej, personel Lacq, ko le ja -
rze i pocztowcy, pracownicy g a -
zowni, elektrowni i metalowcy, ro -
botnicy arsenałów, A i r France, per -
sonel metra, autotmsów paryskich, 
banków itd. Zycie gospodarcze k ra -
ju uległo poważnemu zakłóceniu. 

Marzec przyniósł już st ra jkują -
cym pewne sukcesy. Powrócil i do 
pracy górnicy kopalń rudy i perso-
nel Lacq, uzs^skując zaspokojenie 
najważniejszych żądań. 750 tjnsięcy 
metalowców okręgu paryskiego i 
250 tj^ięcy rolx>tmków przemysłu 
chemicznego otrzymało czwarty ty-
dzień płatnych urloi>ów. Razem pięć 
1 pół miliona ludzi pracy korzysta 
już z tego udogodnienia. 

Francuski Instytut Badania Op i -
nii Publicznej stwierdził w wyniku 
przeprowadzonej ankiety, źe strajk 
górników cieszył się poparciem 
790/0 społeczeństwa. Francuska P a r -
tia Komunistyczna, Zjednoczona 
Partia Socjalistyczna (PSU) , Partia 
Socjalistyczna SFIO, liczne organi -
zacje społeczne i studenckie w y r a -

ziły oficjalnie swe poparcie stra j -
kującym. Jeden dzień zarobku na 
fundusz stra jkowy stał się p o w -
szechnym hasłem. Partia radykalna 
i M R P ix>ddały krytyce stanowisko 
władz, domagając się wszczęcia 
rozmów ze strajkującymi. Rady ge -
neralne i miejskie uchwalały dota-
c je na pomoc dla walczących gór -
ników. Ogólne zgromadzenie ka rdy -
nałów 1 arcybiskupów Francj i w y -
powiedziało się za „lojalnym dialo-
g iem" między Władzami i s t ra jku-
jącymi oraz podkreśliło konieczność 
przyjścia stra jkującym „z braterską 
pomocą". Biskupi Metzu, Puy, 
Nancy, Verdun, Chermont-Ferrand, 
duchowni protestanccy k ra jowe j r a -
dy kościoła reformowanego zajęli 
podobne stanowisko. Z prasy co-
dziennej czytelnicy nasi wiedzą, jak 
rozwijała się sytuacja w pierwszej 
połowie kwietnia. B.1VI. 

[D^f iJW 
i TAKTY 

K W I E C I E l i 
S Z E F E M W Y D Z I A Ł U D O S W I A D C Z A Ł -

m a r y n a k -
K I W O J E N N E J z o s t a ł J e d e n z n a j w y b l t -
n i e i s z y c h k o n s t r u k t o r ó w b i t l e r o w s k l e ł 
„ K r i e g s m a r l n e " A l f r e d K e l l . B y ł o n o d -
z n a c z o n y p r z e z H i t l e r a k r z y ż e m ż e l a z -
n y m z b r y l a n t a m i z a o s i ą g n i ę c i a w b u -
d o w l e o k r ę t ó w p o d w o d n y c h 1 s p e c j a l -
n y c h t o r p e d . 
Z A S T Ę P C A S E K R E T A R Z A S T A N U 
U S A , G . B A Ł Ł , k t ó r y s t a r a ł s i ę s k ł o n i ć 
r z ą d b r y t y j s k i d o z a k a z a n i a d o s t a w r u r 
s t a l o w y c h d l a Z S R R , s p o t k a ł s i ę z o d -
m o w ą . 
U S A P R Z Y S T Ą P I Ł Y D O D E M O N T A 2 U 
W Y R Z U T N I R A K I E T „ P O Ł A R I S " w e 
W ł o s z e c h (30 r a k i e t ) 1 w T u r c j i (15 
s z t u k ) . N a M o r z u Ś r ó d z i e m n y m p r z e b y -
w a p i e r w s z y o k r ę t p o d w o d n y U S A z r a -
k i e t a m i „ P o l a r i s " . 
P R Z E W O D N I C Z Ą C Y K O M I S J I Z A G R A -
N I C Z N E J K O N G R E S U U S A , s e n a t o r 
P u l l b r i g h t o ś w i a d c z y ł , ż e z a p r o s z e n i e 
p r e z y d e n t a K e n n e d y e g o d o P a r y ż a w 
c e l u o m ó w i e n i a d z i e l ą c y c h o b a k r a j e 
r ó ż n i c s p o t k a ł o b y s i ę w U S A z z a d o w o -
l e n i e m , w c z e r w c u K e n n e d y u d a j e s i ę 
d o B o n n , R z y m u i L o n d y n u , 
L I C Z B A B E Z R O B O T N Y C H W W I E L -
K I E J B R Y T A N I I w y n i o s ł a w l u t y m b r . 
932,939 o s ó b — n a j w y ż s z y p o z i o m o d 16 l a t . 
K O N G R E S S O L I D A R N O Ś C I A M E R Y K I 
Ł A C I Ń S K I E J Z K U B Ą , k t ó r y o b r a d o w a ł 
w N i t e r o i ( B r a z y l i a ) , p o d j ą ł d e c y z j ę 
u t w o r z e n i a s t a ł e g o K o m i t e t u S o l i d a r n o -
śc i z K u b ą , 
R Z Ą D A L G I E R S K I Z A R Z Ą D Z I Ł U P A Ń -
S T W O W I E N I E w i e l k i c h p o s i a d ł o ś c i r o l -
n y c h o p u s z c z o n y c h p r z e z F r a n c u z ó w , 
P R E Z Y D E N T Z R A , N A S S E R , W Y D A Ł 

Z A R Z Ą D Z E N I E , b y f a b r y k a r a k i e t p r z y -
s t ą p i ł a d o p r o d u k c j i n a p e ł n ą s k a l ę . R a -
k i e t y t e n i e m a j ą g ł o w i c n u k l e a r n y c h . 
K O N G R E S Ż Y D Ó W A M E R Y K A Ń S K I C H 
w y s t o s o w a ł d e p e s z ę d o k a n c l e r z a A d e -
n a u e r a z p r o ś b ą o p o w s t r z y m a n i e n a u -
k o w c ó w z a c h o d n i o n i e m i e c k l c h o d w s p ó ł -
p r a c y z E g i p t e m p r z y p r o d u k c j i r a k i e t . 
W K A I R Z E O B R A D O W A Ł A 39 S E S J A 
L I G I A R A B S K I E J , o k r e ś l a n a j a k o „ p l e -
n a r n a " , p o n i e w a ż b r a ł y w n i e j u d z i a ł 
w s z y s t k i e k r a j e a r a b s k i e , k t ó r e u p r z e d -
n i o w y c o f a ł y s i ę z L i g i ( Z R A , I r a n , 
I r a k ) , 

W" r /% j 0Z M 
P O . L S K I E D Z I E N N I K I T Y G O D N I K I 
M A G A Z Y N Y S I L U S T R O W A N E C Z A S O P I S M A N A U K O W E J 

— reguiarn* i nieregularne z dziedziny: nnedycyny, 

małemałykl, ekonomii, techniki itp. 

C Z A S O P I S M A M Ł O D Z I E Ż O W E I DZIECIĘCE 
C Z A S O P I S M A ^ A N T Y K W A R Y C Z N E - przed i powojenne 

Zamówienia przjfjmują: 

LASBOUTIQUE POLONAISE 

25. rue Drouot — PARIS (9-e) [ 
NOUVELLES MESSAGERIES DE LA^PRESSE PARISIENNE 
Ill,"rue Réaumur - PARIS (2-e) Skrytka p<>czlowa|136-€2:Paria RJ. 
luL 

EXPRIMRUCH - Warszawa, ul. W l l o a 48. Polska 

K A T A L O G I , P t O S P E K T Y , ' E G Z E M P L A R Z E 

O K A Z O W E - N A Ż Y C Z E N I E KL IENTA 

W Y S Y Ł A EXPI«IMI«UCH - BEZPŁATNIE 

J C Ê 



WIECZÓR POLSKI W STRASBURGU 
(Od naszego korespondenta) 

z I n i c j a t y w y prof. R. 
Triomphe, dyrektora Ins t y -
tutu S łowiańsk iego , został 
z o r gan i z owany ostatnio w 
Sa l l e Pasteur w Strasburgu 
„w i e c zó r po lsk i " , na k tó ry 
p r z y b y l i l iczni p r o f e so row i e 1 
studenci. 

P r o g r a m ar tys tyczny p r z y -
g o t o w a n y i w y k o n a n y przez 
pp. Jacaueline Chilot, młodą 
p ian is tkę z Nancy , Ewę K r a -
snodębską — ak to rkę Tea t ru 
N a r o d o w e g o w W a r s z a w i e i 
Marlę Zientównę — sol istkę 
O p e r y Wars zawsk i e j , p r z y j -
m o w a n y by ł n i e z w y k l e ser-
decznie. Obok śp iewu oraz 
k i l ku u t w o r ó w muzycznych 
w y k o n a n y c h przez p. J. C h i -
l o t w p r o w a d z o n o do p r o g r a -
mu recy tac j e poe z j i po l sk ie j 
w j ę z yku f rancusk im w w y -
konaniu E w y Krasnodębsk i e j . 
P r o g r a m ar tys tyczny „ w i e -
czoru" poprzedzony został o d -
c z y t e m w y g ł o s z o n y m przez 
lektora j ę z yka po lsk iego na 
un iwersy tec i e strasburskim 
mgr W . Krysińskiego pt. „ I n -
troduct ion à la poésie po l o -
naise". 

IMówca z konieczności m u -
siał s ię og ran ic zyć do o m ó -
wien ia na jważn i e j s z ych e t a -
p ó w r o z w o j u p>oezji jKj lskiej . 
Okaza ło się jednak, i ż tego 
r odza ju „ w p r o w a d z e n i e " do 
poe z j i po l sk ie j mia ło s w ó j 
sens, pon i eważ u ła tw i ło s łu-
chaczom o r i en tac j ę w czasie 
samego rec i ta lu poetyck iego . 
W y k o n a w c z y n i , j ak się zda j e , 
k i e rowa ła się zasadą w y b o r u 
u tworów , k tó re poprzez s w ó j 
i ndyw idua lny charakter uka-
zują o ryg ina lne r ysy poez j i 
po lskie j , j e j cechy nie t y lko 
narodowe, a le i ogó lno ludz -
kie. P r z y t y m wszys tk im uda -
ło s ię aktorce w same j in te r -
pre tac j i u t w o r ó w zaakcento-
wać indyw idua lny charakter 
wraż l iwośc i poszczegó lnych 
poetów. 

P o zakończonym już p r o -
g ramie ar tys tycznym, w k t ó -
r y m obok tak bardzo 
udanych r e cy t ac j i K r a s n o d ę b -
sk ie j us łysze l iśmy w św ie t -
n y m w y k o n a n i u p. M a r i i 
Z i en t ówny ki lka me l od i i M . 
Ka r ł ow i c za , St. N i e w i a d o m -
skiego, I. Pade r ewsk i e go oraz 

T . Ró życk i e go — zeszl iśmy do 
sali p ro f esorsk ie j , na t r ady -
c y j n e „ v i n d 'honneur" . 

Zdan i em dz iekana w y d z i a ł u 
f i l o zo f i c znego prof. M . Simo-
na „w i e c zó r po l sk i " by ł jedną 
z na jba rdz i e j udanych imprez 
ar tys tycznych z o r gan i z owa -
nych w ciągu ostatnich k i lku 
lat na Un iwersy t ec i e S t ras -
bursktm. P rodz i ekan pro f . G . 
Livet entuz jas tyczn ie w y p o -
w i edz i a ł się na t ema t o r y g i -
nalności ï>oezji po lsk ie j . 

IfSTYi 
Panie Redaktorze! 

Zazwyczaj mówimy o świę-
tach i przygotowujemy się do 
spędzenia świąt na długo 
przed ich nadejściem. Tym 
razem jednak, odbiegliśmy od 
tradycji. Sprawiły to różne 
troski, zła zima, choroba cór-
ki, strajk — nie myśleliśmy o 
zbliżających się świętach. 

Dopiero w ubiegłą sobotę 
powiedziała do mnie żona — 
„Józef — połci pamiętam: mu-
sisz pójść do fryzjera, i to za-
raz, bo w przyszłym tygodniu 
najdzie się tam pełno „naro-
du" i z ostrzyżenia będą ni-
ci!" — „Do fryzjera? Po co? — 
zdziwiłem się. — Przecież do-
piero co byłem!" •— „Jak to — 
po co? — Za tydzień będzie 
Wielkanoc!" — wyjaśniła Zo-
sia. 

Kłopoty kłopotami, a świę-
ta trzeba „odbyć", nawet jeśli 
nie są tak wesołe, jak co ro-
ku. Boć przecież Wielkanoc 
jest takim świętem, które bu-
dzi w nas najbardziej ser-
deczne pamiątki. Pamiątki, 
które związane są z Polską, z 
Polakami, z mową polską. 
Nie tylko dla nas, starszych, 
ale i dla młodzieży, nawet dla 
tej młodzieży, która urodziła 
się tutaj, we Francji, nawet 
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dla tej, która jeszcze niedaw-
no temu chodziła w krótkich 
spodniach. Nie wierzycie? 
Pracuję z młodziutkim dwu-
dziestoletnim chłopakiem z 
polskiej rodziny. Ten Janek 
(tak mu na imię), z któ-
rym wczoraj rozmawia-
łem o. śuńętach, powiedział 
mi w pewnej chwili: „Wiecie, 
wuja (na Nordzie każdy star-
szy człowiek to „wuja"), ja to 
sobie myślę tak, że kiedy się 
ożenię, to choćbym się i ożenił 
z Francuzką, to Wielkanoc bę-
dę obchodził tak samo, jak w 
domu. Będziemy malować pi-
sanki i oblewać się, jak w 
domu. Bo bez pisanek i dyn-
gusu nie ma żadnej Wielka-
nocy, nie jest tak?". 

Tak jest, Janku, tak jest, 
Drodzy moi. Wielkanoc musi 
być polska — czuje to cały 
Nord i o tym właśnie mówił 
Kuczmarski. Na Wielkanoc 
wyjmujemy z szaf prawdziwe 
polskie pisanki czy palemki, 
chcemy, aby nasze domy były 
bardziej niż na co dzień pol-
skie, bardziej niż zazwyczaj 
podobne do domów, w któ-
rych się urodziliśmy. Przy 
Wielkanocy więcej, częściej 
mówimy o Polsce — dużo mó-
wią o niej nawet najmłodsi 
spośród nas, którym „niech 
nikt za złe nie bierze, że język 
ojców im stwardł"... 

...Dzwonią dzwony. Pachnie 
— na dworze wiosną — w do-
mu Wielkanocą, miła Polsko, 
miła wiosno naszego Nordu... 
I jeszcze tyle innych rzeczy 
chciałoby się powiedzieć... 

Jednakże czas nagli, muszę 
kończyć. Powiem więc jeszcze 
tylko: spokojnych, zdrowych 
Świąt Wielkanocnych! I — 
smacznego jajka! 

Józef 
Grzybeh 

z Nordu 

w uroczystości otwarcia wystawy wzięły udział liczne osobistości 

„Connaissance de la Pologne 
Ciekawa wystawa w Montluęon 

(Od naszego korespondenta) 
Duża sala kongresowa ra -

tusza w Monc luęon by ła w 
dniach od 19 do 23 marca br. 
m i e j s c em c i e k a w e j w y s t a w y o 
Polsce. Spośród l i cznych g ło-
sów l oka lne j prasy f rancus-
k i e j z a c y tu jmy f r a g m e n t r e la -
c j i sp rawozdawcy dz iennika 
„ L a Mon tagne " . 

„Cette exposition est fort 
intéressante; en même temps 
qu'elle est une invitation au 
voyage, dans cette Pologne 
amie mais souvent trop mé-
connue, avec de magnifiques 
paysages illustrant les divers 
aspects du „pittoresque" po-
lonais, elle réunit un certain 
nombre d'objets d'excellente 
facture: poupées, napperons 
précieux, colifichets, brode-
ries, marqueteries et autres 
produits d'un folklore aux iné-
puisables ressources". 

N i e p r z y p a d k o w o w y s t a w a 
w Mont louçon wzbudza ła ż y -
w e za in teresowanie tu t e j -
szych mieszkańców, zresztą 
nie t y l k o Francuzów, ale także 
l i cznych Po l aków . D la w i e l u 
z w i e d z a j ą c y c h F rancuzów sta-
ła się ona odkryc i em k r a j u w 
grunc ie r zeczy n ieznanego. 

„To naprawdę ciekaicy 
piękny kraj", „To, co widzę, 
jest dla mnie zaskoczeniem". 
„Polska wydawała mi się zu-
pełnie inna" — oto g łosy z w i e -
dza jących. K i e r o w n i k wys t a -
w y „Conriaissance de la P o -
l o g n e " — p. Helena Sporek 
m ó w i : „W ciągu kilku dni ro-
zeszły się wszystkie prospek-
ty i wydawnictwa turystycz-
ne, zasypywani jesteśmy 
szczegółowymi pytaniami o 
możliwościach turystyki w 
Polsce, na miejscu nawet 
przyjmowaliśmy liczne kon-
kretne zgłoszenia na wyjazdy." 

N a oddz ie lne podkreś len ie 
zasługuje duże za in te resowa-
nie, j ak i e okaza ły w y s t a w ą 

l iczne m i e j s c owe osobistości 
f rancuskie . Szczególną życzli-
wość i pomoc okaza ły o rgan i -
za to rom w ładze m i e j sk i e 
udz ie la jąc bezpłatnie sali, r o -
bo tn ików itp. 

N a uroczystą inaugurac ję 
w y s t a w y p r zyby ł o k i lkadz i e -
siąt spec ja ln ie zaproszionych, 
wyb i tnych gości — a wśród 
nich: p. M . Lissonde — za -
stępca mera miasta, p. M. 
Chastanier — przeds tawic i e l 
podpre fek ta , p. Rousseau — 
zastępca mera , komisarze : p. 
Novara, p. Capodano, p. Cape, 
p. Verrière, kapitan Guy, p. 
Maugeret — przedstawic ie l 
„ T ou r i sme et T r a v a i l " , p. 
Poncet — mer Domerat , p. 
Veraut — zastępca g ł ównego 
1'nżyniera okręgu S N C F , p. 
Dûment — prezes l oka lne -
go komite tu s towarzyszen ia 
Odra -Nysa , p. Monnot — d y -
rek to r tea t ru mie jsk iego , p. 
Gominet — sekretarz genera l -
ny meros twa , p. A lex Ganes-
co — znany malarz-ar tysta , 
p. Bougerolle — ar t ys tka -

U wejścia na wystawę w cza-
sie otwarcia — policjanci w 
galowych mundurach 

-ma la rka i w ie lu , w i e lu i n -
nych. 

Udz ia ł w uroczys tym o t w a r -
ciu w y s t a w y w z i ą ł r ówn i e ż 
konsul P R L z L y o n u — p. Sta-
nisław Bartnik o ra z p. J. 
Plewcewicz — dy r ek to r parys -
k iego biura „Orb isu" . 

Z oka z j i Inaugurac j i p r z e -
m a w i a l i p. Mange r e t — p r z ed -
s tawic ie l „ Tour i sme et T r a -
va i l " , p. P l e w c e w i c z — d y r e k -
tor parysk iego biura „Orb is " , 
p. L issonde — zastępca mera 
Momtluęon i p. St. Bar tn ik — 
konsul po lski z L yonu . 

Inauguracja'kursu esperanto w Houdain 
(Od naszego, korespondenta), 

w ramach stałe j akc j i 
o św i a t owe j ( „cul ture p e r m a -
nente" ) , odby ło się n i edawno 
w Houda in zebranie inaugu-
ru jące n o w y kurs j ę z yka 
esperanto. 

P r z e w o d n i c z y ł p. I gnacy 
F laczyński . Wś ród p r z yby -
łych serdecznie pow i tano 
pro f . Z i p k e Stuit z Instytutu 
Esperanto z Hag i . 

P r o f e s o r Z i pke Stuit w y k a -
zał zebranym, iż s tworzony 75 
lat t em i i przez Po laka dr 
L u d w i k a Zamenho f a espe-

Album życzeń 
i pozdrowień 

o wisidysla;wa i Jan Kle l i -
łiowie z Trazegnies (Belgia) 
przesy ła ią j e ż e n i a zd r owych 
i Weso łych Ś w i ą t o r a z Smacz -
nego Ja jka d la synów, córek 
ich sióstr i brac i zamieszka-
łych w K r a j u : 
Romanowi Klelltiie z Krako -

w a — N o w a Huta, os iedle 
na wzgór zu , b lok 6 m. 28. 

E^dmundowi Kieillbie z Krako -
w a — N o w a Huta, os iedle 
6.3.1. b lok 9 m. 28. 

Stanisławowi Kiel lbie ze 
Szczurowic, poczta Raszków. 

Józefowi Kiełltyie zie wsi Srze-
bowa w pow. Ostrów WIkp. 

Władys ławowi Kielllłle z W r o -
cławia, ul. Ł ó d ^ a 8 m. 3. 

Mari i Brzezińskiej z Gniezna, 
ul. Rooseve l ta 79 B m. 9. 

Krysi Świtała z Bydgoszczy, 
ul. Gołębia 37 m. 5. 

Halinie Jóźwiak z Gniezna, ul. 
M ł o d e j G w a r d i i 2 m. 2. 

Kazimierzowi Napierale ze 
wsi Węgorzewo w p o w . 
Gniezno. 

Józefowi Pietroszewskiemu z 
Koszalina, ul . Z w y c i ę -
stwa 95. 
O Pani Krystyna R U S I -

N I A K — z Ołtarzewa, ul. P o -
znańska 37. 

Z o k a z j i Im ien in D rog i e j 
Krys i eńce , na j l epsze j p r z y j a -
ciółce, koleżance, p r zesy łam 
na jserdeczn ie jsze życzenia 
zdrowia i pKjmyślności w ż y -
ciu osobis tym oraz w pracy — 
Barbara Kłosińska. 

O Pani Władys ława K O -
S Z Y K O W S K A — Kraków 28, 
Centrum B. BL 9/25. 

Na jse rdeczn ie j s ze życzenia 
z o k a z j i T w o i c h urodż in p r ze -
syła Cl t w ó j brat — Antoni 
Koszykowslci z Raismes Sa -
batler. 

ranto jest j ę z y k i e m za r ówno 
ł a twym, j ak i n i e z w y k l e ży -
wo tnym. 

Odczy t i l ekc ja inaugura-
cy jna zostały uświetnione 
w y s t a w ą l icznych książek, 
czasopism i gazet w j ę z yku 
esperanto. Wś ród d ruków z 
ca łego świata f i g u r o w a ł y 
r ówn i e ż przek łady z l i teratu-
ry po lsk ie j i książki o Po lsce 
w j ę z yku esperanto, m.in. 
poe z j e T u w i m a , b i og ra f i e 
M i ck i ew i c za i S łowack iego , 
podręczniki , s łownik i , mała 
encyk loped ia w i e d z y o Po lsce , 
a lbumy o W a r s z a w i e i K r a -
kowie , l iczne prospekty tu ry -
styczne... M ó w i ą c o zasięgu i 
0 doniosłe j rol i , jaką spełnia 
esperanto, p. F laczyńsk i po-
w iedz ia ł m.in.: „Należy pod-
kreślić fakt, iż za pośrednic-
twem języka esperanto oby-
watele 83 państw, w tej licz-
bie Japonii, Chin, Wietnamu 
1 krajów afrykańskich, mogą 
zapoznać się z takim na przy-
kład arcydziełem literatury 
polskiej i ogólnoświatowej, 
jak „Pan Tadeusz" Ada-
ma Mickiewicza..." P r e l e gen t 
wskaza ł r ówn i e ż na fak t , że 
inna polska książka, , ,Marta 
Orzeszkowe j , zawdz ięcza nie-
zw<^kłą swo ją popularność w 
da lek ie j Japonii , gdz ie vimie-
szczono ją na liście obow iąz -
kowych lektur szkolnych i 
gdz ie została s f i lmowana , 
właśnie j ę z y k o w i esperanto — 
b o w i e m została ona prze łożo-
na na j ę z y k japoński z p r z e -
kładu esperanckiego.. . 

Kur s esperanta rozpoczął 
się (w szkole E lby w Hou -
dain) w n iedz ie lę 24 marca. 
Kurs ten, na ' k tó ry zarząd 
„ A m i c a l e L a ï q u e " zaprasza 
wszys likich mi łośn ików espe-
ranta — jest bezpłatny. 



WSPOMNIENIA I NOWE WIESCI 
O ZBYSZKU CYGAN lEWICZU 

Z A P E W N E J U Ż dziś 
n i ew ie lu pa ry żan pa -
mię ta , że w 1900 rolcu 

Ji w Iciiku następnych 
w „Cas ino de P a r i s " i 
„Fo l i es Be r g è r e s " od -

b y w a ł y się w i e l k i e turn i e j e 
zapaśnicze w s ty lu g r ecko -
- r z ymsk im . M u r y t ea t rów 
ok l e j one by ł y a f i s zami z p o -
dob iznami ko losów o g i gan -
tycznych mięśniach. P a r y ż 

W p i e rwszych latach nasze-
go stulecia C y g a n i e w i c z został 
zaangażowany d o „Cas ino de 
Par i s " . O t r z y m y w a ł w t e d y po 
20 f r a n k ó w za start. G d y d y -
r ekc ja zor ientowała się, że P o -
lak cieszy się w i e l k i m uzna-
n iem i popularnością wś ród 
publiczności, i jodniosła hono-
rar ium z 20 f r a n k ó w na 150. 
W turnie iu pa r y sk im C y g a n i e -
w i c z ow i przyznano trzec ią n a -

Zbyszko Cygranłewicz (pierwszy z prawe j ) na spotkaniu w W a r -
szawie w latach międzywojennych ze znanymi sportowcami 
Paw łem Prokopiewem (pierwszy z lewej) , Henrykiem Chmie-
lewskim (na zdjęciu: drugi z lewej ) 1 jednym z dziennikarzy 

emoc j onowa ł się t y m i w i e l k i -
m i turn ie jami , k tóre z reguły 
r o z g r y w a n o o ty tuły m i s t r zów 
świata. W parysk ich i m p r e -
zach bra l i udz ia ł s ławni n i eg -
dyś at lec i : R o m a n o w , Raou l 
le Boucher , Ama lou , Constant 
le Mar in , Petersen, r osy j sk i 
o l b r z y m Poddubny i... Zbyszko . 

Zbys zko to pseudonim Sta -
nis ława Cygan iew icza , n a j -
s ławnie jszego zapaśnika p o l -
skiego. C y g a n i e w i c z urodz i ł 
się w 1881 r. w Jod ł owe j pod 

K r a k o w e m . Jego ojc iec, z po-
chodzenia góral , b y ł l eśn i -
czym. M ł ody Staś uczy ł się w 
g imnaz jum w Jaśle i t am za -
interesował się spor tem w o r -
gan i zac j i „Sokó ł " . Już m a j ą c 
15 lat, nie (przerywając j ednak 
nauki — p róbowa ł sił w za -
paśnic twie z a w o d o w y m . I tak 
rozpoczęła się j e go w i e l ka k a -
r iera zapaśnicza. 

g r odę za Pe te rsenem i O m e r 
de Boui l lon. A l e to by ły d o -
p iero początk i w i e l k i e j k a -
r i e ry . 

W owych czasach n a j w i ę k -
szym r y w a l e m Zbyszka o k a -
zał s ię w i e l ko lud K o z a k P o d -
dubny. Do spotkania p o m i ę -
dzy P o l a k i e m a P o d d u b n y m 
doszło w Londyn i e . K o z a k 
wa l c z y ł brutalnie , n ieczysto i 
został z dy skwa l i f i k owany . 

Cygan i ew i c z s tar tował j esz -
cze raz w Pa ry żu , a le już w 
roku 1906 w w i e l k i m turn ie ju , 
k tóry o d b y w a ł s ię w „C i rque 
de Par i s " . R y w a l i z o w a ł o 60 
na j l epszych a t l e tów świata, a 
m.in. s ł awy , jak Olsen, Tu rek 
Mądra l i , Abs , Lur ich , Gorub, 
Po lacy — Pyt las iński , „ C y -
k l o p " B i eńkowsk i i Pop ławsk i . 

Cygan i ew i c z na jc ięższe w a l -
ki stoczył z Lu r i chem o raz o l -
b r z y m i m T u r k i e m Madra l i — 
c z ł ow i ek i em o ko losa lne j sile. 
W dniu spotkania Z b y s z k o -
- M a d r a l i około 5000 osób 
odeszło od kas „C i rque de P a -
ris" , gdyż zabrak ło dla nich 
b i le tów. Cygan i ew i c z jMjłożył 
na łopatk i Tu rka w 14 m inu-
cie. Uśp i ł j e go uwagę , udawa ł 
zmęczen ie i przerznatem przez 
ramię rzuci ł p r zec iwn ika na 
dywan . 

Zbyszko i jokonał d rug i ego 
r ywa l a Lur i cha w 52 minuc ie 
przerzutem przez g łowę . P o -
lak zdoby ł p i e rwszą nagrodę, 
wynoszącą 5000 f r a n k ó w . 

N i e będz i emy op i sywa l i 
dalsze j wspan ia ł e j ka r i e r y 
Stanisława, k tó ry na jw i ęks z e 
sukcesy odniósł w A m e r y c e . 
In teresowało nas, co się d z i e j e 
z t y m wspan i a ł ym n i egdyś 
spor towcem-at le tą i w łaśn ie 
o t r zyma l i śmy l ist z U S A od 
Władys ława Cygan iew icza , j e -
g o młodszego brata. W ł a d y -

WYNIKI POLSKICH SPORTOWCÓW 
9 N a olimpijskim ringu w Tokio tx)kserzy Po l sk i pokona l i 

Japonię 14:4. 

0 W Londynie podczas zawodów lekkoatletycznych z w y c i ę ż y ł 
E d w a r d Czern ik ustanawia jąc h a l o w y rekord Po l sk i 2,07 m. 

0 W Lipsku w międzynarodowym biegu przeła jowym E d -
w a r d Szk la rczyk w y g r a ł zdecydowan ie . 

0 W narciarskim konkursie skoków w Mo i vana ( N o r w e g i a ) 
mis t rz Po l sk i P i o t r W a l a z a j ą ł trzecie mie jsce . 

9 Runda piłkarskich rozgrywek polskiej ligi przynios ła w y -
nik i : L e g i a — Ruch 2:4, Lech ia — ] l « ch 1:0, Wis ła — Odra 1:1, 
Górn ik — G w a r d i a 3:0, Zag ł ęb i e — Pogoń 1:2, Ł K S — Stal 1:1. 

0 W międzynarodowym turnieju judo w Wars zaw i e z w y -
c i ęży ł Tokarsk i p r zed Natka lenką ( Z S R R ) i Zo t t e r em (Austr ia ) . 

s ław, tiędąc na un iwersy tec i e 
w K r a k o w i e , pozazdrośc i ł s ła-
w y S tan i s ł awowi 1 rozpoczął 
też ka r i e r ę zapaśniczą. W n i e -
d ług im czasie i on zdoby ł 
r ówn i e ż na św iec i e dużą p o -
pularność i uważany by ł za 
j ednego z na j l epszych z a -
paśn ików na świec ie . 

W ł a d e k Cygan i ew i c z donosi 
w liście, ż e od k i lku la t w r a z 
z bra tem p r z ebywa w o k o l i -
cach Savannah w stanie M i s -
souri. Brac ia naby l i f e rmę , w 
k tó r e j hodują byd ło i świn ie . 
Senior — Stan is ław l iczy już 
84 lata. Dotychczas t r z y m a ł 
się świetnie , a nawe t p r z ed 
k i lku laty g ra ł w f i l m i e a n -
g ie l sk im „ N o c i m ias t o " i o d -
niósł duży sukces. N ies te ty , 
ostatnio c i e rp i na a r t r e t y zm 
w nogach. 

W ł a d e k natomiast 11 g r u d -
nia u leg ł n ieszczęś l iwemu 
w y p a d k o w i , w p a d ł pod samo-
chód. Z s iedmiu z ł amanymi 
żebrami został odw i e z i ony do 
szpitala. W l u t y m powróc i ł na 
f e rmę , p o d j ą ł r ówn i e ż co -
dz ienne t ren ing i zapaśnicze, 
t>o — jak t w i e r d z i — nie m o -
że się bez nich obyć . 

W ł a d e k nie ty lko z a j m u j e 
się gospodars twem, lecz r ó w -
nież dużo pisze. Ostatnio 
op racowa ł t r zy t omy swych 
wspoannień ze wszys tk ich r in -
g ó w świata . P raca ta została 
opracowana p o angie lsku. W 
swych pamiętnUcach poświęca 
dużo mie jsca rozważan iom, 
dlaczego tak i p i ękny sport, 
j ak zapaśniętwo, znalaz ł się w 
impasie i został zastąpiony 
c y r k o w y m , w y r e ż y s e r o w a n y m 
„ca tchem" . 

K . G . 

-Mr DbOl 

P F A F F 
NAJBARDZIEJ UDOSKONALONA 

MASZYNA DO SZYCIA 
NA ŚWIECIE! 

MASZYNA PFAFF — 
ZAWSZE Z NAJNOW-
SZYMI OSIĄGNIĘCIAMI 
TECHNIKI 

J A C Q U E S R A Q U E T -
Przedstawiciel refonowy 

3, rue de la Monnaie 
L I L L E (tél. 55-12-85) 

o r a z 

M. SEBERT: 
3 , C i té Roger Sa lengro 
LIEVIN (P. de C . ) 

M. PAILLART-DUMUBET: 
1 6 0 , rue de la Républ ique— 
BRUAY-EH-ARTOIS (P. de C . ) 

». CAIGHET: 
15, rue de Libercourf — 
CARVIH (P. de C . ) 

Proszę 0 w y s ł a n i e mi 
b e z p ł a t n e j dokumentac j i 
Imię i nazwisko 

KAZIMIERZ ZIMNY WYGRAŁ 
CROSS „ L ' H u m a n i t é " 

Wielki sukces w dorocznym biegu 
przeła jowym redakcji „L 'Humani -
té" — odniosła' polska ekipa. B ieg 
wygra ł Kazimierz Zimny. Wyp r ze -
dził on zdecydowanie rekordzistę 
świata i mistrza olimpijskiego na 
10 km Piotra Bołotnikowa. Zdzis ław 
Krzyszkowlak mimo zranionej nogi 
w poprzednich zawodach w Belgii — 
zajął w Paryżu czwarte miejsce. 

W biegu kobiet drugie miejsce 
wywalczyła mistrzyni Polski ( w 
biegu na 800 m) Krystyna N o w a -
kowska wyprzedzona tylko przez 
zeszłoroczną zwyciężczynię biegu — 
Babincewą (ZSRR) . 

Bieg „L 'Humanité" został rozegra-
ny w parku La Courneuve. Trasa 
była ciężka, ziemia rozmokła, w iat 
lodowaty wiatr. 

Bieg główny mężczyzn na dystan-
sie 8000 m rozstrzygnął się na s a -
mym finiszu. Zimny przez ostatnie 
300 m biegł tuż obok Bołotnikowa, 
wspierany przez Krzyszkowlaka. 
Zimny pierwszy przerwał taśmę z 
przewagą 1 sekundy (czas Zimnego 
22,57,0) a Krzyszkowiaka na samej 
linii mety wyprzedził Iwanow 
(ZSRR) i oba j osiągnęli ten sam 
czas 22,59,0. Trzeci reprezentant P o l -
ski Ożóg zajął 22 miejsce. 

W konkurencji kobiet, oprócz N o -
wakowskiej , pozostałe reprezen-
tantki Polski zajęły miejsca: 7> 
Mróz, 9) Hase, 10) Cybulko. 

Zimny jest już trzecim Polakiem, 
który w tym trudnym prze ła jowym 
biegu odniósł zwycięstwo. Przedtem 
dokonaU tego: w 1958 r. Krzyszko-
wlak i w 1959 r. — Chromik. 

»POGOŃ" Auchel lu i|4 finale 
pucharu Ambasadp PRL 

„Posoń" Auchel rozegrała 
w Haillicourt mecz o puchar 
Ambasady P R L z miejsco-
wym" Espolr Sportlf i w y g r a -
ła 4:3 kwal i f ikując się do 
ćwierćfinału. 

Bramki dla Pogoni zdobyli: 
Bachórz, Olczak, Witkowski. 
Naj lepszym graczem na boi -

sku był środkowy pomocnik 
„Pogoni" — Lepczyńskl. 

W meczu (21 marca), z któ -
rego dochód został przezna-
czony dla strajkujących gó r -
ników, „Pogoń" Auchel zre-
misowała z A.S. Calonne R l -
couart 2:2. 

tt 

P O L S K I E Z N A C Z K I POCZTOWE 
w , , L A BOUTIQOE P O L O N A I S E 

Wszystkie ukazujące się nowości polskich znacz-
ków możesz nabyć w „ L A B O U T I Q U E P O L O -
N A I S E " 
W y s y ł k a na zamów ien i e — szybka 1 sprawna. 

N a prośbę w i e lu naszych k l i en t ów w p r o w a d z a m y 
R O C Z N Y A B O N A M E N T . 

Sposób ten zapetoni szybką dostawą wszystkich znacz-
ków mających sią ukazać w Polsce w roku 1963. 

Zgłoszenie abonamentu jest bezpłatne. Zgłasza-
jący roczny abonament otrzymuje 10®/« zniżki. 

w p i e r w s z y m k w a r t a l e 1963 r. ukaza ły s ię już nastę-
pu jące znaczk i : 

PDWSIAłllA STYCZNIOtVECO 

ia©3 
1003 

100 rocznica 
Powstania 
Styczniowego 
— 1 znaczek 

Walka z głodem 
— 3 znaczki 

SNA^MfiECIE 

,yPsy" 
— 9 znaczków. 

w najbliższych- dniach uKaże 
się 8 znaczków ,,Żaglowce". 

Nie zwlekaj z zamówieniem, 
zgłsLszaj abonament roczny na 
niżej podany adres: 

„ L A B O U T I Q U E P O L O N A I S E " 
25, rue Drouot — P A R I S 9° — 

TéL: P R O 83-37 



ipM 

.^Polamaiie" narciarki, przy okazji czekania u f ryz je rów (bo każda kobieta, 
z całą nogą czy złamaną, uczesana być musi!), podgrzewają połamane koń-
czyny pod aparatami do suszenia włosów (podobno ciepło przyspiesza łeczenie) 

MAMY już od trzecl i t y g od -
ni w iosnę ka lendarzową, 
a le w górach wysok i ch za-
czyna się dop iero p r zed -
wiośnie . W polskich T a -
trach jest to na j p i ękn i e j -

szy okres roku. Słońce praży mocno 
i zmienia białe twar ze na brązowe , 
a śnieg w tzw. f i rn , z łożony z d rob -
nych, sypkich krysz ta łków. 

Ta t rzańsk ie przedwiośn ie niesie 
z sobą w i e l e cudów p r z y r ody budzące j 
się do życ ia po z i m o w y m śnie, m.in. 
cudowne pola krokusowe. Dla z n a w c ó w 
jest to na jwspania lszy czas ur l opowy . 
To t e ż w Zakopanem i w innych m i e j -
scowościach polskiego Podta t r za t rwa 
w pe łn i sezon turystyczny. 

N a nartostradach i „ośl ich łączkach" 
ruch n i esamowi ty . Jest ciepło, ale i ś l i -
sko, a' upadki zdarza ją się nawe t w y -
t r a w n y m narc iarzom. P ę k a j ą n ie tyUco 
narty , a l e i... nogi. Zakop iańscy rzie-
mieś ln icy trudniący się naprawą nart 
rozsądnie radzą : „n ie łamcie nóg, ł am-
cie n a r t y ! " U s t a w i a j ą c tak ie (po p ra -
w e j ) ostrzeżenia, ła two doradzać, t rud -
n ie j uchronić się od z łamania nogi , 
a w i ę c na porządku dz i ennym jest tak i 
oto w i d o k j ak na zd jęc iu po l ewe j . 

Jednym ze znanycłi specjalistów naprawy i montażu nart jest w Zakopanem 
Izydor Łuszczek, mistrz Fołski w kombinacji narciarskiej z 1933 r . On jest 
autorem tego ciekawego zbioru i telegramu do narciarskiej braci (powyżej ) 

Wś ród zażywających słonecznych kąpieli turystów uwi j a j ą się góralki z mle-
kiem i zachęcają każdego: „Napijcie się panoczku, mlika ałbo śmietanki". 
A mleko to jest wyborne i mało kto oprze się pokusie skosztowania specjału 

Przedwiośnie w Zakopanem witane jest podobnymi uroczystościami, jak 
w czasie karnawału nicejskiego, z tym jednak, że pochód maszkar i innych 
wyolbrzymionych f igur odbywa się po zaśnieżonych ulicach, a nierzadko na 
sankach lub nartach. Poniżej ludowy skrzypek przygrywa opalającym się 
wczasowiczom na s ławnej zimowej plaży zakopiańskiej — Gubałówce 



M e M « 
t h u h e m 

N" IKT w Polsce nie może sobie nawet wyobrazić, żeby w pierwsze 
święto wielkanocne mogło być cicho. Rezurekcja kojarzy się każ-
demu nie tyle z procesją, co właśnie z ogłuszającym hukiem roz-

maitych kapiszonów i petard. Podczas kiedy na wsi chłopcy i mło-
dzieńcy mozolą się tłukąc tzw. „kallchłorki" kamieniami, w mieście 
„materiał hukłiwy"' układa się po prostu na torach tramwajowych. 
Koła tramwaju nadjeżdżając na starannie poukładane petardy powo-
dują efektowne wybuchy, ku uwesze nie tylko młodzieży. Tu i ówdzie 
rzuca się świece dymne i wyczynia inne sztuczki pirotechniczne. Wielu 
starszych ludzi z upodobaniem przygląda się harcom młodzieży, boć 
to kiedyś samemu strzelało się wiwaty wielkanocne. Zdjęcia wykonano 
w ubiegłym roku w niedzielę .wielkanocną w Warszawie przed kościo-
łem Św. Wojciecha na Woli, w czasie uroczystości rezurekcyjnej 

LOGOGRYF ŚWIĄTECZNY 

^̂  t 

Pros imy najpierw odgadnąć 16 w y -
razów siedmioliterowych. których zna-
czenia podajemy niżej, i wpisać je po-
ziomo do odpowiednich kwadratów ry -
sunku. L i tery środkowe wpisanych w y -
razów, które się znajdą w kwadratach 
oznaczonych kółkami, czytane pionowo 
z góry na dół, dadzą łiasło zadania. 

Z N A C Z E N I E W Y R A Z Ó W : 1) uczci-
wość, rzetelność, zacne postępowanie, 
2) pierwsza stolica państwa polskiego, 
3) pierwszy historyczny władca Polski 
z rodu Piastów, 4) narodowy taniec 
polski, 5) człowiek skrzętnie gromadzą-
cy grosz do grosza, 6) złośliwa przy-
mówka, z jadl iwa ironia, 7) człowiek 
opowiadający zmyślone rzeczy, łgarz. 8) 
kole jne następstwo pokoleń i węz ły po-
krewieństwa między jego członkami, 9) 
ostatnie dni karnawahi. zapusty, 10) 
mięso padłego zwierzęcia, ścierwo, 11) 

egipskie zapalenie oczu. trachoma, 12) 
polewaczka do kwiatów, 13) szynki, 
kiełbasy, polędwice, balerony, salceso-
ny itp.. 14) rzeczy bardzo drobne, odro-
biny, szczątki. 15) kamień drogocenny, 
rzecz wie lk ie j wartości, 16) malowane 
ja jko wielkanocne, kraszanka. 

Rozwiązania prosimy nadsyłać w 
terminie 10-dniowym od daty ukaza-
nia się numeru pod adresem redakcji, 
z dopiskiem na kopercie . .Rozrywki 
umysłowe". Wśród Czytelników, którzy 
nadeślą bezbłędne rozwiązania, zostaną 
rozlosowane N A G R O D Y K S I Ą Ż K O W E . 

ROZWIĄZANIE KRZYŻÓWKI Z NR 13 

POZIOMO: 5) Zie.':-jr> Góra, fi) karat, 9) 
chór, 10) ,,Ruch", 11) arbuz, 12) ocet, 13) 
ogon, 14) arkan, 17) seplenienie. 

PIONOWO: 1) Ciechocmek, 2) tona. 3) 
wada, 4) przychodnia, 6) krata, 7) Robak, 
8) trzon, 15) rzep, 16) aria. 

••Ś 


